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RSW „PRASA - KSIĄŻKA RUCH": Konkurencja może 
wyjść nam na dobre! 

• IS 

Rozmowa z ALINĄ TEPLI - wiceprezes Zarządu Głównego 
RSW „Prasa - fKsią~ka - Ruch" w Warszawie. 

- Stanowisko, jakle zajmuje Robotnlcta 
Sp6łdzlelnla Wydawnleu „Prasa-Książka-Ruch" 
wobec poJawl&JlłCYch się lłcznych, nierzadko 
bardso ostrych atak6w, przypomina zachowa­
nie •141 lloS°' „winnego", co pani na to? 

- Rzeezywt•cte ~tatnio pisze się o nas du-
1'<>, aie.s., .• y .nt o-gól b.;.. ::z., ~eclt -: ·tr onn:..i, a 
nierzadko wrę.ei tendencyjnie. Wida6 służy to 
jakiemuś ogólniejszemu politycznemu celowi, a 
RSW bywa niejednakrotnie tematem zastęp­
czym. 

Nie reagujemy na w.szys'!kie te publikacje­
-ataki nie a poczucia winy, ale dlatego, że do­
minujący w nich styl wymuszałby nie· kończącG 
się pasma sprostowań, WYjaśnieri, polemik. Ro­
bimy to więc jedynie wybiórczo, choć myśle. 
że zbyt rzadko. To się jednak nieba~em zmie­
ni, _ gdyt od niedawna mamy rzecznika RSW, 
znanego dziennikarza i publicystę red. Fran­
cis7lka Lewicłkiego, k•tóry będzie czuwał nad 
tym, teby w lrodkach komunikacji masowej 
obraz ' nan.ej lmtrtucjl ł jej pl'oble\nów pre­
zentowany był rzetelnie, ·n.a pods'tawle l!ezb l 
faktów, a nie mitćw i zwykłych pomówień. 

Naaia ogranic:r.ona aktywność w reakcjach na 
te publikacje bierze si~ r6wnieł, a mote prze­
de wszystkim 1tlłd, te obecnie lftll.$IM:1 stawić 
czoła bardzo- trudnym, piętr~cym się proble­
mom 1 zagrc!enlom, przed którymi staje cały 
ruch wydawniczy. Urynkowienie papieru, o­
gromny_ wzrost por.ostaiych kosztów wydawania 
prasy t ks!ątkl przenoszony jest s koniecznoś­
ci na !eh ceny. Grozi to powatnym obn!±eniem 
czytelnictwa i zasięgu oddziaływania d<iwa dru­
kowanero. 

- Powołanie neemlka ni• jed zaPewne je· 
clyn-.-sml•nlł w tunkeJonow•I• KS'ft. Na czym 
bę4it one polerllłyf 

- Wszy.tkłe doironywane smiM17 polegaj­
na przy•to.owaniu RSW, usad jej funkcjono­
wania do nowe! .,-tuacjl poUtycznej, społecz­
nej, a takt• - eo jest ux:zeg6lnle waine, a 

zarazem bardzo trudne- - do nowych warun­
ków ekonomicznych, które d0piero powstają 
wraz z ogromnymi zmianami w całym systu 
mie gospodarczym państ\va. Gazeta, książka, 
czasopismo - jakkolwiek by to nie brzmiało 
jest towarem i podlega grze warunków ryn­
kowych . Jednym z główny::h kierunków pla-
11owany1.:h przeoinażeń RS'V S1 .w'1liany orJa· 
nizaeyjne i rozwiązania systemowe z:mierzające 
do ekonomicznej samodzielności wszystkich og­
niw I podmiotów gospodarczych działających w 
ramach naszej firmy. Proces ten został już 
zapoczątkowany, ale szerokie i kompleksowe 
zm.iany w 'tej dziedzinie nastąpią w najbliż-
szym czasie. \ 

Przewiduje się w n!ch między innymi rady­
kalne zwiększenie samodzielności redakcji ga­
zet i czasopism. Kierownictwa poszczególnych 
pism zostaną już wkrótCe wyposażone w sze­
rokie uprawnienia do samodzielnego podejmo­
wania decyzji we wszystkich sprawach zwią­
zanych z ich działalnością. Dotyczyć to będzie 
także decyzji co do sposobu wy'korzystania i 
wydatkowania przeznaczonych im pieniędzy 
oraz pozyskiwania nowych dochodów. Słowem 
stawiamy na pełną samodz'elność redakcji w 
podejmowaniu decyzji, ale I na odpowiedzial­
;ność za te decy~je. Jeśli do tego dodać przy­
go'towywane rozwiązanie bezpośredniego, ma­
terialnego u.interesowania zespołów redakcyj­
nych racjonalnym kształtowaniem swoich kosz­
tów I zwiększaniem do<:hodów, sądzę, :te po­
winno to przypleść dobre wynik!. 

- W pewnfch kręgach utrzymuje się, :fe Za. 
rząd Główny RSW zakłada swoim przedsię­
biorstwom „kaganiec", .gdył jest sterowany. 
przez okrełlone siły polityczne. 

- Są to ~lnie lansowa111e głównie przes 
tych, k't6rym wygodn.le je.st akryć aię za para­
wanem wszechmocnej „centrali". 
Prawda natomiast Wy·gląda tak, te w 
ostatnich latach przekazaliśmy przed­
siębiorstwom wiele uprawnień decy-
zyjnych. Faktem natomiast jest, że 

„ ' : -" „. . . . „. - ,,., ~ . • : . . 4 ~ <' - • • ~ „_ - · -~~ „ .• ~. . ~.... ~ . ~ .... „ . "~ . ~4 '-< .„. ! ""' (. _„ 

Na jednej ziemi 

Tablice 
BANINA KRALL 

1. 
Włodzimierz Winclawski, so­

cjolog, prawnuk murarza, któ­
ry zbudował w Lubrańcu koś­
ciół w 1tylu neogotyckim (część 
muru pochod7J a końca pięt­
nastego wieku), wnuk mura­
rza, który budował Chicago, 
były prorekt~ uniwersytetu 
toruńskiego, wru z siedem­
dziesięcioma innymi rektorami 
i dziekanami zdjęty ze stano­
wiska w minionym okresie, 
napisał list rozpoczynający s ię 
1łowami: „Pragnę podzielić się 
11 Panem myślą, która dręczy 
mnie jak w11rzut sumienia od 
JciZku lat". · 
Człowiekiem, z którym Wło-

4simi!'l".I Wlncławski pca~ł 

I podzielić 1i~ myślą, był l~kar:a, 
dr Władysław Hofman, wie­
loletni radny mlejskd, jeden 1 
bairdziej szanowanych obywa­
teli miasta Lubrańca. Sprawa, 
dręcząca Wło·dzimie'l'Za Win­
clawskiego, dotyczyła tablicy. 
Chodziło o tablic~ dużą, na1· 

pewniej czarną, z grand.tu, któ­
rą należaroby umieścić na fron­
tonie odbudowanej synagogi, 
Tablica mia'łaby przypominać, 
że w .Lubrańcu byli Żydd. 

2. 
Włodzimieirz Wincła<wskł, zaj­

mując się socjologią wsi, his­
torią socjo·logii itd. i przegl<\­
dając archiwa, stwierdził, że 
Żydzi' przybyli do Lubrańca w 
początkach ł>!!iemnastego wie­
ku. 

Pierwsi tydowscy przybysze 
byli sukiennikami. PO'dobnie 
jak pie'l'ws-1 osadnicy niemiec­
cy, którzy pojawili się w Lu­
brańcu w wieku siedemnastym. 
Konkurencji między nimi nie 
bylo - rynek był chłonny, 
ponieważ wojsko szyło sobie z 
sukna mundury. Po 1830 roku 
rynek się skończył. Po po-
wstaniu listopadowym sk-0ń-
czyło •i• polskie wo•o i •ni 
ł~•, ani afem1eefde IU· 

kno ni• było jut Polakom po.. 
trzelbne. 
ŻydZl zajęli si~ haruHem, 

młynantwem i innymi rze­
miosłami, większość· Niemców 
wzięła się za murowanie. (Dla­
tego właśnie pradziadek Wło­
dz!imierza Winclawskieigo, wy­
wodzący 1i~ a osadników nie­
mi~kich, nazwiskiem Sehułtz 
- Szulcami stali się później, 
po pizejściu na katolicyzm -
mógł budować kościół, a 
dziadek Chicago), 

3. 
Dr Hofman odpisał Wło-

dzimierzowi Wincławskiemu 
natychmiast („Jestem jak naj­
bardziej za umięuczeniem ta­
blic11, 1Lpamiętntajqeej ten na­
r6d, kt6r11 • namł :ty? ! 
wsp6Zni1 tworzv? naszq kultu­
rę ... ") 1 przekazał list radnemu 
Miejskiej Rady Narodowej Ar­
noklowi Szczerbiakowi. 

Arnold Szczerbiak - wspc­
mina doktor - opowiedział 
o propozycji Włodzimierza 
Wincławskiego członkom Pre­
zydLum. Wkrótce po po·siedze­
niu przyjechał z Włocławka 
funkcj()nariusz SB i l}>ytał Ar­
nold• SzCUl'b'iaka, kto był in!­
ajatorem alej """""'· - Le-

piej ni• ruszajct• tego - po­
radiił funkcjonariusz. Arnold 
Szczerbiak zastosował sii: do 
ra<:ly i tpTa~ przestał 1"11SUĆ. 

4. 
Członkowie Prezydium, kie­

dy Arnold Szczerbiak prz-eczy. 
tal im wiadomy lat, mieli u­
czucia mieszane. - Nie cho­
dzilo o ż11dót0 - wyjaśńia 
Arnold Szcurbiak. - Mój ta­
tuś, na PTZl/klad, kolegowal 
się 11 ostatnim powojennym 
.żydem miasta Lubrańca, nie­
jakim Ka'tme Lewkowskim, 
który miał part koni i wóz, i 
rozwozil chleb i mleko, t jak 
tatuś nie ..mial pieniędzy, da­
wał nam za darmo .•• Tego jed­
nego Zyda w .t11ciu znalem i 
jako tna:i~c jednego 11 panów 
Z11d6w też uważam, ż• trzeba 
tablicy nadać bieg, czvtt nie 
o Zyd6w izlo, tylko o klimat 
spoleczno-poHtyczny w naszym 
kraju i o państwo Izrael. 
Przecież powstanie tam jest... 
Nie bylo jeszcze? Ale ta o­
kupacja jest, tej Syrii ..• Nie 
Syrii? Ja bliżej się nie znam, 
ale co§ bvlo takiego, że at.osu­
nek Polski , by? za Arafatem 
raczej, no ni11 No, k'r6!1:f 
••fout0, ctvrkut;a b1łh, . ·· 

nie mówił, żeby temat nadać 
nii sesję, tylko przytrzymać z 
rok, ze dwa, bo nie byt to 
czas na taką chwilę. 

Co się tyczy funkcjona;riusza 
SB, to dr Hofman chyba po­
mylił dwa zdarzenia.. Funkcjo­
nariusz przyjechał, owszem, ale 
w sprawie innej tablicy, „So­
lidarności", w Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych. Związku jut 
nie było, a tablica wisiała na­
dal i Arnold Szczerbiak, dy­
re'ktor SKR, polecił jednemu z 
pracowników ją zdjąć. Pracow­
nik wykonał polecenie, a na­
zajutrz na jego wars;r,tacie po­
jawiły się dwie zapalone 
świece. Co miały oznaczać -
nie wiadomo dokładnie. Za 
„SolidMn-0ść" paliły się? Za 
pracownika, który zdjął ·tabli­
cę? Stały talk, i się naliły, 
cokolwiek dwuznacznie, i od 
razu przyjechał z Włocławka 
funkcjonariusz. Chłopaka, któ­
r y ś,wiece zapalił, chcieli inter­
nować. Na szczę:ici e dyrektor 
Szczerbiak oświadczył, że bie­
rze odpowiedzialność na siebie 
i skończyło się na o~trzeżeniu. 
Co 1ię ~~ drugiej taibliCJ' ty. 
~xy, tej iydows~ie\1, to t\11$!". 
e)onadi11111 n!• •f~ ri«nawfł.lo 
ka. IA!t ~tal, al. In'*-

resowaq się nim znaczÓ.ie 
mniej niż świecami. W kał-. 
dym razie rozmowa . o ewen­
tualnym zamkniędu dotyczy. 
ła tylko człowieka z „Solidar­
ności!'. · 

Nie jest to wszystko cał-
kiem ja•sne. $wiece zda.rzyły 
się w pierwszych tygodtniach 
stanu wojennego, a list Wło­
dzimierza W.incławskiego po 
pięcLu latach. Jakże funkcjo­
nariusz mógł zajmować si' 
dwiema tabHcami naraz, so­
lidarnościową i żydowską? 
Odległy to czas, dy;rektor 

Szczerbiak nie pamięta go 
dokładnie i pewnie już nigdy 
nie dowiemy się, ile było ta­
blic, ile przestróg i ilu funk­
cjonariuszy. 

5. 
Człowiekiem, którego cbcie-' 

li intern-owa~. za świece, byt 
obecny wiceprzewodniczący 
komisji „Solidarności" w SKR 
- Tadeusz PieńkJo.wski. Umó­
wiłam się z nim telefondc1mie, 
czekałam dw!• IO'<i-z.iny, nie 
przychodzU. 
..- M ot1 t1łt thet ri4 
tJMała~ d1/1'tfctoromt 
.;- JOwledztai. !OllJ. 
- Ze „Solidttrno§ć" 
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nej 28. 

Redakc~ nie swraca nłe 1&­
m6wton1ch rę~opilów ł -r•­
iza sobie prawo\do lkr6tbw. 

WU"UDld t)l'enumerat:r w 1090 
roku: 1) Z mołliwokl orenume­
rowania m0«a konnt&ć mie­
s:t.k.ańcv wsi ostedlł oru ~ 
czek w tct6rvch ni• ma Oddzła.· 
łów RSW a takie 09Qbr nie­
oełnosorawne bez wzi(ledu na 
mielsce uunies.zkania 2) Nato­
miast nie ma ia możltwoki ?re­
numerowania mle<1zk;i.ńcY miast. 

Wołatv n.a orenumera.t4t orzv l· 
m •\a. l) Oddziały RSW wla· 
ściwe dla mle~ zamieszka­
nia Luh stedzlbv o,renumeratora; 
odbioru zamówioovch eitzemP1a­
rzv iokonu le orenumerat.or w 
wvmaczonvcb nunktach sor:r.eda­
tv lub w lnn:v uut<>dnlony 100-
sób 21 Urzedv ooc:ztowe I U· 
stonosze - od orenumeratorów z 
terenów wietsklcb lub innych 
mte~oowoścl w którvch nie ma 
oddziałów RSW a w miastach 
tvlko od os6b nieoelno90raw­
nv 'h 

Wołatv na nrenumerate oTzyi­
mowane sa tylko na oUesy 
kwartalne Naletność i.a o?IZYleta 
orenumerate oocztowa obeimu· 
le cene t~odnlka oraz oolate 
ta doreczen!e Prenumerata ze 
zleceniem dostawv ui itranlce 
iei• o 1 OO oroc. wvtsza: w orzy­
oadku ilecenia dostawv droga 
lo•nieza - koszt dostawy lotni­
cui w oelnl ook;ryWa nrenu­
rneraw. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

saz.-. Jabłoni. Ta.k właAnl• 
Edzia na:a;rwał łon~ Teras ona 
mieszka w Warnawłe na Sta~ 
r6woe I ale k•taktuJe się ze 
mDll. Byll maUeństwem przez 
dzlesłę6 lat. M;rślę, że powodem 
roZ\vodu był brak dzieci, któ­
rych •YD bardzo chciał. Mam 
bi do Zyty, •a to, ie nie chcia­
ła młe6 dzieci ł :ie teras w o­
r6le dę IDDlł nie interesuje. l'o 

dwóch Jcand;rdatów. Jan Perej­
czuk ~al 150 &losów, a Jan 
Rulewski - 15ll. W tym przy­
padku a'bsolubna większość wy­
nosiła 162. Głosowano wii:e po 
raz trzeci. Jan Perejc.zuk zdo­
był - 157 głosów, a Jan· Ru­
lewski - 164 i został przewod­
niczący.in Zanądu Regionu Byd­
goskiego NSZZ „Solidarność". 

· ich rozstaniu, a nawet po 
„Reakcja na sall była różno­

r·odna: zwolennicy Jana Rulew­
skiego skakali 11 radości~ nato­
miast pozostali trzymali się za 
głowy lub po prostu opuszczali 
salę". 

Urodzi.ił ai4 w 1937 roku we 
Francji. Pn:.ybył a rodzi.nil do 
Polski w 1948 roku. Zamiesz­
kał w Alekaandrowie Kująw­
akim. Ucr.ęsT.Czał do liceum o­
gólnokształcącego naj1pierw w 
Ciechocinku, a później w Gdy­
ni. Studio.wał początkowo na 
Katolickim Uniwersytecie I.Ju­
belskim, potem na Uniwersyte­
cie Warszawskim. Znał dobrze 
język francuski, hiszpańslr', i 
angielsk.i. Poznał wiele k.rajów: 
Francję, Meksyk, Bliski Wschód, 
Norwegię, Szwajcarię, Kanadę, 
Stany, Zjednoczone. Miał dwóch 

·'braci I siostrę. Był chory. na 
schizofrenie. Popełnił samoibó j­
stwo w 1979 roku w warszaw­
skim mieszk:aniiu. Matka wli­
d.ziała go ostatni raz U lipca. 
Dwa tygodnie wcześniej napi­
sał o ni~j: 

„.A oto matka moja mówi, 
ie &'dyby miała w tamtym ży­
ciu tak Jak w tym, to by za 
dobrze miała. Skąd się to bie­
rze, że może tak powiedzieć? 
Pneclei wiem, ie tycie miała. 
pełne cierpień". 

Bar{lzo cząsto mówił o śmier­
ci. Nie bał się jej i nie unlikał. 
Nie wierzył chyba w życie po­
zagrobowe. W kaidym razie 
twierdził, że jest ono dla tych, 
którzy umierają za życia. W 
dziesięć lat po śmierci syna je­
go matka %Wierza się: 

"Mimo łe często z nim roz­
mawiałam, m6j syn był ml pra­
wie obc7. Ja go zupełnie nie 
znałam i nie umiałam go zrozu­
mieć. Najpierw wolał czytać, a 
potem odjechał, by wrócić za 
dwa miesiące. Gdy zabrała go 
łmlerć, gdy przeczytałam jego 
dzieła, zrozumiałam, kim on 
był, jakie ciężkie I stranne 
wiódł życie". 

Prawie dokładnie dwa lata 
temu, w świątecznym wydaruu 
„Odgłosów" (nr 51-52) pisałem 
na temat •w:iatopoglądu Edwar­
da Stachury. A dziJ polecam w 
tygodnilru społeczno-politycz­
nym. ,. WPROST" (nr 52) rozmo­
M: % mabkq legenda.rnego pisa­
rM i poety, którą przeprowa­
dzili Dariusz Mi.ehail:skd i stani­
sław Wysolł:iński. Na pytanie -
ar w okresie •~ym Ed­
watd różnił aię w ja}W szcze-
16lny .sposób od swoich rówieś­
ników? - Jadwlgia Staehuro­
wa ·odpowiada: 

,,Sm osęsto mllozał, wolał u­
motne, dłurle •PMIV7 lub do­
bf'\ kslą:ikę - cs,.tał za.w!Ze 
bardzo dużo , - niż rówieAnl­
k6w. Lubił też malować. Jako 
mały chłopiec zbierał wszystko, 
co mu wpadło do rlłk. Proszę, 
ło Jest jego pudełko s tamtych 
lat. TrzYJDał , w nim swoje 
«skarby• - Arubkl, . blaszki, 
młotki ł mnóstwo Innych rze­
osy. Mam je do dsU - jesł 
~ s niewielu po nim pa­
~łek. Póf.nłej, w Ukole pod· 
•ławowej, •Olllłł eąta6 pzeły. 
l'l'9el wiele lat atoay ruet le­
Wy na ałr7ahu. Csftal prakty­
omłe wszystkie. Nie tylko pol-
1kłe, r6wnieł francuskie i ro­
ayjskłe. Osaaem miałam tego 
dosy6. Potem. rdY był jut star­
...,, robił łakle rótne necsy, 
Jak 1dyb1 ehclał llW'l'6e16 na 
siebie uwarę. Potrafił na ,przy­
kład U6 boso na odpust lub teł 
lałem ubierał dł w futro, nal 
ł napkł. To, łe wyskakiwał • 
poołua kolo Tneclak& (jezioro 
Jml1 Łute6cu. - D.M. I S. W), 
nikogo nie dziwiło. Miał po 
. Proatu blltej do domu. Jedynie 
konduktor pocllłru ollłgle pró­
bował ro na tym przyłapa6, ale 
bez skutku". 

Jadwiga Stachu.ro\va mówi, 
że jej mąi był alkoholikiem. 
Nienawidził swego - 1yna. Nie 
umiał go zrommieć. Edward 
r.dohył sławe w nędzy. Ale fu.t 
w stlrole dostawał nagrody za 
W1lliikl w nauce. Potem z kole­
n chod:dł' na ubawy do Cie­
chocinka. Nie iprRpadał jednak 
za kobietami. Na pewno pocią­
gały go mniej niż innych, choć 
lubił czasem pomirtować. 

"Co Innego było, 1dy się o­
tenił. Zyta, jego łona, pocho­
,dzila z Wałbrzycha - spotkali 
się gdzieś w drod2e I pokochali. 
Syn bardzo Jll 1sanowal. Miesz­
kali w Warssawie. Mieli mies:1:­
kanle na Sternach, przydzielo­
ne Im w odpowfedż na list IY­
na do Gierka. Mlenkanle ni• 
b;rło wYkońcsone I w łym po- -
marali Im znajomi. 2111 skrom­
nie, często smussenł byli do 
poiyczanla cukru lub Innych 
artykułów iywnołcloW1'Ch: Za­
wsze oddawall l nlrd:r nie 

'chcieli innej pamoc1. Byll pra­
wie 1amowy1tarczalnł. Mam tu 
kosmet;rezkę 1J'Da, którlł srobl­
ła zl'ła. Wyhaftowała na nleJ 

śmierci syna, nłe była, tu ani 
razu. 
Pamiętam, łt:i była też inna 

diiewczyna - Danka. Miała 
wtedy osiemnaście lat, a syn 
trzydiieścl osiem. Koniecznie 
chciała, wyjść za niego, była 
nim zachwycona, zresztą jeź­
dzili razem po świecie. Była -
jak on - małomówna, prawie 
się nie odzywała. Przyjechała 
tutaj i Edzio wysiał ją do clo­
mu. Powiedziałam mu wtedy: 
«Chyba pomylileś się, to dziew­
CZYDa nie dla ciebie». Wyszłam 
na podwórko, a gdy wróciłam, 
Już go nie było. Obraził się ł 
wyjechał. Nie dokońc'Lyl nawet 
obiadu". 

Podczas pobytu w Łodzi Ed­
ward Stachura został okra<lzio-

. ny. Straoił zeszyty i chlebak. 
Nie żal mu było pieniędzy, lecz 
:reszytów zawierających bez.­
cenne notatki. Cho dził długo po 
łódz!kieh śmietn ikach i suukał 
daremnie. 

PR'.ZIESTROGI DLA 
„SO LIDAłtNOSCI" 

i rt>MS 

J an Rulewski stwierdził , że 
wybór jest . dla niego wielką 
niespodzianką. Przypomniał ze­
branym delegatom, że nie uzna­
je jedności ponad wszystko. 
:.vi oże być jedność organiz'łcyj­
na, lecz nie światoipoglą.dowa. 

NASTROJE 
SPOŁECZEŃSTWA 
waz &i 

W październiku 1989 roku 
krakowski Ośrodek Badań Pra­
soznawczych przeprowadził son­
daż opinii na temat instytucji, 
członków nowego rządu oraz 
warunków życ ia. Skrócony ra ­
por t z badań opubl1ikował w 
świątecznym- wydaniu „POLI­
TYKI" (nr 51-52) Stanisław No­
wicki. 

Na pytanie - „Czy włerzy 
Pan(i) w zdecydowaną poprawę 
swoich warunków zycia w cią­
gu najbliższych pięciu lat?" -
uzyskano następujący rozkład 
odpowiedzi : zdecydowanie tak 
- 7,0 proc., raczej tak - 30,4 

Niedawno gościł w naszym 
kraju wybitny pisarz niemi~ki 
Gunter Grass. Nie wszystkim 
jednak wizyta ta przypadła do 
gu-stu. Autor powieści „Blasza­
ny bębenek" mówił bowiem 
szczerze, co myśli, a nie to, co 
chcieliby u&lyszeć pytający. Na 
przykład stwierdził, że duiwi 
się Lechowi Wałęsie i Polakom, 
że tak serdecznie pmyjmowali 
premier Mairgaret Thatcher. 
Według relacji Renaty Mr-0cz­
kowskiej w tygodniku studenc­
kim „ITD" (nr 51) GUnter GraM 
powiedz.I.al między innymi: 

, proc., raczej nie - 28,2 ·proc., 
zdecydowanie nie - 17,6 proc., 
n ie wiem, trudno powiedzieć -
16.7 procent. Pesymiści przewa­
żali więc nieznacmiie nad opty­
mistami. 

„Dla. mnie tragikomiczna by­
ła sytuacja, kled1 Wałęsa po­
dejmował panią Thatcher -
największego I naJbardnej za­
ciekłego wroga związków za­
wodowych. To ona przeciel 
zniszczyła misterną siatkę ochro­
ny socjalnej nad słabszymi e­
konomicznie grupami. Efekt jeJ 
polityki jest taki, io cale grupy 
lU'dzi łYJI\ obecnie w takiej nę­
dzy, kt6ra Jest 'porównywalna 
s nledostatklem I bied!\, końca 
XIX wieku". 

Giln.ter Grasa przeŚtrzegał nas 
przed zachodni.mi k.apitalistaml. 
Mogą o·ni zrobić w Polsce -
podobnie jak w Portugailii -
tw.ietny interes, gdy.ż .mamy ta­
nią sił<; roboczą. Kapitaliści nie 
robią niczego z CZY$tej miłości . 

W tym samym piśmie kryty­
kuje niektórych działaczy „So­
lidarności" związkowiec Kazi­
mle~ Swlioń. Swoim przeciw­
n,likom zarzuca, :te pr7.edstawia­
j<\ sifł jak.o aocjaldemokraoi, 
lecs w istocie opowJa<laj, •ill za 
państwem ~akim. M6-
wi o nich: 

,,Byli t.o dawni mlałac&e I 
tunkcjoaarł~ PZPR. Nie mo.: -
1łem ałę • nJml scochlć, a juł 

. w maju 1977 roku - rd1 ofi­
cjalnie podJlłlem clalalanla opo• 
QcJJne. pn7atępujll0 do gło­
d6wld w .kołcłele Aw. Marcina 
- ohctano wywne6 wpł:rw na 
moJlł k~ polltycmlł l na 
moJe dSlałaałe. Od 1978 roku 
PfllYJełdiall tu wysłannicy KOR 
l chcieli na.ml uwladnlł6· Chcłe-
11. b7 t• raeh był pod Ich 
patronatem•. 

Kall.mies Switol'\ uwar!a, :te 
' nie.któ?'Z)' lwdzle wyikorzystall 
,,SOlidarność" do realizacji wła­
mych ambicji politycznych. A 
teraz, kled7 jw doszli do wła­
dzy, będą osłalbiać wpływy „So­
lidarności". Mogll nawet zamy­
kać aktywbtów %Wiązkowych, 
bo choć mówill o pllll'aldźm:ie, 
to mają akodowany totall.7.:m. 

Kuimlen Switoń przewiduje 
upadek obeonego rządu ·w nie­
dalekiej pt'Z)'3Zlo.tci. Przyczyni 
s!ę do tego działanie Sląsk.a. 
Katdej władsy, która nde do­
strzega spec7!1ki reg1ionu śląs- · 
.kiego, mama wrótyć bliski ko­
·niec. I tak się stanie z rządem 
TadeuS1.a Mazowieckiego. 

SpołeezM-mO!Nlilną i ponttycz­
ną pod'sta~ obeohego !l'ZądU 
jest NSZZ „Solidarność". Sy­
tuacja 1ej organiizacjl jest jed­
nak d~c! skomp1itlrowana. W ;re­
efonte bydgoskim na pr%Y'klia..d 
pl"7leWodn1.czącym !.05tał (chyb! 
nleocze1dwanie) Jan Rulew.sk,I. 
Jak donosi „TYGODNIK OBY­
WATELSKI" (nr 12) zgłoszono 
trzech kandydatów. W pierw­
szej tuTze otrzymali: Maciej 
Gluszkowslcl - 87 głosów, J an 
Perejczu'lt - 100, a Jan Rulew­
ski - 148. Wymagane mini­
mum wynosiło zed 169 gle>s6w. 
W ltroef ej łuir'JJlł Nitowało 

W skali od O do 100 hierar­
chia zaufania do wybranych 
instytucj i przedstawia się na­
stępująco : Kościół - 62,4 pkt., 
Sejm - 61,7 pkt., Rząd - 59,5 
pkt., Solidamość - 57,5 pkt., 
Wojsko - 47,1 pkJt., Sądow­
nictwo - 40,5 pkt., OPZZ -
36,1 pkt., Milicja - 29,l pkt., 
PRON 28,9 pkt., KC PZPR -
21,1 pkt. W okresie od maja do 
październik.a 1989 roku nastą­
piła wyraźna polaryzacja w 
społecznym stosunku do ocenia­
nych in stytucj i. 

„Obok instytucji, które zna­
lazły się na fali wznoszącej, 
cora• wyraźniej wyodrębnia się 
grupa. instytucji tracących i tak 
nie najlepsze dotl\(} pozycje. Roz­
miary tych 1trat takie przybra­
ły w ostatnim okresie na sile 
(KC PZPR - 10 pkt., PRON -
10 pkt.). Słabiej, ale takie tra­
ciły społeczne przyzwolenie dla 
podejmowanych działań wojsko 
(-1), milicja (-3) i zwią'llki 
zawodowe sfederowane w 
OPZZ (-2)". 

W ankiec·i1!! redakcyjnej - co 
uważa za swój największy 
błąd? - Adam Miichnik odpo­
wiedział, :ie to, li zajął się poli­
tyką; a Karol M<>dzelewaki to, 
ż.e dał się wyibrać na aenat«a. 
Natomiast prof. Jan Sr.eczepań­
llki napluł: 

,.Mam 78 lał, więo popełniłem 
tyle błędów, le trudno byłoby Je 
w7llczy6. Wkrótoe będę się • 
nich tlumacsy6 na tamł7Dl 
łwiecie''. 

w tym nm,ym IM.I.mer• po­
lecam batrd7JO ciekaW7 &r>tykui 
F·ranctszka Ryszki o slemiań­
atwie k:reaow7m w powiect. so­
k6lśim. Pod koni.eo obnerne­
IO tanu csytamy: 

.Na ru.lnaoh dMrn7oh cłwo­
r6w, kt6re orllłdam eo roku. 
nie wyroal1 kwitnące termy, 
sbob jak dawniej rosnlł sobie 
niziutko, na łąkach nie pasie 
się dorodne bydło, spotkani lu­
dzie jakby przygnieceni co­
dzi~I\ egzystencją, bo prze­
cież nie pnedwojennl\ bled2'­
Kośclól parafialny w naszym 
naJbllżn1m miasteczku Jak stal 
tak atol, wyr6sł naweł obok re­
prezentacyjn7 budynek paraflł. 
Po koklele, w 1ąsladuJllCej 
knajpie - jednej 1 nielicznych 
lnweałycJI spalonego w 1941 r. 
iydowakiego miasteczka - tłum 
pijanych. Drogi &I\ wPrawdzłe 
asfaltowe, traktor cora1 bar­
dziej zastępuje konia. Doklld 
jednak prowadzi\ te drogi ..• ? Jak 
wszystkie - do cmentana. A 
na cmentrzu rozsypują się gro­
b1 przedstawlclełl kilku poko· 
leń cumarłeJ klasy-». ( ... ) Słyszę 
ostatnio głosy, Jakoby nalełało 
cswraca6• arl'?-błone majątki 
ziemskie. Uwabm to sa obłęd, 
.a rtoslclelom takich Mdur 
niech się przyśni duch Jakuba 
Szeli". 

E. L. 

• 

Do Czytelników 
„Odgłosów" 

. I 

Wchodzimy razem w trudny rok 1990. Trudny dlatego, te 
wszystko strasznie drożeje, że nic bedzle się nam łatwo tyło, 
że poneny sie krąc ludzi biednych, ie poja.wią sle bezrobotni. 
Ten brutalny zabieg na naszej gOBpoda.rce Jest konieczny -
tak twierdza ekonomiści. Jest konieczny dla jej ratowania. 
Chciałbym. abyśmy przez ten trudny rok 11rzeszli razem. Nie 

dla wszystkich bedde to możliwe. bo cena „Odgłos6w" bedzie 
stale rosła i nie wiem. jaką. wysokość osiągnie pod koniec 
1990 roku. Ten wzrost ceny nisma jest nieunikniony. Rośnie 
i bedzie rosła cena papieru, a to nocią.ga za sobą wzrost kosz­
tów wydawania pisma. Wzrośnie cena energii elektrycznej, 
transportu. usług poligraficznych. Bedziemy starali sie ten 
w:rrost cen ła1todzić drukiem ogłoszeń. ale w całości lkosd6w 
nie Pokryjemy, a t>OZa tym musimy sie utrzymać na rynku 
jako pismo dochodowe, a nie deficytowe. Los pism deficyto­
wych jest już przes!Wzony. 

Od 1 1trudnia 1989 roku t>Odrożał papier I w związku 'li tym 
koszt wydania jednego eitzemplarza „Odgłosów" wzrósł do 450 
złotych. Cene numeru świątecznego nodnieśliśmy do 400 zł, a 
wie• sprzedaliśmy P.o IJ)Oniżej kosztów własnych. Deficyt po­
kryjemy z ogłoszeń. Na długą mete tak postępować nie bę­
dziemy modi. Już następny numer 111 u s I kosztow~ 500 zł. 
A zapowiadają., że kilogram papiern będzie kosztował 
około 7000 zł Zatem cena papieru zmusi nas mowu d,-o. pod­
niesienia ce-nv pisma. Do ilu? Nie wiem. 

Mimo rosnacych trudności chciałbym, abyśmy rok 1990 prle• 
:łylł ws)lólnie. Przy wysokości obecnego na.kładu. ZyC'lę więe 
wszystkim Czytelnikom t 'Pr2yjaclołom .. Odgłosów" spokojnego, 
zdrowego roku. Życzę duio 'Zimnej krwi. stalowych !nerwów 
i - mimo ll-szystko - Optymizmu. A wiec wiary, te Jednak 
musi być lepie.i! 
LUCJUSZ WŁOIDKOWSKI 

W najbliższwch 
numąrach ;,Odgłosów" 
... ~ , . , ' ~ ~~ . .' '·„~ . „ . . . 

. . . .„ 

- Po rewizji nadzwyczajnej i drugim wyroku skazującym, s 
warszawskiego więzienfa przY Rakowieckiej przewieziono ~ndrze­
ja Słowika do zakładu karnego w Potulicach, sai Jerzego Kro• 
piwnickieg_o do Hrubieszowa. Jesienią 1983 roku obaj znaleźli sl41 
w Barczewie, fdzie warunki były znośne i gdzie wywalczrll &O• 
bie nawet możliwość przebywania w jednej cell. Na> przełomie 
1983 i 1984 roku, stosunek personelu więziennego do skazanych 
pogorszył się, a w marcu był już taki, iż zmuszeni zostali d• 
podjęcia glod6wkt Prowadzili głodówkę prze:. 67 dni - pisze 
PAWEŁ TOMASZEWSKI. 

- Żadne ugrupowanie w Polsce nie mou umciwie .I jasno po• 
wiedzieć, czym będzie. Wskazuje na to dość mętna ideologia spot­
kania, w którym uczestniczyli Wałęsa, Mazowiecki i Geremek; że 
tam już nie mówiono o ideologii, mówiono 0 etosie, czyli czymś 

takim, jak kl.imacie, bardzo ogólnej skłonnośai ideowej, która 
jeszcze to grono łl\czy, W Polsce jest Jak gdyby punkt zero, od 

'którego nczyna 1ię ewolucja cynizmu - mówi J'ERZY URBAN. 
- Jeśli chłopi nie zdobędą się na· 11>owołanie jednej Uczącej się 

w kraju partii politycznej, to w przyszłych WJborach nie będzie 
miał kto bronić ich interesów iw parlamencie. Chodzi ' więo • Jak 
naj&:&ybsze &jednoczenie ruchu ludowego, ale do tego potnebn7 
Jen ktoś na miarę Wincentego Witosa. Sęk w tym, ie taklea• 
wodza chlopskieiro nie widać - artykuł RYSZARDA BINKOW• 
SKIEGO. 

- Początkowo nic nie zapowiadało katastrofy. Widzew :r:aJmo­
wał miejsca w środku tabeli. W tym sezonie miało być jeszcze 
lepiej. Klub dokonał obiecujących transferów. Za 135 mln · zł kupił 
króla strzelców D llgii Grzegorza Waliczka, po 125 mln zł dal 
u. Jacka Bayera I Jarosława Michalewicza z Jagiellonii Biały• 
stok. Dlaczego więc jesł tak źle? - próbuje odpowiedzieć ANNA 
GRONCZEWSKA. 

- W kilku oknach pełgałg światło łwiec 1 awaryjnych lamp 
naftow1ch. Ogród wYPełniał mrok, drewnia.k stal ciemny i głuchy 
Jak upomniana trumna na cmentarzu. Kaczmark6wna poczuli~, 
że pieri i slow• wypełnia jej fala gorąca. Ale gd7 dnwł, kt6r„ 
powinny by6 •amknięte, ustąpiły se Bkrzypleniem, &djąl Ją ehl6d­
- lkoleJn1 odcinek opowiadania RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Stosunki między muzułmanami 1 Żydami b7ly od poeątka 
nacechowane podeJnllwoAcb\, a potem prurodzil1 alę we wza• 
Jemnlł wrorol6. Zych! odnucall naukę Proroka i czekali na wlas• 
nego MeaJana, Pn:es to muzułmanie ·:zmienili kierunek modłów 
z Jerozollm7, gdzie majdował& się Swiąt;rnia Akka, do Mekki I 
Swillb'DJ Ka'by. Walld międ2y strona.ml konfliktu często młaii 
krwaWT ~ler - 11lne HASSAN ALI JAMSBEER.. 

- Mienkańcy Warty maJll trzech sła.wnych rodaków, WSZY'SCI" 
trzej to Stanłsławowłe: płerwnym był pilot Stanisław 8kari14• 
ski, ISdob)'Wtl& Ałla.nt1ka PoludDlowego, drugim neibłan Stanflt 
sław Ssukalald. a trzeci io plllars ł naukowłeo Stanisław Kasl71\• 
ski, o kt6rym m~ ,,nan Stał s ' Warł1" - repor&ał TADElf• 
SZA GICGIBll.A. . 

- Na 'widok wchodzących acz:r mlodeJ blondy~ aledząeeJ na 
poloW71D łMku, sasłnl1 • przerażenia. Joseph Stocker odnany w. 
blalll gregorła6skll 11:atę podnedl wolno I zerwał s niej koszulę • 
Przyklękła naga na pościeli. Teraz podsunął się hurtownik Bettlo 
z grubym kauczukowym wężem w ręku. Stocker zrobił uro«{ZY&ty 
znak krzyża. „Rób swoje" - zwrócił się do hurtownika. Przed 
laty Stocker JH!łnil kapłańskie powinności w miasteczku Frieburg­
-Bisgau. PłonĄł wewnętrznym żarem. Jego wzrok jakby przenl• 
kał innych. Zdrowy to był, silnie zbudowany mężczyzna. Tylko 
ta cera. Elemlsta I azara. I ite usta, wąskie, zimne i cienkie jak 
dwa sznurowadła - sensacyjny materiał JANA BĄBINSKIEGO, 

- Nied?Jela 1 paźd<Z.iernika 1989 r. była dniem Lwowa. W trak­
cie uroczystych obchodów I'O'Zeszł~ się pogłoska, te na liładlonle 
kogoł arentowano. Z ust do ust krążyła wieść, że był to miody 
chłopak, który łnymaJ błękitno-żółty proponec. Wladomoś6 była 
nie sprawdzona, nie wyklucza się prowokacji, jćdnak ludzie tłum- · 

nie tposzłl pod mi~~ką komendę milicji l zażądali wyjaśnień. Sa• 
morzutnle powstał wiec szacowany na ponad 100 tysięcy u1:2esł• 
ników - korespondencja MONIKI MATUSZAK ze Lwowa. 

- Historycy donoszą, że królowa KleOoPatra urządzała tygodnia• 
mt trwające nocne orgie, w czasie których uczestnic1 oddawali 
się naJprzeróżniejszym wyuzdaniom. Atmosfera lubieżności panu­
jąca w jej pałacu, w czasie jej związku miłosnego z Markiem 
Antoniuszem wskazuje w jak wielkim stopniu Kleopatra za­
akceptovrała jego powszechnie 1.nane upodobania do obsoonlcs• 
n,-ch zart6w i seksualnie podniecających rozm6w. Aby go saba• 
wł6. a przez to przychylnie do siebie usposobi6 utnymywała na 
swoim dworze artystę, kt6ry wykonywał obsceniczne tańce. Kleo­
patra ł Marek Antoniusz przed bramami Aleksandrii załot;rll 
klub naswany „wyborowi", w kt6rym goście brali udział w bu• 
dZl\Cych zgorszenie scenach teatralnych. Jeden s rzymskich goł• 
o1 na pnykład odgrywał rolę boga morza i mając całe nagie ola• 
Io pomalowane na niebiesko tańczył na kolanach przed Kleo­
patrą I Markiem Antoniuszem. Orgie te, były powodem rozlicz• 
n:rch bistoru skandalicznych opowiadanych o życiu seksualnym 
Kleopatry - pine KAZIMIERZ IMIELINSKI. 

• 
NR 1 (1658) 7 ~HM a. 



„ 

ze str. 1 
proces ten nie zszedł niżej, 
do jednostek tych przedslę­
bior.stw Nie che~ przez to po­
wiedzieć, że zrobiliśmy w tej 
dziedzinie wszystko, ale z pew­
nością niemało. 

Warunki w kitórych działa­
my obecnie, zmiany w otacza­
jącej nas rzeczyWistości a tak- . 
te, co jest bardzo is'cotne, wo­
la większości naszych zespo­
łów prac<l'Wtliczych, tworzą 
przesłanki do poczynienia w tej 
dziedzinie radyłkalnych kroków. 
Do tego się Intensywnie pn:y­
r:otowu.iemy Nie oznacza to, 
te jako centra11a dużej or~a-
nlzacji wydawniczo-gospodar~ 
czej, uezygnujemy z funkcji 
koordyn.acyjnych i strategicz­
nych wobec usa..."l'lodzielnianych 
jednostek. Nie musimy hi n!,­
czego specjalnie wymyślac, 
wystarczy wykorzys'ca(: i z.a­
aliaptować dorobeT{ organiza-cji 
typu koncernowego dz!alają­
cvch w wielu krajach. 
·Jako jedną z głównych funk-

• 

na przeszkodzi• llO'WWławanłll 
konkyrenojl, jest molochem. 
kt6ry tUclece konkurenta na 
rynku .ą&elnlesJm naąch­
młut •lnc!Q, 11Dł...,.._ 

- Alei to właśnie mit l fał· 
nyWy 1tereotyipl Oto fakty. 
Mów.I tlę I pisze, te RSW ja­
ko monopallsta wydaje 90 
proc . . całej prasy -polsikiej. A 
w rzeczywistości wydajemy: 
8,9 procent · ogółu tytułów ga­
zet i czas-0.pism ukazujących 
się ·w naszym kraju oraz 49 
procent Ich średnieh nakła·dów. 
Są to dane z 1988 roku. W 
1989 reiku ud!Ział ten z pew­
nością będzie niższy, bo zaczę­
ły się ukazywać wysokonakła­
dowe tytuły ininych WYdaw- · 
ców ch<>ciażby „Gazeta 
Wyborcza", natomia~t nasza 
prasa, z powodu ogiraniczeń w 
dostawach pa.pieru, zmniejszy­
ła nakłady. Co więcej, nasz u· 
dział na rynku prasowym w 
ostatnim czasie systema.tyc.znie 
maleje. W Jatach 1980-1988 
liczba wydawanych przez RSW 
'tytułów .r.więlkszyła się o 10, 

,, 
Mity z cz osc 

cJi centrali widz~ tworzenie 
w•runków i ro-związań ay~e­
IUQWYCh ału:i:ących dynami.r.o· 
waniu działalności aamodziel­
n~h jednostek 1 podmiotów 
1oapodarczych, wyzwalaniu ich 
przedsiębforczoścl i efelktyw­
noki działania. 

- Pominę pytanie, co do 
programowych uprawnień re­
dakcji Uważny czytelnik jest 
w stanie sam zauważyć, !ż 
wiele Pism RSW jest w tres­
ciach bardziej bojowych od 
tych, które · uznają się za nie­
zależne. Niektóre tytuły RSW 
z powodzeniem mogłyby stać 
się sztandarowymi tytułami 
tych, którzy spółdzielnię ostro 
ata.kują. 

- Jes'c to po prostu znak 
czasów, w których tyjemy W 
miarę jak sytuacja polityczria 
będzie sie stabilizować a pl~­
ralizm zakwitnie prawdziwie 
wszvstkimi barwami i nie bę­
dzie sie oin-aniczał go' jedno­
~trcmnych rozliczeń z przesz­
lo§cią, minie występujące obec­
nie - i ;ak sądzę przejścio­
we - rozchwianie programowe 
części tytułów. pważam zresz­
tą. że to dobrze, iż masa RSW 
jest w swoich 'creścia~h plur~­
li stvczna. że udostępnia SWO Je 
ia~v autorom o różnych po­
gladach ; postawach. Nie ch~e­
~Y i nie zamierzamv w. to m~ 
gerować Chcem~ iedyme - i 
te11,o będziemv orzestrzee;ać 
aby nasza orasa w swym W,Y­
razie mie~cila sie w sz.ernk1i;n 
nurc;e prasv onstepClwe1 lewi: 
cv. ~orzyiającej reformom i 
sluż<icej interesom ogółu oby­
\\'atelL 

_ Rośnie konkurencja, poja­
wiają. się nowe tytuły, ja~. w 
tej sytuacji radzą sobie pisma 
RSW? 

_ Konkurencja może . n.a~ 

YJ.ść tylko na zdrowie,. iez~h 
w k · · stme­potraf;my z [a. tu 1eJ _i e 
n :a w.vc~ągnąć ora:.vid_ło~ 
wnioski Sądzę, że poiaw1anie 
się na rynku orasowym coraz 
większej liczby now.ych tytu: 
łów powinno przysp1eszyć kO 
nie~zne orzemi~ny . ~ nasze! 
prasie, w sposob1e 1eJ r~~ago 
wania, w ksztaltowaruu ie~ ~a­
wartości . Ja sama. narazaJ~C 
sie wielu redaktorom, mówię 
często, iż mamy .przed sob~ 1 
wiek XXI Nie mozna ~ięc ~e 
dagnwać gazet i czasoprsf!l i_ak 
za czasów Prusa, Pruszynsk1e­
go Borejszy czy nawet Koro­
,yftskiego Od dawna i:;iotrzeba 
przemian dawała o. so-bie znać. 
Teraz stajemy z mą twarzą ~ 
twarz. Wszystko, bądź prawie 
wszystko, zależy <>~ ~e~połów 
redakcyjnych. od ich imcjaty: 
wy, pomysłowości, fac~owośc1 
i hartu ducha. a gł?wnie . od 
wyczucia I spr<>stama zainte­
resowaniom i potrzebom czy­
telników Dla dobrych zespo­
łów możliwość rywaliz?wan!a 
na rynku może być iedyme 
mobilizująca. Sądzę, ie mamy 
do tego mocne atu'•y. Mus.imy 
iedynie uznać, że okres kiedy 
,prasa „S1przedawała się sama" 
na.leży do bezpowrotnej przesz­
łości i że przyszła pora, aby 
przy jej re.dagowaniu uwzględ­
niać również myślenie katego­
riami konkurencyjnego rynku. 

- Panuje doś6 rozpowszech­
niona opinia, ie to RSW atol 

poza nami powstało a:! MO no­
wych J>bm, W tym aamym 
czasie tr~n~e jednorazowe na­
kłady praty RSW wz;o.tły o 
1,5 mln egz. CZY'li o 6 procent, 
zaś prasy wydawanej przez 
pozostałych wydawców o 
12,5 mln egz., to jest o 81 pro­
cent. 

Mówi się [ pisze, że RSW 
jest monOipolistą w poligrafii. 
A w rzeczywistości: są i to 
duże drukairnie innych właśc;i­
cielL Nasze drukarnie nie pra­
cują tylko dla nas - druku­
ją szeroką gamę prasy i ksią­
żek tnnych wydawców. Od 
pierwszego numeru udostępni­
liśmy „Gazecie Wyborczej" 
nasze urządzenia do 'teletrans­
misji kolumn, dzięki czemu 
jest ona druk<>wana, identycz­
nie jak „Trybuna Ludu", w 
czterech ośrodkach poza war­
szawą, a ścmei w na.szych 
drukarniach w Łodzi, Byd­
goszczy, Krakowie Wrocła­
wiu. 

W drukarniach RSW wyko­
nuje się przeważającą część 
nakładu „Tyg-0dnika „solidar-
ność"'", regionalne tygodnik.i 
„Solidarności" bydgoskiej, 
gdańskiej, „Tygodnik Solidar­
ności Rolników Indywidual­
nych" czy wreszcie „Tygodnik 
Powszechny" i pierwszą pry­
watną gazetę w Polsce, która 
niebawem zacznie drukować 
nasza drukarnia w Koszalinie. 
Przykładów tego rodzaju jest 
więcej. Dziwny to mono.pol, 
który polega na drukowaniu 
konkurencyjnych gazet i na 
udostępnianiu wolnych mocy 
produkcyinych wszys'tkirn wy­
dawcom 

Zarzuca się nam także mo­
nopol w dziedzmie kolportażu. 
chociaż ustawowo wstał on 
już uchylony. To też zar~ut 
n:eorawdziwy. W rzeczywis­
tości: w naszej sieci sprze~a­
wana jest p;asa wszystkie~ 
wydawców, którzy chcą z ru~J 
korzystać. Nikogo w sprzedazy 
pism nie blokujemy, nicz_ego 
nie monopolizujemy. Powiem 
panu przy tym coś, co nie ;est 
wyobrażalne pod żadną szero­
kością geograficzną. Otóż p.:id­
czas lokalnych strajków kios­
karzy, jedną z form protestu 
strajkujących bywa dosyć częs­
to wstrzymanie sprzedaży na­
szej prasy, czy·ll prasy RSW, .• 
więc macierzystej ins1ytucJ1, 
podczas gdy prasa Innych wy­
dawców n!e podlega takl;m re-
presjom ... 

- Jeiell pani pozwolł, 
przejdźmy do spraw, które 
wzbudzają najwięcej emocji. 
Czy z zYsk6w RS\V korzysta­
ją tylko udziałowcy? Na ca­
łym świecie, takie firmy jak 
RSW uczestniczą w wielu po­
czynaniach społecznych, spon­
sorują r6me dziedziny dzia­
łalnoścł. 

- Jest to kolejny problem 
przedstawiony nieprawdziwie. 

- Olyżb1' 

- Oczywiście! Zyski 'RSW 
są bowiem przeznaczane nie 
tylko. na -potrzeby udziałowców, 
ale takie na bieżące i rozwo­
jowe potrzeby naszej instytucji 
oraz na rótne formy sPoru1or-0-
wanej przez RSW dzialalnoścl. 
Od wielu, wielu la't paważny 
u<iział w podziale zysku 'RSW 
przypada na inwestycje, głów-
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nie ~. Z ty.eh ired­
ków ~ je.st moderr­
nłacja, rozbudowa i budowa 
drukar6 (rnvego czasu talkte 
dnikarnł ł6dZ!'kie J). 

Tylko w tym roku, :1 wla!­
nych sy.!ków gromadzonych 
centralnie, przeznaczyliśmy na 
ten cel ponad 13 mld zł, o 
wiele z,resztą za mało w sto­
sunku do potrzeb. A ponieważ, 
jak wspomniałam, drukarnie 
RSW służą nie tylko naszym 
potrzebom, ale wyikonu.je się 
w nich wje!e różnych publika­
cji periodyc2l!lych i nieperio­
dycmych innych wydawców, 
Jest 'to w części inwestowanie 
w dobro ogólniejsze. Nie wiem 
jalk wy.glądałaby polska baza 
poligraficm.a, oceniana i tak 
jako ubogą gdyby nie inwes­
tycje RSW. 

Jeśli chodzi o udział RSW w 
popieraniu celów społecznych, 
w sponsorowaniu działalności 
społecznie pożytecznej, jest on 
nieodłąc2l!lym elementem pracy 
naszej instytucji od początku 
jej dziejów. O bardzo licznych 
tego przyikładach jttkby isię 
ni~ pamięta bąd1 pamięta~ nie 
chce. Przypomnę więc: 

To RSW · od ds.w.n• wydaje 
1 finansuje n.e:rok, paletę pe­
riod~bw społeczno-'kulltural­
nych, literackich i artrstycz­
nych sarówno ogólnopolwch 
jak i regionalnych. Jesteśmy 
wydawcą 36 tego tYlPU pism, z 
których tylko dwa (w tym 
pański tygodnik) są dochodo­
we. Reszta zamyka bHanse sta­
le rosnącą stra'tą, wynoszącą 
ju:! obeenie setki m!liOfl.ów zło­
tych l'OC%11ie. 

To RSW finansuje od wie­
lu lat działalność klubów pra­
sy i ksią±ki, placówek, które 
służą lokalnym 1pOllecznościom 
i są dostępne dla wszystk1l'h, 
bez żadnych ograniczeń. Mimo 
de.klaracjj wielu potencjalnych 
kontrahęntów zainteresowa­
nych upowszechnianiem kuUu­
ry i oświaty na wsi, mimo 
międzyresoi'towych po.rozu­
mień, za.staliśmy z tym prob­
lemem sami. Z wypracowa­
nych przez nasze załogi zys~ 
ków utworzyliśmy własny 
fundusz kultury na finanso­
wanie działalności klubów, 
fundusz systematycznie zwięk­
szamy. W roku 1!}89 m-zekro­
czy on 4 miliardy złotych. W 
tym samym czasie realizowa­
liśmy ustawowe gWiadczenia 
na rzecz Narodowego Fundu­
szu Rozwoju Kultury, nie 
mogąc uzyskać chociażby 
częściowej partycypacji w wy­
korzystaniu tego funduszu. 

Nikit nie pamięta d.zi§ o fi­
nansowaniu przez RSW, od 
paczątku lat siedemdziesiątych, 
budowy sikól w miejscowoś­
ciach, w .których w okresie 
wakacyjnym organizowane są 
kolonie dla dzieci naszych pra­
cowników. InicjatyWa ta, od 
strony społecznej jest podwój­
nie korzystna, tym bardziej, 
te po kddych kolooiach, RSW 
~wiadczy niemałe ~rodki na 
remonty tych szkół. 

Są to ~yłko niektóre przy­
kłady naszego mecenatu nad 
realizacją różnych celów spo­
łecznych. Zwielokrotniają się 
one rozlicznymi inicjatrwami 
i świadczeniami organizowany­
mi przez wszystkie jednostki 
RSW, a pirzede wszystkim przez 
redakcje. 

W tej dziedzinie nie odbie­
gamy więc od przywołanych 
tu przez pana od111ie.sleń świa­
towych. Sądzę te±, t.e jesteśmy 
dobrym przykładem dla wielu 
insty'tucji nam pokrewnych. 

- \V niektórych uodowls­
kach panuje sanlepokoJenie co 
do dalszych los6w wielu pism, 
w stosunku do których RSW 
pono6 przestała się esu6 mece­
nasem. 

- RSW nie przestała być 
mecenasem, ale stmęła wobec 
konleczno~cł r.asadnlczego o­
graniczenia tego mecenatu. Nie 
do utrzymania Je!t bowiem 
sytuacja, te polowa wydawa­
nych przez nas pi.s.m przynosi 
deficyt, kłt6ry ostatnio gwał­
townie r~fe i liczy się już w 
miliardach złotych. Buntują 
się przeolwko takiemu obciąie­
niu pisma dochodowe 1 trudno 
się temu dziwić. Dlatego uzna­
liśmy, te przy.szła pora, aby się 
ty:m mecen&tem sprawiedliwie 
pod.ziel1ć s ł!nn:Ymi ins1ytucjami 
i organizacjami iyWotiiie zain­
'teresowan:vmł l)OllZCZe~ólnYtnl 
pismami czy l'f'UP•mi pism. 

Pod~l!Jmy rozmowy na ten 
temat między Innymi .z Mi­
nisterstwem Kultury ł Sztuki, 
które zdecydowało się przejąć 
od na.!J wydawanie· i finanso­
wanie ••atu periodylk6w kul­
turalnych („Dialog'', „Twór­
czość", „Teatr'', „Kino•, „Ruch 
Muzycmy", „Odra") w stosun­
ku do dwóeh dal•z:rcll („Imp!-

racje- 1 "Tw6rczoM !lobbtnt­
ków") sdec7dowaljjmy m. na 
wspólne pokrywanie ieh defi­
cytu. Z analogicznymi wnios­
klllllli wylitąpiliśmy takt. do 
innych in.stytucji i organizacji. 

Nie znajdujemy U%asadn.ieinia, 
aby dla . przykładu RSW po­
krywała· w dal-szym ciągu defi­
cyt specjalistycznych periody­
ków sport<>WYch związanych z 
poszczególnymi zw~ązkami, 
które przecież nie są najbied­
niejs.ze. To samo dotyczy wie­
lu innych tytułów. Chcę przy 
tym wyra:f:nie za.strzec, że nie 
chodzi tutaj o zapędy likwida­
'mrskie, kitóre się nam chętnie 
przy·pisuje, a o racjonalne r?z­
łożenie obciążeń na wszyst•k1c11 
potencjalnych sponsorów. 

- W ostatnim czasie nasili­
ły się pogłoski o wzroście ryn­
kowych zagrożeń, który mo7.e 
postawić całą prasę w bardzo 
trudnej sytuacji, nawet tę do­
tychczas dochodową. 

- Rzeczywiście trzeba się z 
lcy.m liczyć. Zapowlada·ny kil­
kakirotny w.zrost cen paipieru, 
usług poligraficznych i wielu 
Innych kosztów, a w związku s 
tym · konleezno~ć da·lszego, 
znacznego wzrostu cen prasy, 
zagraża powa:żnym regresem 
w zasięITTI jej oddziaływania. 
Może to dotknąć nawet tytuły 
charakteryzu1ące się dotych­
czas dużą poczytnością. 

- Jak RSW zamierza 
przed tym bronić? 

się 

- Ofensywnym poszukiwa-
niem ~rodk6w zaradczych, ne­
utralizujących wzrost kos~Ó!' 
wydawniczych. Przede wszy-
stkim zobowiązalMmy nasze 
wydawnict<wa l redakcle do 
poszu'kiwa.nia nowych, d-0da·t-
kowych ź.ródeł dochodów. 
Wnioski, które dotychczas 
Yviplyinęły są bardzo obiecujące. 

Uważa.my też, że bezwzględ­

ną koniecznością staje 1ię o­
becnie patanienie kosztów wy­
dawania prasy. Dotychczas ty­
liśmy - i to do'tyczy nie tylko 
wydawców - we ' względnym 

komforcie, kióry się kończy. 

Musimy zastanowić się czy 
każdy tytuł ma być wydawa­
ny w takiej objętości jak do­
t:vchczas, czy w takiej częs­

totliwości, czy ezęść naszych 
periodyków musi być, w tych 
trudnych czasach, nadal dru­
kowana na najckotszym papie­
rze III klasy, czy be.z stralty 
dla poziomu merytorycznego 
naszych tytułów nie można 

zracjonalizować taikże innych 
wydatków, w tym między in­
nymi zatrudnienia? 

Przyjdzie nam także przy­
pomnieć sobie o tych okresach 
w historii powojennej prasy, 
która charakteryzowały się 

szczególni\ dbałości!\ o utrzy­
manie i pozyskiwanie czy'telni­
ków. A t() w warunkach kon­
kurencyjnego rynku wcale nie 
będzie łatwe. Sądzę także, że 

najwyższa jut -pora, aby nie­
zaletnie od istniejącyoh - roz­
bieżności, różnic interesów, 
wszY'tiC"f wydawcy zdobyli się 

na solidarne działanie w spra­
wie racjona'linego usytuowania 
ruchu wydawniczego w doko­
nujących slfl reformach eko­
nomicznych. 

Póki co tradycji italo się 

%Bdo~ć I w.szy1cy, także wyda­
wana przez naa 'Prasa, biją w 
alarmowe werble w 1prąw1l!. 

1ytuacji książełk:. A przecie± 
nie mnieJ!ze zagrożenia stoJI\ 
obecnie przed ipr•tlł. Nie sądzę, 
teby był konieczny at kata­
klizm, abyśmy .zdali sobie :z 
tego sprawę. SI\ sprawy wspól­
ne dla całego ruchu wYdaw­
nlczego, niezale±nle od 'tego 
komu ta ezy ill!Oa jego część 

jest przy.pisatfta ł czyje ba,rwy 
reprezentuje. Jeśli potrafimy 
wznleAć 1lę nad · te podziały 

mamy 1zaruse, :przynajmniej 
częściowego złagodzenia czeka­
jących nas trudnoki. Pokaże 

to jednak najblltsza przysz­
łość. 

ZA rozmow~ podziękował: 

.MARiAN 
ZDROJiEWSKI 

Z tej ziem! 

J · skutec~nie . ~ _pozegn•c omunizmem? • 
Się z 

29.12.1989. 

1. . d 
Wiem, że historia nie znosi rozważań typu: - co by b»:lo, g Y· 

by„„ - ale nie mogę powstrzymać się przed pewnym ahistorycz­
nym przykładem. Otóż wyobrażam sobie, że gdyby pod koniec 
1989 roku Karol Marks zasiadł do pisania „Manifestu Komuni· 
stycznego", to nie mógłby napisać słynnego zdania: „Widmo krq• 
ży po Europie - widmo komunizmu". Jest to bowi~m widmo 
przerażające, zbroczone krwją, napiętnowane zbrodruą. W XIX 
wie!m, gdy Karol Marks pisał „Manifest komunistyczny" widmo 
to budziło nadzieje ludzi uciskanych, zapowiadało zmianę icłl lo­
su. Dziś widmo to straszy zbrodniami. Nie przypadkiem podczas 
manifestacji w Lipsku niesiono transparent z napi$em: „Socjalizm? 
Nie! Dziękujemy!". 

Już od długiego czasu nurtuje mnie pytanie: - jak to slfł 
magio dziać, że pod ideologiczną frazeologią socłalizmu, kt?ry 
miał przewyższać kapitalizm, dochodziło do rodzmnych rządow? 
W Bułgarii rządziła rodzina Todora Żiwkowa, w Rumunii Nico­
li..e: Ceausescu, w Kmei Północnej - Kim Ir Seina. Czy powodem 

tego był tylko brak demokracji pod pozorem „demokracji socja­
listycznej"? Czy też grały tu rolę Inne mechanizmy, głęboko 
tkwiące w historycznej spuściźnie tych krajów'! A mo~ właśnie 
brak opozycji, co tak wyraźnie widać w Rumunii. Dyktatorzy 
szczególnie uczuleni są na opozycję. Im się nie wolno sprzed• 
wlać. Oni ł tylko oni mają rację. Problemy opozycji - jak to 
nauczał Józef Stalin - powinny znikać razem z opozycjonistami. 
Józe:f Stalin zwykł był mawiać: - Jest czlowiek i jest problem. · 
Nie ma czlowieka - nie ma problemu! 
2. 

Fol'Inacja „realnego socjalizmu" bezpowrotnie odeszła w prze„ 
1złość. Być może są jeszcze ludzie, którym marzy się powrót 
„dobrych czasów realnego socjalizmu", ale to tylko nierealne 
marzenie. Im dokładni.ej zdamy sobie z tego · spra•wę- tym lepiej 
będzie dla wszystkich. Kończy się bowiem czas ż;}-icia w :ztudze-­
niach i kiet-OIV'lania się nad.2Jiejami. Na<lchod~ czas twa'l'dego kro­
czenia Po ziemi. Trzeba zejść z obłoków mairzeń na realnie istnieją­
cą ziemię i na niej .szukać rozwiązań problemów, jakte przed 
nami stają. Wszystkie .one wiążą się z przebudową gospodarki, co 
- jak widać z zapowiedzi sejmowych - będzie operacją boleam' 
! być może groźną w 1kutltach. Ale jest to operacja konieczna! 

Wszyscy· wokół zwracają mi uwagę, że przyszłość Polski roz• 
grywa się przede wszystkim i jedynie na płaszczyżnle gospodar­
czej. Jedni mówią, że wracamy do epoki wczesnego kapitalizmu, 
inni, że z tego galimatiasu wyłoni się coś zupełnie nowego, ale 
nikt nie jest w stanie powiedzieć, co . to będzie. Pożyjemy, zoba· 
czymy. Będzie to jednak - zapewniają wszyscy - życie niełat­
we. I wierzę, że jest to zapowiedź, która się spełni. Z tych WS!-Y• 
stkich uwag wynika jednak wniosek, że teraz nie czas na wiel„ 
kie spory ideowe, że czas na rzetelną pracę. Bal Na rzetelną pra­
cę czas był zawsze, nie było tylko warunków dla takiej pracy. 
Czy teraz powstały? 

Pisałem już o tym niedawno. Mogę więc powtórzyć, te na„ 
dal nie ma - albo że jest bardzo malo - warunków, które 
sprzyjałyby rzetelnej pracy. Sejm dokonuje g;igantyc2lt1ej pracy, aby 
zmienić prawne uwarunkowanie dla reform gospodarczych. Pra-

' sa, radio, telewizja postanowienia ~jmowe popularyzuje, oma• 
wia, niekiedy krytykuje. Ale to jest wierzchołek góry lodowej. 
Reszta - ta najważniejsza - tkwi w wodzie niekompet.encjł, 
obojętności, bezruchu, rutyny, niewiedzy, czy złej woli wreszcie. 
Jak to zmienić? Bo bez tego Sejiri 'może sobie p1•acować at do 
całkowitego wyczerpania posłów, a cały decydujący aparat· wyko­
nawczy będzie nadal tkwił w bezruchu. Tylko, że ludzie będą 
mieli pretensje nie do urzędników i pomniejszych wykonawców, 
al~ do Sejmu i rządu. Społeczne rozczarowanie szczególnie dziś 
stanowi wielkie niebezpieczeństwo. Dla dobra nas ·wszystkich 
trzeba uniknąć takiego niebezpieczeństwa. 
3. 

Jak byśmy jednak nie patrzyli, jak byśmy się nie zastTzegalł, 
czas sporów i rozważań ideowych, politycznych nie minął. Scho­
dzą one w ciel'i, ale przecież są potrzebne. Będą też decydowały 
o przyszłości Polski. Wprawdzie tu i ówdzie . słyszę, że nie ma 
jeszcze warunków dla „pelnego pluralizmu politycznego" i dlate­
go potrzebna jest "jedność, ale gdy się rozglądam po politycznej 
scenie, to widzę tylko rozdrobnienie i _zróżnicowanie. Jedność od­
suwa się. jako postulat, marzenie, cel w przyszl-0ści. Dlatego zde­
cydowanie sprzeciwiam się budowaniu jedności za wszelką cenę. 
Ze skutkami takiego postępowania wschodnia Europa boryka się 
dziś i bory<kać będzie się jeszcze przez najbliższe Iata. My rów­
nież. 

Po pierwsze - trzeba rozpoznać dokładnie arenę polityczną. 
Jest na niej wiele partii, grup, ruchów, które różnie siebie zwą, 
i określają swoją tożsamość polityczną i ideową. Niektóre z nich 
nawiązują do dalekiej przeszłości, co jest z góry skazane na ma­
łą skuteczność, gdyż - jak to ktoś ładnie powiedżiał - nie moż­
lH' wsiąść do pociągu, który stoi na bocznicy, aby jechać nim w 
przyszłość. Rozumiem jednak, że ludzie, którym kiedyś przerwa­
no działalność ł ją uniemożliwiono, chcą wrócić do tego, co nieg­
dyś było ich życiem. I ~ają prawo. Czy taka działalność ma 
przed sobą przyszłość, to już inna sprawa. 
Rodzą się nowe partie i też ich przyszłość będzie różna. Prze· 

obrażają się wreszcie stare partie. Jest to operacja -ikonieczna, 
ale bolesna i rodzi wiele nie-porozumień. 

Po trzecie - znajomość tycia politycznego precyzyJme określo­
tycznego ugrupowania. Na przykład PZPR nie może tylko zmie­
nić szyldu, musi stać się nową partią. Ta nowość powinna wyra­
zić się w programie, nazwie i nowej strukturze. Kto tę strukturę 
zbuduje? Sądzę, że XI Zjazd PZPR, który zakończy jej działal­
ność, powoła jednocześnie ~ y m cz a s owe :respoly upoważnione 
do tworzenia struktur nowej partii, w wyniku czego dojdzie -do 
zwołania II Zjazdu nowej partii, na którym określi się dokład­
nie tożsamość tej partii. Trzeba wykorzysta<: doświadczenia par­
tii w Czechosłowacji, NRD, na Węgrzech, gdzie zmiana nazwy 
dala mało, a skomplikowała sytuację dokładnie i na długo .. 

Po trzecie -znajomość życia politycznego, precyzyjnie określo­
na tożsamość Ideowa i polityczna, społecznie akceptowany pro­
gram dają możliwość wchodzenia w układy polityczne, alianse l 
porozumienia. Fakt, że Lech Wałęsa uznał za potrzebne spotka­
nie z Leszkiem Millerem - członkiem władz partii schodzącej z 
politycznej areny - dowodzi wybitnie, że takie porozumienia I 
rozmo\vy są konieczne. Pozwalają bowiem skutecznie działać. 
Jednocześrile wielość partii i ugrupowań stanowi barierę dla 
arogancji, bezkrytycyzmu, megalomanii jednej partii. Wielość 
partii i różnorodność punktów widzenia odnoszących się do rze­
czywistości politycznej Polski, do praktyki rządzenia może i po­
winna stanowić gwarancję przed popełnianiem błędów, Jak to 
drnewlej bywało. 
4. 

Co pod koniec stycznia stanie się z PZPR? Sądzę, że wyłonią. 
się z niej trzy grupy: dogmai!yczna, zachowująca komunistyczną. 
argumentację i program, socjaldemokratyczna - wzorująca się na 
partiach zachodnich l trzecia - socjalistyczna, najliczni~jsza, któ­
ra musi odżegnać się od złej tradycji PZPR. Taka partia - wy­
raźnie socjalistyczna - musi przystąpić do walki o społeczne po­
parcie, co przyniesie jej pozytywny skutek tylko pod warunkiem 
autentyczności przeobrażeń. , 
Słuchałem niedawno bardzo Interesującego wystąpienia Ludwi­

ka Krasuckiego który powiedział, że najważniejszym problemem 
dla przyszłej p~rtii - jego zdaniem też socjal1stycznej - będzl~ 
problem 1kutecznego pożegnania się z komunizmem. Niech widmo 
komunizmu 1 minionych lat· przestanie straszyć w Eurtipie. 

Luc.rusz WŁODKOWSKI 
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łitł dalszy relacji An- chcłaib7 porozmawiać. to dec,,_ 

C 
dneja Słowika.: a:ja o moich losach romtrz.n;nl• 

- Cywil znów u- się za parę minut. Istotnie, za 
apelował o . opuszczenie parę minut poprosZOlnO mnie 
budynku, atmosfera aię do Innego pokoju, wejściem 
podgrzewała. Było tam prze:r. sekretariat. . WTęcz~o ml 

parę kobiet l cr.ęść pracowni- tam decyzję o internowaniu z 
ków, toczyły się dyskusje: zo- prołbą o podpł•1. Odmówiłem, 
stajemy czy nie zostaje- oczywiście, podpisu, bo na ja­
my, wychodzimy, c:r.y nie klej za.sadzie? Odesłano mnht 
wychod.zl.my. Przez otwarte jeszcze raz do jaikiejś pocze­
drzwi, na korytarzu widać by- kalni, a potem na dół do celi, 
ło milicjanitów z bronią długą, gdzie był -już jakiś człowie"k. 
wyglądało więc na to, że tu Zapytałem go skąd jest i kim 
ta'l't6w nie ma i część z nas jest. Przedstawił się, powiedział 
zaczęła wychodzić. Ja -wstałem. skąd się wziął. Umęc2i00y by-
teby zabrać swoje rzeczy, łem wtedy niesamowicie, dzna­
ubrałem się. zostawiłem waliz- Iem więc. że jedyna rozsądna 
kę. którą miałem w podróży. rzecz. jaką mogę z.ro'bić, skorn 
Zabrałem W'&'ZY'St:ko Inne ! wy- już tu jestem, to się chociaż 
a.ze-dlem z gabinetu - ostatni i wyspać. P<>Ioiyłem się na bw. 
- jak się okazało - również katafalku, nie wiem jak długo 
ostatni 'L budynku. Na dole sp.alem. 
cze1tały budy milicyjne. Wsa- Obudziły mnie wrza~i. oka-
dzono nas do stara, stojącego zało się , że skierowane do 
tuż przy bramie. Oczywiście mni&, W celi było już więcej 
musieliśmy przejść przez kor- ll:ldzi. Młody, porozpinany pol i­
don czy też szpaler rnunduro- cJant wrzeszczał do mnie: 
wych. - Do góry pizda jak mili-

Samochód nie ruszał, <Xiby. cjant wchodzi! 
wały eię jakieś dyskusje kiero- Spojrzałem na nie-go r.dzi-
wcy .z dowodzącymi akcją. Był w.iony. 
lto star . z dużym.i sz.yhilmi. - Co, nie rozumies.i:. jak 
okratowany, co prawda, ale m ilicjant mówi? 
widocmość była doskO'Ilała. Wi- · - Nie, takich zwrotów to 
dzieliśmy dwa kordony: od nie rozumiem, poza tym, co to 
iStrony katedTY i od strony za milicjant, bez czapki, poroz.­
Swierczewskiego, a za ·tymi p~y, łapy w kieszehi, buja 
kordona.m.l tłum ludzi. Tłum su~ na flekach, tio nle milicja, 
zbliżał !ię do milicjantów. a to jakaś banda. · 
kiedy oni cofali się do ulicy Zjeżył się na to ostro, groził. 

Worcella, to s!ę oo:!ał; pyły ja- że zaraz t.u VVlpadnle i nauczy. 

Noc, która wstrząsnęła Polską (2) 

J; aonią, i wyra,mą, 18atys!akcją, 
od.powied.ział: 

- Tym razem, to towarzy­
JZ& ~neczme czekają w lkomi­
ucie na rozwój wypadków, a 
ja. jeS'tem z Lutomierskiej. 
Podziękowałem mu ia infor­

macje i stwierd:ziłem, że nia 
mam tu po co dłużej siedzieć. 
Za.prowa<iwno mnie chyba na 
III piętro, do celi, gdzi~ bvł 
jut jakiś człowiek. SpojrzałM-i. 
mury bardzo grube, okienko 
malutikie, wysoko, cela ohydna, 
brudny ki-Oel, piętrowe ló~ka, 
częściowo bez materacy, tylko 
na dwóch, dla nas przygotowa­
nych, była jakaś pościel. Prze­
spałem się do rana. Rano od­
bywał się apel, drzwi się otwo­
rzyły, za drzwiami stało kilku­
nastu strażników wi ęziennych, 
jeden z formularzem i długopi­
sem w ręku zajr.:?:ał do ce)i, 
reszta mocno zdegustowana, że 
leżymy w łóżkach, a z tylu 
f~nkcjonariusz.e służby w'.ę­
zien.nej w hełmach. Mieli od­
działywać na wyobraźnię. mie-
li tworzyć atmosferę g.rozy. 
Usłyszałem , że gdy otwierali 
następną celę, oni się również 
przemieszczali. Podobne de­
monstracje obserwowałem na 
Mokotowie: przy każdym ape­
lu, gdy coś się działo w kraju, 
demcm.strowano o.sadwnym, że 
jest to siła nie do pokonania. 
Po śniadaniu spałem Po obiad 
wyszedłem boso, nie ubrany, 
przy kotle stał funkclonariusz 
w białym :!ar.tuchu, pod ~podem 

tranmlsSa w~ tego progra. 
m.u. 

- To z.upełnie nie wygląda 
na robc>tę profe,,jonalną. tylko 
na. jakiś prymf.tywny radiowę­
:z;eł - ja mu na to. I wiec.ro­
rem. s tego radia, a był to 
poniedziałbk, 14 gro1inia 19Sl 
roku. dow.iedziałem się, te 
właśnie dŁiś P,rokurator wniósł 
akt oskarżenia przeciwko Aill­
driejowi Słowikowi i Jerzemu 
K·ropiwnickiemu ui kontynuo­
wanie działalności. r.viązkowej 
i zorganizowanie wiecu z. całą 
tą otocalką propagandową. no i 
postanowił zastosować wobec 
nas areszt, uchylając decyzję o 
internowaniu. 

We wtorek nie zdążyłem sit: 
nawet dobrze wy.spać, kiedy 
polecono mi rię ubrać. soako­
wać, zabrać wszystko, co ·mam. 
Bez żadnej informacji, dlaczego. 
Skojarzyłem wczorajszą info:--
mację radiową i tak jak s'e 
domyślałem. l'l:l.a!azłem sie na 
dole. w !amochodi:ie milicyj­
nym, do którego wprowad.Ziono 
na jpierw Jacka Bierezina. po­
tem Jurka Kropiwnickiego. 
Wnętrze tego samochodu podzie­
lone było siatką na klatki. My 
z Jurkiem siedzieliśmy w jed­
nej, ·Bierez.in w drugiej, miedzy 
nas wrzucono jakiegoś policjan-
ta z długą bronią. Żadnych 
kontaktów, żadnych romi6w. 
prawie w milctenlu, wymlenia-
1ac jakie! gesty na migi, doje­
chalismy do Łodzi, na Luto­
mierską, gdzie ri0!!ita?em umiesz.-

PilnoWal, ahy nie popsuć seenariasza 
MAREK KOPROWSK'I 
kieś próby przebicia się prze? 
kordOlll. Pojedyncze osoby były 
przepuszczane i traktowane 
na.lt'óżnlej: jakiś człowiek z.o­
stał sipałowany za zwolnienie 
kroku przed samym ZarŻądem 
i przyglądanie się bramie, zo­
stał wrzucony do tnnej budy 1 
zaraz odwieziony. Ro.zpomałem 
dwójkę pracowników Zarządu. 
którzy przeszli sobie obserwu­
jąc. co się dzieje. Z okien d.o­
mu po drugiej stronie Piotr­
kowskiej od czasu do czasu 
sypały się jakieś przedmioty 
na mlllcjantów, gdy tłum ata­
kował ko~don. To trwało, w 
·moim orzekOn.aniu. .„ · około· pót 
godziny. Nawet dziwiliśmy · się. 
dlae.zeg-o tak długo stoimy, 
czyżby byly obawy. że si~ nie 
przebijemy przez tłum? 

Wreszcie pnemieszcz.ono nas 
z oszklonego stara do budy 
więziennej bez żadnych okien. 
Tam już było pełno. byliśmy 
uciśnięci lak sardynki w pu~z­
ce. Buda ruszyła. jak się po­
tem oka.zało. w silnej e~orcie 
samochodów milicyjnych. któ­
re zobaczyliśmy po przyje:tdzie 
na Lutomierską do komendy 
woiew6d2'lklej. r tak. po. otwar­
ciu drzwi. po'Prosron<> Kropiw­
nicldego. Sł<>wi'ka, Markiewicza 
i Burskiego o wyjście. W tym 
samochodzie nie było Marka 
Markiewicza. 
Zostałem zaproszony na roz,. 

mowę z c.-mrnawłosym, .moc.no 
obrośniętym na rękach czło­
wiekiem, który usiłował per­
swadować, mi. tłumaczyć, te to 
nie związek zawodowy. który 
tak pootępuje, że wyście wła-

- dze chcieli obalić, że my ro'bot­
nicy rozumiemy„. On robotnik. 
- Też byłem robotnikiem -
m6wit Troehę się z tego uś-
miałem. Za~ąl się tłumaczyć 
że on jest z robotników, bo je­
go ojciec był robotnik, a on 
swoją słuibę też trak.tuje jak 
robc>tniczy obowią.iek. czuwa-
nie, \.td.. że robot~cy zostali 
opętani przez polityków, przez 
różnych nieodpowiedzialnych 
ludzi. k·t6rzy godzą w dobro 
ojczyzny i w interes robotni­
czy. Zmierzał do pr:z:ekonania 
mnie, bym się od-ciął I zade­
monstrował swoje właściwe ob­
licze. tak jakby ono wc:z:eśniej 
było niewłasne i nieodpowied· 
nie. Zadałem mu takie pyta. 
nie: 

- Powiedz pan o co chodzi 
dokładnie. bo krązy pan tak, 
krąży, czegoś pan oczekuje, nie 
mówi pan wprost. a ja lubię 
ja11ne sytuacje. Powiedz pMl, 
co za co, może się dogadamy. 

- Nie, nie. alei pan mnie 
:tle zrozumiał. 

..;.... Wydaje mi się, że do'br.ze 
:z:ro:z:umiałem pana intencje, 
zdaje się jedn ak, że się pan 
trochę pomylił w swoich r a­
chubach. 
Zaciął r<>:z:glądać się po ścia­

nach pokoju, było oczywiste. 
że kt-Oś tej naszej rozmowy 
wysłuchał. a mój rozmówca 
swoim milczeniem dawał do 
zrozumienia, że wyczerpał te­
maty ł oczekuje pomocy. Rz.e­
czyW!śc!e, za moment drzwi 
sie otworzyły. ktoś zajrzał, po-
11'.lr<>sił go, po czym ten czł<>­
'"!ek wrćcił i . poinformował 
mnie. że bardzo mu przykro. 
może się jeszcze ~tkamy, ?:o 

4 ODGŁOSY 

'-Został przez drugiego przyha- mundur. wydał obiad, a krót'ko 
mowany, potem okazało się, że po tym przyszedł strażnik pro-
to dowódca zmiany, czyli pan sząc. abym się ubrał, bo pan 
i władca w ares~ie milicyj- nacz.~l-nik chciałby poro.zmawiać. 
nym. Drugi też by! dowódcą, u 
tyle że innej z.miany, wtedy naczelnika był ten sam 
ich · dyiury nakładały się, bo typ, który mnie przyjmQWał 
było ostre pogotowie. Lazili wieczorem i informował o swp-
cały cz.as z tymi dłuższymi jej !Sile I potędze. Poproszono 
palkami. pukając się nimi po mnie, żebym był upr.zejmy 
nogach, wiprowadz.ali atmosferę przetłumaczyć swoL-n kolegom, 
grozy i krzyku. Do celi przyby- którzy dopominają ~ię kontak-· 
wali nowi lud.z.ie, zrobiło się tów ze mną, że powinni się pod-
ciasno. Jeden z zatrzymanych pouądlcować i prze9tr:r.egać re-
zdążył wrócić z Węgier, na gulamin. Stwierdziłem, ie to nie 
dwotcu :wrientowaJ się, źe nie moja rola i bardzo chętnie bvm 
ma szans na połączenie telefo- się z nim! g.potkał, wręcz ~ą-
niczne, postanowił przytuptać dam tego, ·ale to, co b~dzie 
do domu ! wpadł prOEJto w prrodmiotem rozmowy nie pod-
o?jęcia milicji, która juź na lega absolutnie uzgodnieniom .'t 
mego czekała. Drugi z kolei władzami , więziennymi, mo-
miał termin ślubu zarezerwo- g~ uzgadniać swoje postępowa-
wany w ok>resie świąte~nym, n ie tylko z; władzami związko-
rodzina narzeczonej i narze- wymi. P<W! tym żądam wy-
czona mieli przyjechać i on wsa·żenia w środki higie-
miał wiellk:i problem, co sobie ny, szczotecz:ki do .zębów, 
o nim pomyślą, bo nie ma go pastę, mydło, itd. Odpo-
w domu I nie ma żadnej szan- wiedział, że szczoteczki, to mo-
sy, by kogo'kolwiek zawiado- że tak, ale pasty nie ma. ale co 
mić. W tym areszcie prze- mot.e, to zrobi i .za.raz otwor:z:y 
trwaliśmy mniej więeej d<> 'pół- kantynę więzienną. I rzeezy-
nocy. Potem W)'lprowadzono wiście, za niedługo moill1a się 
narS na korytarz. wcześniej od- . by?-0 zaopatrzyć w papierosy, 
dali :z:egarkl - i na dwóT, do , zapałki, mydło i inne drobiazgi. 
samochodu, wyjechaliśmy, w Dla mnie to nie miało wię:ksz.e-
podróż do Łęczycy, do intema- go znaczenia, bo miałem p.rzy 
tu. sobie 70 złotych. Kupiłem kilka 

Tam bardzo długą na_, przyj- pac.?ek pap'ierosów, zapałhl i 
mowano: katdemu poświęcano zO!łało mi 1 O złotych i 20 gro- · 
około pięć minut. a wszystkich szy. 
było dwunastu. Mróz w · nocy Do wieczora. dot.rwaliśmy w 
był niesamowi,ty, 'byłem zmt:- tej celi, były próby rozmów 
cwny f głodny, tym bardziej prr.e:z okno. Jedna sytuacja by-
dawał mi się we znaki. Ponie- ła nawe-t •prowokowana przez 
'waz do samochodu wchodziłem klawiszy: cela sąsiednia bvła 
jako ostatni, pierwuy wycho- pusta, a w pewnym mome:ńcle 
dz.iłem. Za.pytano mnie o naz- usłyszałem stukanie w ści~ę. 
wls'ko, kiedy je podałem, po- W człowieku jedna:k ja'kiś tn-
wstało małe zamieszanie: nie stynkt drzemie. bo w7ll>ud.tił.o 
nie, nie, tego to na koniec: to moją nieufność, cltoro nikt 
zamknij go tam v; drugiej nie ma szamy na posia<lanie 
części budy. Przesiedziałem czegoś metalowego, dlaczego to 
tam pr:zeszło godzinę. z.anim pukanie odbrwa się za pomocą 
kolegów przyjęto do pensjona- właśnie metalu? To podświad.o­
tu. Zaprowadzono mnie wresz- mość 'Lal'eagowala, ale tak 

· cie do naczelnika więzienia w chcieliśmy się z ldm.ś &a«>ntak­
Łęczycy. BY'ł tam obecny jen- tować, że l!lllmczyl!śmy na okno 
cze jakiś cywil w szarym gar- ir;0bac:r.yć, kito &ię zgłasza. w 
niturze, wymiętym i wyipla- tym momencie otworzyły się 
mionym, z rozbieganymi oczka- d.r.zwi. wipadło do celi kil~u 
mi, wyglądał. jalkiby był mocno &trailników: 
skacowany a1bo bamo nie-
pewny siebie. Trudno powie- - :takaJ.allo, zabroniono, jt-
dzieć, co było bardziej praw- teli jeszcze raz, 'będziecie uka-

r<mi - knycz.eli. dziwe. Z1czął od tego: 
- Tu jesteście osadzeni, N.ie był to je.dyny aposó.b 

bardzo dobr,ze pilnowani, ża-d- kontaktów ipr~ykowany w 
nych konitaktów, bo tu recy- wię7.ieniu. Po południu dosta-
dywa, nie myślcie, te ktoś wa.s waliśmy gazety ora:r; imorrna-
stąd odbije, bo mamy środki. cje, ie ga:z:et j~st mało, więe 
mamy ·uprawniema i tadnych będą one krążyć. Na gaze-cie 
'kontaktów.„ bY.łY naniesione różne wiado-

I znów to samo w kółko. mości, gd.zie kito jm w 1&posób 
Zapytałem go; na jakiej zasa- trudno dostrzegahly na pierw­
dz.ie tutaj pl'zebywamy, co to szy rz:u·t oka, ale strażnicy tet 
:i:naczy internowanie, bo z ta- pueglądaH gazety i mogli od­
kim terminem się nie spotka- kryć korespondencję, więc 
łem. ,poza opisami z czasów przekazywano tylko mniej istot-
drugiej wojny, co to w.ięc :mla- ne in!orm.acje, które mogły 
cz;y? Naczelnik poi~orI).'lował przejść przez tę cenz~ę. Ja 
mnie, te pr.zeibywamy tu na dorlawałem gazety ja_k() ostatni 
statusie tymczaS()Wo arersztowa- w kolejności, więc mogłem do­
nego. Zaprotestowałem przeciw- wiedz:ieć si~ tylko, co atychać 
ko temu. Cywil znów zaczął u kolegów, a sam puekazać 
swój tekst. jakby odtwa.rzany z nlc:i:ego nie mogłem. 
magnetofonu, że tadtnych kon- W tej celi by? głośnik. Są1i:z:i-
takt6w. be> tu recydywa. ltd, ?em poc:z;ątkowo, że program 
Zapytałem go w koi'1cu. kim jest puszczany przez radiowęzeł 
jest. cz.y może % komitetu par- wlęzłtmny. W trakcie roz.mowy 
tylnego, bo tak mi się to koja- z naczel:nilkiem prosiłem, żeby 
rz.yło z siedemdziesiątym ro- wł:\CZył I program radia. On 
klem t ro~ll partii. Na co on &i' przysięgał. te to ,~t r~· 

c.zony naJp1erw w ja~dmś kib­
lu, a potem na przesłucrum.ie. 
Or;a.1.ało się, że to juz śledztw-0. 
l to te.i była dziwna sytuacja. 

Wcześniej nigdy nie miałem 
kontaktów z tzw. wymiarem 
s.pra wiedli-woś.ci. nie znałem 
zasad i metQd. Sledzlwo pro­
wadził prokurator Ekiert, któ­
ry mi się przedstawił, ale wy­
stępował cały czas w obecności 
jakiegoś cywila. Zorie.rrtowałem 
s ·ę. że w tym pokoju gos·poda.­
rzem jeat właśnie ten cywil, 
wisiał tam mundur oficera rni-
1:cji, bodajże ka.p1tana. Prak­
tycznie ten cywil dyrygował, do 
tego 5tapnia, ie ręc.:znie 111tero­
wał ciężko przestraszonym 
Ekiertem, podsuwając mu 
w'ręcz argumentację i komen­
ta:ze do kolejnych artykułów, 
z których byłem oskarżony. A 
co ś.mieazniej.sze, nie pokazano 
mi żadnego dokwnentu pisane­
go, poza tekstem gazetowym, 
którym się Ekle-rt p-OiSługiwał, 
twierdząc, że za czyn, kt&-y 
popełniłem, to z.naczy konJty-
nuowanie działalności J:Wiązk.o­
wej, ogłoszenie strajku, kiero­
wanie mani:!a.ta.cją, w sytuacji 
stanu wojennego i trybu przy­
spiesz.onego, grozi mi kara od 
15 lat wi~zierua d-0 najwyższe­
go wymiaru k;aTy l czy zdaję 
sobie sprawę. te racz.ej to dru­
gie w<:h<>dzi w rachubę. Słu­
chałem teg-0 tak trochę dz~w­
nie. 
- Wiadomo było, t. wiprowa­

dz.lli •ta.n wojenny nie po to, 
żeby Ilię bawić; 1taTałem się 
zorientować, jak bardzo są 
zdeterminowani i do ja..iltiego 
lll.<>mentu są gotowi jego auto­
r:iy się posunąć. Tutaj z.łudze­
nia z.ostały rozwiane. Gdy w·r6-
ciłem do celi, tam przebywał 
już jakiś ciekawy człowiek, 
którego spotkałem dwa razy, 
gdy mnie przewotono to na 
LUitomierską, to na Smutną i s 
powrotem. Przeds;tawil 1lę jako 
puł1rowinik Wojska P.ollskiego 
Wiesław Jabłoń8ki. zamiem"lta­
łY w otW<>eku, ulicy nia pa­
miętam. P.i;osiłem pómiej o 
sprawdzenie, okazało się. te 
taiki, tam nie mlesZka i nie 
miestkał. Pociffza.ł mnie: 
„Wiesz. kary mittcl to ty nie 
d<>staniesz". Myślałem wtedy, w 
jakiej f<>nnle to będzie wyko­
nane, wił'lfzi.ałem, ie to towa­
rcy"lttwo jelit akłonne potrakto­
wać cżłowieka w kat.dej srtua­
cji t możliwie najwi~ks:r.ym 
brakiem azaeimku. W stanie 
\vojennym powinni raczej roz­
strzelać, a nie wieazać - my':" 
~lałem. Obawiałem si~ powiesr.e­
nia. Ten człowiek. co WY\!nu­
łem na podsta·wie moich póź­
niejszych doświadc.teń więzien­
nych, miał czuwać nad moim 
dobrym samopoczu.ciem. Miał 
dietę, l~sze jedzenie, którym 
chelat się ze tnnll dzielić, miał 
pozwolenie na ipanie w dz.ień, 
a ja razem s nim. Strainicy nie 
zwracali na to apecjalnłe uwa­
gi, albo udawali, te, n.le widzą. 
Wydaje mi się, te musiał spać 
w dzień, aby pilnować mn.le w 
noey, żebym sobie jakiej§ 
k·reywdy nie .r.:robłl l n.ie &pa­
skudził scenarlu'5U. kt6ry szy­
kowali. 

• 

Być korespondentem ZĄgr&nłcznym w Polsee (2) 

Kocham ten kraj ... 
Ciąg dalszy rozmowy z BERNAR.tDE..'1 
MARGUERITTEM , . .., . -~- ~ , . 

- Powiedział pan sporo o Mieczysławfo Rakowskim. A jl.lt 
pim ocenia Lecha Wałęsę? 

- Wałęsę znam od bar-dzo dawna. Zmartwiłem się - sly.>ząc. a 
w Łodzi jest mniej popularny niż w innych regionach Polski. 
To osobowość. I niesamowicie się tozwija, Prżypomnijmy sobie 
ty1ko telewizyjny pojedynek z Miodowicz.em„ W „Solidarności" 
tei są ludzie małej wiary. Wszyscy, od Geremka po Wajdę c>ba­
wiali się, że prz.ewodnicią::y OPZZ zja Wałęs.ę. A przecież na 
ekrani_e 1~iodowicz n:e istniał. Nawet generał Jaruzelski przyznał 
05tat1110, ze był tD moment · przełomowy. W kontaktach z Wałęsą 
mam cza3em uczucia róiesza!1e, bo jest osobowością niezwykłą. 
S_zczery, prosty, trafia do Judzi, ma instynkt przywódczy i po-
1adał go od początku. Ale pamiętam, że kiedy robiłem z nim 

program dla telewizji francuskiej, raptem powied7.ial: - jestem 
przygotowany do tej roli w narodzie, zawsze wiedziałem, że 
J.\latka Boska predest;'Ilowała mnie do tej roli. Ma w sobie coś 
z Joanny D'Arc, ale to chyba konieczne aby dokonać to co 
zrobił. A poza tym jakże on się rozwinął. 

0

Mówiłem o pojedynku 
z Miodowicz.em. Ale weźmy jego wystąpienie w Kongresie USA. 
Na"'."et jeśli. inn! napisali pri.em6wienie, wygłosił je wspaniale. 
Moim zdaniem Jest o wiele zdolniejszy od Reagana. Reagan t~ 
był człowiekiem prostym i także pisano mu przemówienia. Wa­
łęsa ddbrze czuje się zarówno na wiecu, jak ina spotkaniu z pre­
zydentem amerykań'Skim czy panią premier Wielkiej Brytanii. 
Niedawno robiłem z nim wywiad, a p_otem z panią Danutą Wa­
ł~ową. Zapytałem, czy Hczne zajęcia męża nie prowadzą do 
pertur~acji w życiu rodzinnym. Odrzekł-a, ze nie mają dla siebie 
czas~., Zapytałem potem: czy pani cruje to co ja - jak fanta­
~yczn1e dojrz~wa osobowość pani męża? Pani Danuta z:dziwila 
się: tak? ja tego :rru.peŁrii.e nie zauważam. Dla mnie był zawsze 
wspaniał_Y~ dwadzieścia lat temu, dziesięć lat temu i ,ie!.t wspa­
niały dz1S1iaj, I to ,wszystko mówiła do kamery. Chciałbym ieby 
moja żona tak mnie kiedyś oceniła. Był okres, kiedy uwa-tala, 
że jej szanowny mąi kOTespon<lent był często Zbyt ost.roiny, za 
ła~<>d.ru' w ocenach. żona aktywnie należy do „Solidarności". Mam 
w:1ęc czasem opozycję w domu. Mazowlieeki jest zupełnie inny 
ntż Wal~sa, to człowiek bardzo inteligentny, a zararem kryształo­
wy, moze na~et za bardzo jak na polityka. Trzeba więc wierzyć, 
t~ mo~alność i polityka mogą być połącz.one, inaczej zginie w tej 
dzungh. 

- Skoro doszliśmy do osoby premiera Tadeusza Ma:.i;owieckłego: 
hlde wi~zi pa.n zagrożenia dla rząd.u pod jego kierownictwem'! 
. - Jakie wi~zę niebezpieczeństwa prócz tego, że wszy·stko moża 

się załamać, kiedy na prz.ykłaq pan Alfred Miodowicz będZJie szer­
mciwać h~łami _populi.stycznymi, co może doprowadziić do sytuacji 
kryz.ysoweJ? Widzę ciągle zagrożenie sócjaldemokratyczne czyli 
kar.mi_enle si~ od nowa iluzją, że powstanie model prawd~iwego 
S?CJahzmu. W to nie wierzę, gdyż. dla mnie kaidy model socja­
listyczny o~acza wcześniej czy później brak poszanowania dla 
osoby ludzkiej; W socjalizmie z:awsze jest kolektyw zamiast 
wspó.lno~y. w01ąt mai.ro~ do czynienia :i: działaniem centralistycz­
nym! panstwowym zamiast inicjatywy jednostki. A przy tym brak 
w mm perspekt;ywy duchowej. 

Z . drugiej . strony widzę zagrożenie neókapitalizmu. Jud: wida~ 
ślady. ~z.ikiego l:tberalizmu, ktOry nie liczy si~ ~ godnością oso'by 
ludzk.1eJ. To t_ak~ trudne jest do zaakceptowania. Nie może· być 
tak, ze poja\..,'la su~ coraz więcej luksusowych dóbr w Peweksach 
a z. drugi~j ~trony są zupy, zresz;tą konieczne, dla . naj1biedniej.' 
szych. "}V!oze z.a dużo wymagam od Polski, ale to dlatego, że 
w pełni doceniam Polaków. Przeciętny Polak czy Polka, mówię 
to. szczerze, są o wiele ciekawsi niż przeciętny Francuz czy Nie­
rr:1cc. K!edy prz;eb~am na urlopie we Francji, po trzech tygod­
mach_ .nie wytrzymuJę. I?r~k mi polskiej atmosfery, tych polskich 
ro:i:n?.v. '!-'o o C~Ym.ś ~w1adczy. Tu są Po . prostu niesam.owite 
moż11~~śc1. ludzkie. r kiedy cała Európa jest w kryzysie czekam, 
że Po.śka 'POkaie nowy model cywilizacji, który będz.i~ nad:tieją 
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nie grozi juz me, ale w Lub­
rańcu. jest tuZko jeden zakład 
i. w r11m zakładzie nie ma •Je' 
1 wsz11sc_11 mówią, · ze będzi:f 
bezrobocie.„ SB to 011 się nie 
b~ł, a!e d11rektorowi nie powi­
nien się temz narażać. 
6. 

Kli.i:nat. spoleczno-poiityczny 
w sprawie ta !>lic nie zmiemł 
si~ do dzisiaj, za to wyraź­
nie poprawa w sprawie cmen­
tarzy. Przyszły zalecenia woje­
wody: cmentar% żydowski ze­
widencjonować i oznaik~vać. 
Wykonano natychmiast i dtlał­
ka cmentarna uzyskała sbtu11 
p.r_-awlly .. Wiadom-0, ile ma pc­
w1er:zchn1: 1,26 ha i jaki nu­
mer: 660. Odtąd nie będ:zie 
już można dz;iałlki %a~ć. 
Ale - jaik mówi naczelnik 
Lubrańca Stanisław Pawlak -
nikomu nie zależ11 na niej bo 
teren ftill nadaje 1ię. na ~ & 
niczemu 11.i11 przuzkadza. 

Naczelnik Pawlak zrob.il i 
par~ innych potytecmych rze­
czy: zbudował stadion i dwo­
rzec, · załatwił w zimie w~giel 
i przyjął do domu obraz Mat­
ki Boskiej. Dziię'ki czemu na­
wet ciocia Włodtimierza Wdn­
cławskiego, pani Kuśmldrowa, 
mówi o naczelniku Pawlaku: 
- Pa-rt11tn11. 4le porzqd'nt1 
człowiek. 

Mimo opinii cioci Kuśmidro­
wej naezelndk pcrze·Widuje, te 
w najblitszych w~rach lo­
kalnych wytną go i tak. 
Wszyatkieh partyjnycn wytną. 
W:rtrub wytną, w Polsce nig­
dy nl~ było wywatonej linii. 
Do tego doszło, te pairtyjni -
ci •·tani, z a.puaw - bo~ się 
dzU, ezy ,ak_ emerytur- do-

staną. Bi-onm władzy ludowej 
w la~ach czterdz.iestych, u­
macniali w latach pięćdziesią­
tych, roz.wi·jal:i w szesćdz.iesią­
tych, a w osiemdziesiątych za. 
stanawiajq się, czy im s:ę e­
merytu•ra należy. 
7. 
Odbud~wana synagoga, na 

której frontonie Włoazi.mierz 
Wincławski chciałby wmuro· 
wać wiadomą tablicę, znajd·u­
ja się w centrum miasta. Wej­
sc ie j<?.st od strony zachodniej. 
Od ws-chodu (Zydzi zwróceni 
bY'li w modlitwie ku Jaro:z.o­
Limie, na wschód) jest owalna 
wńęJka, z.wana Swdętą Szatą -
po hebrajsku Ar1>n Hakodesz. 
Slała w niej Tora, najlWaż­
niejsza księga Żydów, zawie­
rająca Pięcioksiąg Mojżesza. 
Nad Swtiętą Szafą jest okrągł~ 
ok.no, przez które wpadał do 
$wiątyn.i promień boży. 

W Swiętej Szaiie lubra-
nfeckiej synagogi leży tran.spa­
.rent z napisem: „Wyborco! 
Nie bądź widzem. pytaj, wy­
bieraj, gloauj!" oraz zwoje ża­
rówek, ośw.ietlają<:Ych s.alę 
pod'cza;oi dyskoteki. Okno, prze'Z 
które wpadał ~ży promiei1 
zasłonięto, bo kiedy dyskote­
ka zaczyna się wcześniej, 
śwdatło drua p.rze'S'Lkadza t·ań- ' 
czącym. Tylko wnęka u wej. 
ścia, w które.i stało naaynie 
do rytualnego obmywania rąk, 
je-.it pusta. 

- Ten ich bożek tutaj stai 
-: wyjaśnia pani, . opiekująca 
Sl~ .synagqgą. - '.l'en najglów­
nie3sz11. 

- Oni nie mieti bożka 
tłumaczy WŁodzimie.rz Win­
clawskł - i ja to pani ju.t 
kiedy# mówiłem. Oni majq 
Boga, ;ak m11, Boga Starrego 
Testamentu. 

- Ja. tam się nie ·znam -
p()godnie zgadza się opiekun.'. 
ka synagogi. - Tyle wiem, że 
t~a? stat ich bożek, w tym 
mie3scu. 

Ł-a'Clnie, że odtbud'(}wano sy­
nagogę. 

Dom kultury nie jest w koń':' 
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dia ftts wttyistklch. Ale to oczywl~oie zalety od wielu irzeczy. 
Miałem rJ>zmowę na począ,t.ku Tygodnia Kultury ChirześcJj.ańsklej 
w Warszawie i wybrałem sobie temat ;,Akt·ualno§ć personalizmu 
Emmanuela Mouniera" Jeśli ma powstać cy~izaeja osoby ludz­
kiej, potrzeba, aby każdy zaangażował się we wspólnocie. Jest 
taka szansa Ze wspaniałym, może nawet zbyt wspaniały.m piremie­
rem, panem Mazowieckim. Wizja nowych . możliwości naszej c.ywi­
lii.zacj i zależy od każ.dego z was w . Polsce. 

- Jak pa.n zatem ocenia pomoc Zachodu w realizacji tej 
nansy? • 

aby Uć krok po kro'.kn.1. Wielu działaczy „SOOidarnok:i... uwrlalo, 
że szanisy nie ma, trzeba natomiast dać świadectwo. Pamiętam 
je:;%0Ze niedawno ro:mnowę z bardzo mądrym człowiek!e.m, działa­
ci:em „Solidarnośef" wysokiego szczebla. Zwracałem uwagę, :t.e 
mimo goryczy, trzeba doprowad2llć do porozumienia. Zwracałem 
uwagę, te „SoltdMn.ość" i PZPR są na tym .s.amyrrn sita.tik>u, a &ta­
tek tonie. W odpowiedzi usłyszałem: 

- Być mote, ale cho:dzi o to, jale ei~ tonie. Czy depcząc w gów-
nie czy trzymając wy00ko sztandar? 
Odr7'ekłem na to: 
- To piękna polsika t.rad)"Cja, ale m"Olte są łepst.e ll'O:tWiązania. 
Za tę krytykę niemtórzy podejrrewanl mnie o :to i owo. Nato-

miast Kisiel to zro:muniał. 
- Czy ma pan twladomoA6 swej wlelkleJ popularności w Polsce? 
- Kiedy Jerzy Klechta zaprosił mnie do iprogramu „Bliżej świa-

. - Wydaje mi się, że polityka Zachodu jest nieadekwatna, to 
rozległy t.emat. Gdybym był politykiem Zachodu, to po pierwsze, 
angażowałbym s ię w procesy gospodarcze tutaj i to w sposób 
o wiele bardziej dynamiczny t konkretny niż się to robi. Bo jest 
to, naturalnie, ogromna szansa dla zaint.eresowanych krajów. 
Gdyby się to w.szystlko miało nie udać, to po prostu nie wiem, 
jakie by były konsekwencje. Nie tylko dla Polski, Węgier itd. 
K.ryzys Wschód-Zachód móglby przybrać katastro.falne ob1icze. 
Obawiam się nawet, że mogłoby to doprowadzić do III Wojny 
Swiatowej. Bo cóż oznacza porażka? Oznaczałoby to ponowne 
zamknięcie tych krajów po doświadczalnym ustaleniu, że rzeczy­
wistość nie daje się z.reformować. I wobec tego jest tylko jeden 
argument - siła wojskowa. Wówczas przywódcy tych państw 
mieHby tylko jedno wyjście - ucieczkę do prwdu. Już choćby 
dlate;;o Zachód powinien być bardziej skory do współpracy. 
A prócz tego Zachód nie powinien ograniczać budżetów wojsko­
wych. Dzieje się odw.rotnie. Ogiranicza się budżety wojskowe, 
ale chęć współpracy czy pomocy jest bardzo znikoma. To mi Ilię 
wy.daje nierozsądne i gr9fne. 

fa", nie wiedziarem, :te to pułapka. Kiedy bowiem zaczął emito­
wać wytbrane pr-0g.ramy telewizji satelita.rnej i zapraszać koTes­
;pondentów zagranicznych, obiecywał, że b~dzie rotacja. Tymcza­
sem często wys.tępuję, jakby nie było innych. A co do mej po­
pularności. Ciągle jeżdżę szybko samochodem, a i tak wiecznie 
się epóźniam. Ostatnio zatrzymała mnie milicja drogowa, prosi 
o dokumenty.' Sierżant popatrzył i mówi: - O, pan redaktor. 
Zawołał kolegę. - O, popatrz, „Bliżej świata". Z niepokojem cze­
kałem na wynLk. A kiedy milicjant wyciągnął jakąś karteczkę, 
myślałem, te to mandat. Tymczasem tamten prosi: - Niech 
pan mi się tu podpisze, dla dzi~cka. W każdym razie na c9ś się 
to przydaje. 

- Pożwolt pa.n, łe na zako6csenle zadam jeszcze jedno pyta­
nie, jak pan ocenia stosunki francusko-polskie i co można zrobić, 
aby nas-ie kontakty były J~psze? - Jak pan widzi rolę prasy saehodnieJ w pnyblltanlu eu·­

telnikowł europejskiemu Polski i jej spraw? 
- Pracowałem dla „Figaro" dzi~ięć lat. Jeśli teraz; mnie tam 

nie ma, to dlatego, że. denerwował kierownictwo mój sp05ób 
przekazywania materiałów. Uważali, że są za mało sensacyjne. 
Ale nigdy nie uprawiałem tego rodzaju dziennikarstwa. Kiedyś 
UI'lban powiedział na swej cotygodniowej konferencil ip.ra.sowej: 

- Tu, na tej sali, odbywa się walka. 
Wówczas wstałem i powiedziałem: 
- P.rzepras:z:am, to bez:e mnie, bo ja J: nikim nie zamierzam 

walczyć. To pan zajmuje się propagandą, mote niektórzy dzlen­
nlicarze również, niech więc walczą mł~dzy sobą, ja jestem ko­
i-espondentem. 

O to mpełnie inna rola. Podczas drugiej wizyty Ojca Swiętego 
w Polsce prfrbyła z Paryża koleżanka, która miał.a oddać atmo­
łferę pielgrzymki. Do mnie nale<!ało przekazanie a~ktu reli~j­
n,o~politycznego. Na Stadionie X-<lecia bY'ło dziesięć, może pię-t­
naście transparentów „Solidamośd". Napisała przede wszystkim 
o nich. Powiedziałem do niej: 

- Bardzo pięknie, a1e tam przy ołtarzu .r.najdował się jeszcze 
pewien człowiek, Ojciec &więty i mote dobrze był<Jlby powieodzieć 
także o tym, co miał do przekazania ludz:iom. 

Na to ona: 
- Łatwo ci o tym mówić, ale nasi:e udanie polega na tym, 

aby codziennie rano spr7.edać w Paryżu gai.etę. 
To jest absurdalny rodzaj dziennikairstwa. I to je.st konsekwencja 

materializmu dnia codziennego Pusa w komunizmie jest w trudnej 
11ytuacji i wiadomo dlaczego,ale niełatwo jej także w kapitalizmie, 
bo trzeba polować na sensację. Ostatni dyrektor „Figaro", który 
dwa lata temu postanowił zamknąć biuro warszawskie, dlatego 
poszukałem zaięc,ia ·w telewizji, doszedł do wniosku, że w Polsce 
nic się nie dzieje i zape·wne nie W)'darzy s ię w przys:r;łości. Po­
wiedział mi nawet: 

- Dzisiaj robię gazetę, ale jutro może będę produkował mydło, 
feśli okaże się to baroziej opłacalne. 

Zagubiono sens posłannictwa pra-sy. Teraz wiem, że obraz tele­
wizyjny może kłamać jesllCze bardziej niż tekst. Z drugiej strony 
jest dla mnie oczywiste, że takie podejście merkantylne źle się 
koi'lczy. Bo jeśli ludzie czytają wyolbrzymione wiadomości i prze­
konuj<ł s i ę, że jest zupełnie inaczej, to przestają kupować taką 
gazetę, która uważa ich za głupców. Komercyjne podejście jest 
nie tylko niemoralne, ale także nierento·mie. 

- Niezbyt to wesoła perspektywa. A którego z polskich dzien­
Jlikarzy ceni pan najwyżej? 

- K:siel potrafi być felietonistą, pisarzem, k-0rnpozytorem. 
Uważam Ste!ana K~sielewskiego z1 · najmądrzejszego polmego 
dziennikarza politycznego, który tylko pozornie dowcipkuje. Sły­
szałem, że on również wyraża się o mnie eympatycznie i brał 
mnie w pbronę, kiedy byłem krytykowany, pod koniec 1981 r. 
Uważałem wówczas, że część „Solidarności" idzie tałszyw)"m tro­
pe;11. trzeba było bowiem ostrożnie wykorzystywać szansę. Miał 
rac j ę prymas Wyszyński, kiedy 26 sierpnia 1980 r. przestrzegał, 

cu przeznaczeniem najgorszym. 
W innych synagogach miesz­
czą się magazyny, sklepy, pun­
kty skupu, restauracje, pie­
karnie, młyny, remizy straiac­
kie, mie·jskie przedsi~biorstwo 
oczyszczania, pijalnia piwa, 
basen„. 

zawodach dLa dzieci do lat 
dwunastu? A pamiętasz, że to 
ja b11lem pierwsz11 w rzucie 
oszczepem? 

„Włodrio" mów.i, te gdyby 
dziad'ek nie budował Chicago, 
on też by tak stai, · chwiejąc 
się lekko. Ale diziadek przy­
wiózł ze 1 Stanów pieniądze, 
wykształcił córkę, ta córka już 

- Mój pe>byt w Poł-sce ma sen5, ponieważ urodziłem tsię we 
F.rancii i chcę coś zrobić dla kraju, gdzrle się urodziłem. Ale moja 
żona i dzieci urodziły się w Warsz:awie, toteż pragnę jednocześnie 
:z:robić co,ś 1P<>zyitywnego dla kraju, gdzie oni się urodzUi. I staram 
się ja'k mogę, a.le to p.rzerasta moje mozliwości. Sądzę, że sto­
wnki polslro-firancuskie są t:.godne a; temperamentami ludzi w obu 
krajach, batd:r:o podobnymi w dobrym i zlym znaczeniu tego sło­
wa. Dlatego te atownk!i są sympatyczne, żywiołowe, ale mało 
konkretne. Denel"Wtl}e mnie, :te tak mało robi się dla ożywienia 
tych ato:sunik:ów. 

w ambasa,dzie usłyszałem, te są trudności, aby przysyłać do 
Polski k~lątki, fundować sty,pendia, ale stosunki polsko-francuskie 
są makomite. Na dowód tego poi11.formowano mnie, że w grudniu 
1989 r. przyjedz:ie teatr z Marsylii. Współpraca na co dzień jest 
trudniejsza, bG mniej interesuje urzędników. Jako stały kore­
spondent telewizji .francuskiiej w Polgce jestem w troszkę lepszej 
sytuacji nit mi się to wydawało, a to dlatego, że demokratycznie, 
a więc zaocmie, zostałem wybrany do prezydium towarzystwa 
Francja-PolSka. To ma ~woje dobre strony, jeśli będzie nie tylko 
zaszczytem, ale wyniknie z tego cM konkretnego. Towarzystwo 
France-Pologne chce wysyłać do Polski książki, jest ono szcze­
gólnie aktY'Wtle ,„ re}onie Lyonu. Jest jednak pewna niekon­
sekwencja. Kiedy y.r Polsce przebywał prezydent Mitterrand i pod­
pisał umowę o rozszerzeniu stosunków kulturalnych, ambasada 
została zawiadomiona, że środki na tę wymianę zo staną obni­
żone o 400 tys. tran:ków. 

Ale są jeszcze inne ścieżki, na przykład Ministerstwo Kultury 
Francji. Został także utworzony :fundusz im. Marii Skłodowsk iej­
-Curie, którego zadaniem będzie przekazywanie książek do Polski, 
głównie do bibHotek. Poza- tym w Minis•terstwie Spraw zagranicz­
nych funkcjonuje Bureau du livre. Ale najlepsza droga to kon­
takty osobiste. To konieczność, skoro mówimy, że Euwpa jest 
naszym wspólnym domem. 
żałuję, ie atosunki polsko-.franooskie nie mają takich wymia­

rów, do jakiich predestynuje je tradycja. Ale ' teraz są dodaibkowe· 
Impulsy, ze względu na problem niemiecki. ·Mówiłem ambasado­
rowi, że gdybym o tym decydował, to bym doprowadził do wystawv 
francuskich osiągnięć technologicznych. Bo we Francji patrzy 
się na Polskę w sposób stereotypowy: o,prócz Wałęsy, „Solidar­
ności" i paru innych rzeczy, lud:?:ie niewiele wiedzą o polskiej 
rzeczywistości. Tak gamo dla przeci<.:tnego Polaka Francja to 
wciąż Place Pigalle, kobietki, Moulin Rouge, perfumy, szampany. 
A pr.zecież Francja dzisiejsza to doskonałe osiągnięcia w dzie~ 
dzinie sam0chod6w, raR:iet, kolejnictwa. A co Polska mo:że dać 
Europie i Francji, j'll'ż mówiłem. 

- Bardzo dziękuję za romiowę. 
Rozmawiał: 
KON'RAD FRJE.JDLICH 

• 
stalka ł rnt• dał nc smarno-
wanie. 

Marysia w.róclła :i:uu po 
wojnie. Miała dwadzieścia lat, 
dz'iecko miało dwa lata. Kto 
we:tmie do 1iieb1e kaleką sie­
ro,tę z panień.sldm dzteckiem? 

Były tu kiedyś piękne, ko­
lorowe malowidła na ścianach. 
Zniszczyły się, kiedy w syna­
godze mieścił się magazyn na­
wozów, a do środka wjeżd.ża­
ło się końmi, więc podczas re­
montu zamalowano freski na 
biało. Podobno nie jest to nie­
ooWTaca1ne. Podobno dałoby 
się to białe z:myć, bo pod 
spodem wciąż jeszcze są ko­
lorowe malowidła„. Ale jakie 
to ma znaczenie właściwie? 

wiedziała, że dzieci nalef.y . 

chali x Polsld, takt. jegc> 1yn. 
(Józef Luks, najbogatszy :r; 
żydów, właściciel sklepu a te­
lazem w LU!brań.cu i fabryki 
we Włocławku, tlumaC%ył Ste­
fanowi Balcerskiemu, pó:&tiej­
azemu burmistrzowd, dlaczego 
wyjeżdia: - Prrt1Jd%i• kto, 
stą:nie 'fta .,.vraku kt6r~o.ł dnia 
i krz11knie: „Prec11: z Żydami". 
I co wtedt1? Wtedv będl!ie 1ta 
późno, tr.zeb4 od Ta.ru jechać). 

Kałm.e Lewkowsk1 zobaczył 
ją u lud~ u których była na 
służbie: - Chodź, Mary1i4 -
pow.ietl'ziiał - u mnie będzie 
ci dobrze. I było jej dobrże 
p,rze1 całe tnydżdeści i.it, któ­
re przet:rll ra.:r:em. D-O'bry był, 
ładny był, co zarobił przy­
niósł, 1 przepisał na nią cały 
d.om, ten w rynku. Tyle te był 
1muitny. Sliedziaf przy sto.la i 
płakał. - Si,móto płakał, cór­
ki płakał, żon11 pfokal, 11 ja 
plakalam .r ntm. Razem sied~e­
li~mv ł płakali - mówi Mary-Włodzimierz Wincławski za­

czepia na ulicy chłopców wra­
cających ze szk•oły - cz11 
wiedzą, co tutaj jest? Wie­
dzą: dyskote'ka Młodszy wie, 
że dyskoteka nazywana jest 
synagogą. starszy - że tu był 
kościół żydowski. żaden nigdy 
nie widział Żyda na oczy. 
Włodzimierz Windawski ba­

wił się w dzieciństwie w Ży­
dów ze starszymi kolegami. 
Koledzy pamiętali dawne, 
wspólne zabawy, sprzed woj­
ny, I Włodzimierz Wincławski 
strasmie im tej pamięci za­
zdrościł Po latach dowiedział 
się, że wyliczanki - „Entele­
-bentele-szykele-sza-rafete-fafe­
te--knot''· albo „Ene-due-fake­
-torbe-borbe-" to są żydow­
skie wyliczanki i że takie 
przenoszenie zabaw w czas ie 
nazywa się w etnografii prze­
kazem kultu.rowym. 

Koledzy Włodzimierza Win­
cławskiego z lat dziecięcych 
stoją dzisiaj na rynku i na 
rogach głównych lubranieckich 
ulic . Chwieją się lekko - naj­
bardziej chwieją się ci, co by­
li ambitni, bo w alkoholu to­
pią swoje niespełnienie i 
uśmiechają s i ę rozczulonym, 
szczerbatym uśmiechem: Wło­
dzio przyjechał! Nasz profe­
mr! - A pamiętasz Wlodziu, 
jale razem 3tartowali§mv w 

kształcić, i posłała na studia 
swego syna, Włod'Zimien.a Win­
clawskiego właśnie, który wię­
cej do Lubrańca nie wrócił. 

Dlatego, że dziadek i te Chi­
cago„. 

Dlatego, te był to' dziadek 
z Niemców, którzy wzięU się 
za muirowanie„. 

Dlatego., :t.e polskie sukno._ 
i talk: dalej . 
8. 

Ostatni lubraniecki Żyd na­
zywał się Ka~me Le,wkowskI. 
Mieszkał w rynku, miał ko­
nia i wóz, woz:il mleko, umad 
przed czternastu laty. 

Przed wojną mieszkał w 
tym samym domu, przy ryn­
ku, z żioną i pięciOII'giem dzie­
ci. 

Zona zginęła w Chełmie, 
czworo dzieci w Oświęcimiu, 
w komorze ga:wwej. On też 
był w Oświęcimiu. Poza rum 
przeżył tylko najsta;rszy syn. 
Obaj pracowali w Sonderkom­
mando: nosili z lasu drzewo, 
rozpalali kTematorium i wrzu­
cali do pieca i:aga:rowane 
zwłoki. Zwło'ki były ciężkie, 
a syn słaby, na szczęście SS­
mani nie zorientowali się, że 
Kałme pracuje za obydwu. 

Podobno któreg<>ś dnia Kał-
me wrzucił do pieca r:wloki 
swoich czworga dz:iieci. 

Tak opowiadają w Lubrań­
cu, a wszyistko, co opowiada 
się o Żydach, którzy prze±yU 
Zagładę, mogło się zdarzyć. 

Po wojnie Kałme Lewkow­
ski z synem wrócili do Lu­
brańca. Wróciło także p1ęc1u 
czy sześciu innych żydów. -
spośród dziewięciuset miesz­
kających tu przed wojną. 
Wszyscy, poza Kahnem, wyje-
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Wszyscy wyjechali więc ! 
pozostał jed'en: Kaim. Lew-
lrtmski. 

- To bvło jego mi«no ...._ 
mówi ciocia Kuśm!dr'Owa 
i w nim .-Miał umneć. Jak 
k3icld.r Maternowsld, probosret:, 
kt6rt1 ne1 1chodaeh plebe1nłł 
pro3U Niemców: „PanC'Wlle, tu 
mnie aHtneleile, porrJWólc!e mi 
umneć w Lubrańcu" e1la nie 
pozwala{ , , .ramęezy\f a• w 
Dachau. 

Kamne zamieszkał a Maey­
•·ią. 

Marysia była sierotą, była 
ułomna i WII'óciła z robót z 
dzieckiem. Kalectwo, które 
jej zostało po chorobie Heine­
go-Medina, J>OgOII'Szyło się w 

' Niemczech, kiedy cofające się 
'WlOj;:;ko podpamo dlQllll razem z 
poJsldmi robotniicami l Ma,ry­
sia musiała wy-skocrtyć s olk­
na. 
Wczemłej pracowała u bau­

era. Koledzy, pracujący w 
młynie, dali jej parę jajek i 
chleb. - Nieslam tlumoczek 
pod pachq, ale zobaczyl nie­
miecki chlopak i p11ta, co nie­
se. Nic, mówię, szajse, zlapa­
lam bu.ta i oo Tqblam w łeb. 
Ran.o J>1'%!J3Zedl tandarm: „Ma­
ryśka nykuj się". Zaprowadził 
mnie do mlvna, 11 tam ;uż 
sznur wisiał. Mv~It 1obie 
ga11,cegal i tak jestem na 
zmarnowanie - f wesziam na 
stalek, i ta pętla wisiała - mi 
nad glową. Wtedv otwierają 
się drzwi i wchodzi mój bauer, 
Erich: „Schodź Maryśka, wra­
camy". Nie zejde, mówię. Za­
biją i tak, to co będę scho­
dzić, jak już stoję, ale zfopal 
mnie z11 Tękf, tciqgnqł ze 

sia, i 1 jej n!iebieskich o~u 
zdtlwdooego drziecka płyn' 
łzy. Za Kalmem? Za jego t-0-
ną? Za C%/WÓ:rlką jego dzieci, 
ktfue sam ..• 

Pa!l'ę raz::r v.r:spominał l o 
chrzcie, ale mu odradzała. -
Na c-o ci? Masz 1wojq wia'l"ę, 
to już se miej„. 
Miał SW'Oją wia;rę, ale nie 

miał swojej świątyni (w syna­
go.drze mieścił się jesz~ze ma­
gazyn nawozów) I chodz.ił ra­
zem z n,imi do koocloła. Siadał 
zawgu w tym samym miej­
scu - na bocznej ławce, pod 
chórem. Opierał obie ręce na 
lasce, nie modlił się, nie klę­
kał, tylko siedział tak i pa­
trzył przed siebie. 
Któregoś dnia Powiedział -

Marysia, a je§li k31qdz nie ze­
chce mnie pochO'UXl~ jako 
czlowieka? (Żydowski cmen­
tarz ni• był zaewidencjooowa­
ny jeszcze i pasły Illit na nim 
O'M!e i krowy). 

Sam wyibrał sobie ro.d2i1ców 
chrzestnych i sam poprosił _ o 
księdza. - Tak chcial - mó­
wi Marysia - i tak musiatam 
mu uczynić. 
Przyszedł ksiądz. Nadał Kal­

memu imię - Karol. Na dru­
gi dzień Karol Lewkowsld, os­
tatni z lubrani<eckich Żydów, 
zmarł. - Oczv mu przt1mklam. 

Lista represjonowanych 
• • • w stanie WOJeDDJm 

cr:'irzed1stawiamy dzL• kolejny !l'e<jest;r osób mta-nowainyCih w o­
kresie stanu wojennego. Jest to S1Pi.s nieipełny, wierzymy je.d­
nak, że uda nam się go odtworzyć z pomocą naszych Czytelni­
·ków. W U\kładzie karnym w Lowiiczu, ~tóry w pewnym mo­
menc:e stał sie l!łównym ośrod1kiem iTiltemowania dla mężczyzn, 
taka liste w 111ostaci grYiPSÓW wysyłanY'ch za mury sporządzał 
Andrzej Terlecki. Jemu też zawdzięczamy poważne uzupełnienie 
posiadanego ,..ir;:ez r. as spisu, .za co -składamy mu serdeczne p.a­
dzię.~rnwanie. 

1. Grzegorz Abram01Wski 
2. Wladyslaw. Barań.ski 
3. Jacek Biere-zln 

4. Piotr Biikont 
5. Jerzy Bronikowski 
6. Amtoni Chyliński 
7. Marek Chwalev.rsk.i 
8. Marek Cze·kabki 

9. Ja!l'osław Das~kiewicz 

·10. T.adeus.z Dąbrowski 
l 1. Maa-ek Denoch 
12. Jerzy Dryga11$ki 

13. Wojciech Dyniak 
14. ste:fan Erchard 

15. Ed·wa·rd Frąt<:za~: 

16. Konrad Garda 

17. Adam Głowacki 
18. Henryk Garusiń.sk i 

19. Witold Sułkowski 

20. Ryiszard Grabski 
21. Zofia Gromiec 

22. Włodzimierz Gromie: 
23. Wojciech Hemoel 
24. JanuH Hebmam 

25. Rys:z:ard Iwański 
26. Edwall'd Jabłoński 

27. Roman Jarnmi2lkie\vicz 
28. Wojciech Ja.śmian 
29. Piotr Ka!l'boMJki 
30. Stanisław Kowalczyk 

31. Stanisław KurrnLk 

32. Jacek Kwaśniewski 

33. Ja.n Lech 

34. Teresa Lechowska 
35. Jer,zy Leja 

36. Mirmła w Leń 

37. Jeny Mar'~icz 
38. Ja.cek Ma·tYSiak 
39. And!l'z.ej Mazur 
40. JalI'osław Mro'tow~ki 

Monet nie kladłam iia powie­
ki, bo ładnie te oczv zamk-
nąl, że się nie otwieraly 
k•iądz w71proioadzi!l go n,a 
nas.i cmentarz. 

9. 
żydz.1, jeśli nie liczyć Kał­

mego - Ka!l'ola, byli w Lub­
rańcu do wiosny 1942. 

Niemcy - do wiosny 1945, 
Mowa o miejicoiwych Niiem­

cach, związanych .i Lubrańcem 
od p-O'kołeń, móże nawet od 
1ukn.a i od mu!l'oWania. 

Linde miał mleczarnię, przez 
całą wojn• dawał polskim pra­
cownikom masło i se;r. 

KwmahU był weterynuzem, 
jego matka zapraszała podczas 
wojny ciocię Kuśmidrową na 

• słuchanie radia, a jego żona 
przestrzegła ciocię przed wy­
siedleniem. 

Szewc, który mia~ garbatego 
syn.a - nilkt . nie umie sobie 
przypomnieć ich nazwiska -
:uobił pani Łanowskiej, obec­
nej właścicielce cukierni w 
rynku, buty z przydzi,ałowej 
niemieckiej skóry, chodziła ~ 
nich po \VIOijnie przez wiele 
lat. 

A ~eszcze był Tesman, jesz­
cze Kow„. 

Szef miej5cowego Urzędu 
Be~pieczeństwa wyprowadził 
ich do lasu. 

Dr Władyisław Hofman wi­
dział, jak szli. 
Był to sosnowy las, na sk.ra. 

ju rosła dzika grusz.a, pod nią 
ciągnęły się okopy. 

Nad okopami szef 
· strze.lił lubranieckich 
ców, a leżących dobił 
tem. 

UB za­
Niem­

bagne-

Było to 10 marca 1945 r. Szef 
UB mówU pófn!ej, te to imie-
ninowy prezent dla Józefa 
Stalina, od nieg\C) osobiście. 
Przykrył zwłoki ch!l'ustem i 
zostawił w oko.pie. 

(Ciocia Kuśmidrowa widzia­
ła ich nazajutrz, przed wie­
cwrem, je·szcze leżeli pod ty­
mi niedbale rzuconymi gałę­
ziami: wid?iala Kusmahlego, 
Lindego, szewca, którego, na-

K.F. 

41. Tomasz Mysłek 
42. Marek My151Jkiewicz-Niesio-

ło,wski 

43. He-n:ryk Nebor 

4·t Aindrzel Niie<ibała 
45. Waldematr Niedźwieck i 

46. Henryk Oberle 

47. Andrzej Owc.zarek 

48. Jacek Oz~mek 

49. Rysza.rd Pace.r 
50. Edward Pieńkowski 

51. Janusz Płudennkza~, 
52. Sta,nisław Po,p'ka 

53. Bohdan Porwi.siak 

54. Zbig,niew Sekulski 
55. Zbignie'W Siemiński 
56. Jan Sitarz 

57. Alfred Skórzewski 
58. Krzysztof Słoczyński 
59. Ja·n Sosnow,;.ki 
60. Je.r.zv Scheur 

61. Aleksander Staniak 
62. Bogdan Stasiak 

63. Janus2 St.elma.ch 
6-t Czesław Stradowski 
65. Wojciech Szo;ta•k 
66. Konstanty Szwemberg 

67. Janusz Tomaszewski 
68. Grzegou Walczak 
69. Wojciech Walczak 
70. Piotr Wielogórs'ki 

71. Adam Więckowski 

72. Edward Wiśniew.ski 

'i3. Les.zek Witikovi.:ski 
74. Bo-les!aw W.r.zttSińaki 

i5. Tadeusz Zakrzew.ski 
7G. Zbigniew Załęc.ki 

C.D.N. 

zwiska nikt nie potrafi sobie 
przypomnieć, jego syna-gr.u­
baska, przytulonego do ojca ... ) 

Jest las. Jest dzika gt'u.siza. 
Jest ślad po dkopie - lekkie 
wgłębienie, zara1 na skTaju. I 
żadnej tablic2lk:i, · żadnego zna­
ku, tylko %Wyikły pejzaż zabi­
jania, bowiem zbrodnia ma 
swój ulubiooy krajobraiz, taki 
właśnie: piachy, jar, rzadki 
las sosnowy ..• 

Do Wrod'Zimierza Wincław- , 
ski ego. 

„Szanown11 Panie Profe1orze, 
pragnę podzieLić ~ię z Panem 
myśLą, która dręcz11 mnie od 
mojej wizytv w Lubrańcu. 
Mamy jeszcze ;ednq. ap!'atvt 
do zalatwienia: jeszcze j~dnq 
tabLicę. NaLeżaloby umiekić 
jq na gruszv, nad okopem. 
TabLica mialaby przypominać, 
że byli NiemclJ_ w Lubrań-
cu". 
10. 

Tadeusz PieńkO'Wski, wice­
przewo.dniczący „Solidarności" 
z SKR, wcale się nie bał i 
przyszedł w końcu. 

Wyjaśnił, że dyrektor jemu 
to naka.zał w stanie wojen­
nym zdjąć tablicę ,,Solidarnoś­
ci", ale on nie wykonał pole­
cenia, że na warsztacie czło­
wieka, który t,ablicę zd'jął, rze­
czywiście postawiono świe«, 
ale kto stawiał, nie wiadomo 
do dzisiaj. 

Czy to jest z.resztą tak·ie 
ważne, że Niemcy z RFN 
wykupili już dwa pegeery, a 
w lubranieckiej przetwórni 
warzyw siedzą od tygodnia i 
też pewnie będą zakład kupo-
wać? , 

- To co? - pyta Tadeu!:r: 
PleńkowS>ki. - To u Niemc11 
teraz będziem robić1 

Fragment książki „Hipnoza", 
która · ukaże się nakładem wy­
dawnictwa .,ALF A". 
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1. 
Dzwoni Tadek. 
- Jedzłcm11 na Węgry; ja, Zenek, a tv b1/lbt1i 

tunc. 2'111Jco aałatw bUet11. 
Po dalesl•cłu dniach stoimy na Dworcu 

. Wschodnim w. Warauwie i czekamy n.a „Bato­
reto". Ludzi duto, bagaty jeszcze więcej. Zim­
no. Rozgrzewamy . się iytniówk' s ,,Pewexu•·. 
l'admowi zebrało 1ię na marzenia. 

- A może ft4 tvch trzech pozostaivch kuszet­
k4ch będq kobietv? 

Kuszetkowy - Węgier spra.wnie przyjmu­
je pasażerów. Rojenia Tadzia nie sprawdzają 
się. Jest kobieta, ale tylko jedna. Zenek podaje 
walizy przez okno, tylko dwie znajdują miejsce 
w przeładowanym już bagażniku, resztę upy­
ehamy pod oknem. Ruszamy. 

Anka, Zdzisiek, Krzysiek. Jest wódka, mówi­
my 10bie na ty. Czas płynie szybko, wódka 
również. Rozwiązują się języki. Zaciekawienie 
wzbudza Krzysiek. Jest kapitanem WP w jed­
·~ej z podwarszawskich jednostek. Tadzio tez był w. 
wojsku zawodowym, przekroczył czterdziestkę i 
je.5t ur~dnikiem. Najmłodszy z m~żczyzn. Zenek, 
ponad 3~ lat, mówi że też ma stopień wojsko­
wy - kapral, ale był za to w Egipcie na Sy­
naju - polskim trontyngencie ONZ w charakte­
rze kierowcy. 

Krzysiek co pewien czas znika. Szwagier w 
1ą1iednim pri:edziale obchodzi urodziny.- Wy­
chodzę na korytarz i widzę jak Krzysio ciągnie 
bezwładnego szwagra do kuszetki. · 

2. 
Katowiee. Stoimy godzinę, kogoś wysadzają. 

Robi się nerwowo. 
- To opóźnienie - mówi Krzysiek - wy;­

dzie nam na dobre, będą mieli malo czasu , na 
mieszanie. 

Nareszcie granica. Wchodzi dwóch celników. 
- Gdzie pan ;edzie? 
- Do Domany. 
- Mów pan po }>olsku. 
- To miejscowość pod Budapesztem. 
W przedziale zapada złowroga ci~:r.a. 
- Jakie upominki pan wiezie? 
- Koniak i takie tam tóżne drobiazgi. 
Gdy wszyscy przygotowują się na najgorsze, 

drugi z celników rozpoznaje w Krzyśku przeło­
żonego z lat żołnierskich. Aż słychać te wszys­
tkie kamienie, które spadają nam z serc. 

Na korytarzowym chodniku drzemią wracają­
cy z handlu w Polsce Węgrzy. Zapras,.;amy 
śliczną Węgiereczkę do środka, a ta ciągnie ze 
sobą męża. Na „Keleti" wjeżdżamy z dwugo­
dzinnym opóźnieniem. 

Kierownictwo wycieczki obejmuje Krz.>s:ek. 
Wsiadamy do autobusu 73E i po 20 minutach 
jesteśmy na miejscu. Tadek pcha swój baga7, 
na wózku, wszyscy inni pocą się pod ciężarem 
toreb. Jest ciepło, świeci słońce, a do rynku 200 
metrów. W połowie drogi Krzysiek zatrzymuje 
się, wskazuje nam drogę, bierze ze 1obą szwagra 
i mówi, że idą załatwić kwatery także i dla 
nas. 

3. 
Na rynku tłum ludzi. Z trudem znąjdujemy 

skrawek . miejsca przy chodniku mając z tyłu, 
w charakterze osłony, samochód osobowy. Roz­
kładamy obrusy z folii i wyjmujemy nieco 
towar~, musimy mieć ciągle napiętą uwagę, po­
nieważ ludzie są natrętni, wyciągają z ręki, za­
glądają do toreb, l targują się nawet wtedy, 
gdy podaje się im śmies~mie niską cenę. Zenek 
sprzedaje damskie botki. Nie bardzo wie, ile 
cenić. 

- Zenek, co ty robisz, · !J'7'Zecież takie buty 
to kosztują ponacl 2 tys„ ceń co najmniej 120U. 
Węgierka posyła m.i nienawistne spojrzenie 

i szybko płaci 800. Z głośników drze się „Lam­
bada". pojawiają się Cyganie 

Po kilku minutach spostrzegam ze zdumie-
niem„ że brajruje mi dresu, który trzymałem w 
rękach, nie mogę uwierzyć - ale to fakt. Alar­
muję innych. Okazuje się, że oprócz Zenka, 
każdy zgłasza ubytki. Zamykamy torby i wy­
nosimy się stamtąd. Siadamy nie opodal rynku 
i obliczamy straty. Najbardziej pokrzywdzony 
czuje się Tad~io, ma nie całkiem sprawną rękę, 
a skradziono mu wózek. Zdzicho nie może sobie 
darować straty skórzanej marynarki . a Anka 
nowych spodni z teksasu. Klniemy Cyganów na 
czym świat stoi, będąc jednocześnie pod wraże­
niem ich niezwykłych zręczności. Zenek idzie 
poszukać coś do picia. Po powrocie mówi, że 
natknął się na Krzysia, który nie znalazł dla 
nas noclegu. 

- Swinia, podprowadzi? nas z tvm rynkiem 
- konstatuje rozgoryczona Anka. 

4. 

Po ponadgodzinnej jeździe bez zatrzymywa­
nia dojeżdżamy do „Cyongyos. ·Za miastem góry 
Matra w barwach złotej jesieni. Z dworca 
idziemy na oddalony o 100 metrów baz.ar. Do­
chodzi 15. Handel powoli zamiera Zatrzymuje­
my się na skwerku przed muzeum skąd we 
dwójkę z Tadziem idziemy szukać kwatery. 
Napotkana dziewczyna t Białegostoku wprowa­
dza nas do rudery, gdz.ie mieszki! wspólnie z 
dwiema koleżankami. Trzy · pokoje w amfiladzie, 
zaduch i ·mówiąc. oględnie - niezbyt czysto. 

- Szkoda. bo dzi.ewczyna warta grzechu 
mówi Tadzio. 

Po niespełna godzinnych poszukiwaniach ko­
bieta nazywająca siebie Madame Irena otwiera, 
furtkę prowadząc nas do swej rezydencji. Skro­
mnie, ale r.zysto. W parterowym domku - kuch­
nia z łazienka -i dwa przejściowe pokoje - w 
takiej właśnie kolejności . Tadzio załatwia z pa­
nią rreną ,formalności. a ja prz;v~lad::i.m się. s:t­
kom. butelek ustawionym pad płotem po mię­
dzynarodowych trunkach Wychodzi zadowolony 
Tad?~ ontrzasajar nekiem kluczy. 

- Mamy pięcioo.~obowy pokój, w tym przej-
Aciowvm. 

- No t czegoś taki zadowolony? 
- Bo ostatni zajmuja trzy babki. 
Kolację rozpoczynamy w towarzystwie Ma­

dame Trena. która w pol~ko-rosyi~kim łamań­
cu i~zykowym wvjaśnia nam. że w środowisku 
turyst.vcznym jest o~6lnie znana Ma dwoje do­
ro~łyc!i d:r.iPri. rórka jest lekarką. a syn dzien­
l'likan:Pm P<lstanowiła kupić dzieciom samocho­
dy I niedużo jut jej brakuje. Cz~stujemy ją 
wódką, mach.a rękami: - Uf! Krepka. - że­
gnając się Inkasuje od każdego z nas po 150 f 
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ł ołwładcza, te lubl Polaków, ma do nich za­
ufanie i tylko jedno ł,.czenie; br kur me wy­
punciać za bra~. 

Przed dom sajetdła duty FI.at, Tadek wyra:!­
llie otywia się. 

- To te dzfetoc%11"V - m6wi, maCJ:ąco mru­
tąc oko . 
Gasną •wiatła reflektorów, otwierają zię 

drzwi i.„. zamiut · dziewczyn pojawiają się 
chłopcy. Na twarzy Tadzia maluje się bezgra­
niczne zdumienie. To Madame Irena coś tam 
pokręciła. 
Niespełna trzydziestoletni ludzie 1 Białego-

stoku czują • się tu domownikami. Wyjechali z 
Polski przy końcu marca 1989 r. Prowadzą 
handel wiązany, jeżdżą do Turcji, Jugosławii 
i Austrii. Z Turcji przywotą ciuchy :r: teksasu 
i dresy tzw. podróby adidasów, z Jugosławii 
alkoltol, a z Austrii sprzęt elektroniczny. Częs-

To wciąga jak narkotyk. 

Ludzi dużo 
JERZY CECHOWSKI 

tują nas wspaniale przyrządzoną pne:z: nich ku­
rą w rosole i pilnie słuchają wiadomości z 
kraju. 

5. 
O szóstej już jesteśmy na nogach. Chłopcy 

z Białegostoku podwożą nam część tobołów na 
bazar, przed bramą którego otyła Madziarka 
inkasuje po 100 forintów od polskiego łebka. 
Przechodzimy obok trzech rzędów stołów i 
rozkładamy towar w amfiteatrze, gdzie można 
usiąść na ławkach. 

Niedziela, 12 listopada 1989, god:;;ina siódma. 
Dość chłodno, ale wzeszło słońce i niedługo 
będzie cieplej. Handel idzie niemrawo, choć in­
teresantów jak na to 40-tysięczne miasteczko 
dość dużo. Spostrzegam mężczyznę obwieszone­
go jak choinka biustonoszami. Zenek też 
sprzedaje biustonosze. 

- Stg.ry, czysty zysk, kupujesz w Polsce po 
4000 (ponoć już nieaktualne) o tu idzie po 130 f . 
Wę~ierka ogląda majtki 
- Kici. 
- Kici? Trzeba bylo tyle nie jeść, to by ci 

tylek tak nie urósl - mówi z uśmiechem Ze­
n~. Kobieta odwzajemnia uśmiech i odchodzi 
zadowolona. 

Na całej szerokości sceny amfitęatru wisi 
ekran, oświetlony teraz promieniami słońca. 
Pod nim również kwitnie handel. Wystarczy 
przymrużyć oczy, by ujrzeć film z żywo gesty­
kulującymi, ciągle przemieszczającymi się gro­
teskowymi postaciami. Otwieram szeroko oczy, 
bo dostrzegam tam w towarzystwie białostoc­
czan Ankę. przymierzającą zielony dres ze sztu­
czne~o tworzywa · z napisem adidas. Po chwili 
przybiega cała w skoWTonkach. 

- Ładnie mi to nim, co nie? I tylko 900 fo-
rint. · ' 

Zdzich dysli:retnie spluwa i znienacka rzuca 
hasło: 

- Pakujemy się i ;edziemv na mój rynek. 
(Ile pod jednym warunkiem. nikt nie zdradzi 
;eao nazwy. tam nie ma Polaków. 
Mianuję f.(O szefem operacji i jako ~ymbcl 

wkładam mu na głowę swój kapelu 0 z. 

6. 

W auto..,usie Tadeusz rozdaje wszystkir:n liza­
ki kupione przedtem w NRD, tu na rynku nie 
znalazły nabywców. Zdzichu wdaje się w po­
gawędkę ze starszą panią i jut po chwili wie­
my, że· autobus w „Y" ma 4 godz. postoju, po 

. czym jedzie dalej do „X". Zapraszamy kierow-
e~ na kawę do baru, jakich na W~grzech nie 
brak nawet w najmniejszej wiosce. 

Schludnie i czysto. Przy stołach kilku męż­
czyzn, piją piwo, w kącie dwóch gra w bilard 
z grzybkiem. Kawy chwilowo nie ma, więc kie­
rowca zadowala się coca-colą. Mówi, że jest 
zadowolony ze swojej pracy i że zarabia 8 tys. 

forłnt6w mte.lęcznł:.-. Po kilku minutach w barze 
'est wesoło 1 par11'J. Zdziclto prty sąsiednim 
stole skupia wokół siebie 11"0mad4 Węgrów, 
któny ostentacyjnie ckazuj11 mu rwoją sym­
patię. 

Tadek 1 Zenkiem wdali się w pogawędkę :r: 
Węgrem w sile wi~ku, który usilnie zaprasza na• 
do siebie. Poniewat do odjazdu pozostały po­
nad trzy godziny, zaproszenie przyjmujemy. 

Za furtką niewielki dziedziniec, za nim ogró­
dek, w którym coś tam jeszcze rośnie, po lewej 
chlewik z dwoma prosiakami i magazyn na ku­
kurydzę; słonecznik i dyni~. Po prawej partero- , 
wy długi domek z przybudówką. Wprost z dwo­
ru wchodzimy do pokoju, w którym uwagę przy­
ciągają jednakowej wielkości kolorowe talerze, 
umiejscowione w trzech równych rzędach na 
trzech ścianach. Jest ich 88, a jeden niepodobny 
do drugiego. Stół, kanapa, kilka krzcs~ł tworzą 

• e 
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całe umeblowanie. Gospodarz Andreas 
przedstawia nam swą czarnowłosą córkę feri, 
której poleca przygotować gulasz dając jedno­
cześnie' do zrozumienia, że Anka też powinna 
iść do kuchni. 

Madziar prowadzi męską część grupy do P.rzy­
budówki. odkorkowuje -jedną z kilku drewnia­
nych beczułek, wkłada do środka gumowy wąż 
proponując gestem tego dość oryginalnego drin­
ka. Gronowe wytrawne wino orzeźwia, czego 
niewątpliwym lilowodem jest Zenek, który spra­
wiał wrażenie jak gdyby też wąż się do niego 
przy1mł. 

Szesćdziesięcioletni Andreas, niezwykle ruch­
liwy człowiek, z poczuciem dumy oprowadza 
nas _po swoim domu. W prawo od poznanego 

- już pokoju jest sypialnia, do której wchodzimy 
zdejmując przedtem buty. Wzrok przyciągają sie­
dzące obok siebie dwie lale 50 cm wysokości, 
ubrane w regionalne we§(ierskie stroje, łóżka, 
kobierce - wszystko w starym stylu. Są jeszcze 
dwa pokoje - z tego jeden wizytowy, a drugi 
też sypialnia. Meble w ciemnej tonacji tworzą 
udaną kompozycję. Madziar włącza przenośny 
radiomagnętofon „Kasprzak" i zaprasza do 
wspólnego czardasza. pokazuj~ nam najprost<ze 
kroki i po chwili ta1'1czym:v W~"''' 0cy. 

7. 
O szóstej jEsteśmy na mieJscu, Zdzicho pro­

wadzi nas do miejscowego hotelu. Wynajmuje­
my 5-osobowy pokój za 140 f za łóżko. W 
pokojach skromnie, ale czysto. Zdzicho czuje się 
tu jak u siebie w domu. Nie ukrywa zadowo­
lenia, kiedy roi.pozin.aje go recepcjonistka, któ­
ra wchodzi za nan'li do pokoju, dając do zro-

, zumienia, że chciałaby coś kupić. Zdzichu wyj­
muje brązową kurtkę ze skórzanych łatek, do 
której aż śmieją się oczy dziewczyny. Na sa­
kramentalne „meni" przymilnie oświadcza: -
dla innych 4500, a dla ciebie 4000. 

·Zadowolony z pierwszej tak udanej transa­
kcji prowadzi nas na dół do hotelowej restaura­
cji, dużej i pustej o tej porze roku. Po chwili 
kelner przynosi specjalność kuchni lpoloo. Kot­
let schabowy, podobny naszemu, tyle że z lat 
sźeśćdziesiątych, smażone mięso wołowe, wąt­
róbka, jajo sadzone, biała i czerwona kapusta, 
frytki i ryż. Dwie P,9rcje tego specjału na naszą 
piątkę wystarczają 'aż nadto, a 'W'llZYS-tko to t;a 

niewiele ponad 400 f .. 
W tutejszym barze kupujemy piwo i colę, bo 

na górze czeka jut na nas wcześniej przygoto­
wana wódka ze spirytusu. Rozmov.oę zaczynamy 
od książek. Zdzisiu przeczytał ostatfiio „08/15" 
Kirsta i z pnejęciem roZJpra;wia o wyczyna<:h 
bombardiera Ascha. Anka lubi Prusa, nie mo­
te uwierzyć, ~e nie czytałem jego „KatarynkiH. 
Mówimy o przyjaźni w „Trzech Towarzyszach" 
Remarque'a i o aJ.koholu pitym przez bohate­
rów w jego kolejnych ksiątkach. 

- Ale czere§niówki tam stę nie pilo -- zau­
waża Tadziu. 

Anka znowu plecie trzy po trzy, więc na po· 
clszeru1t przytaczam jej fra,gment z książki 
,,Dom i Swiat" Rabindranatha Tagore „Milo§d 
jest włóczęgą, którego kwiaty pięknie; rozkwi­
tają w przvdrożnym pyle niż w krysztalowvch 
wazonach ustawionych w salonie". 

8. 
Nad ranem suszy jak na pustyni. Robię 

mnóstwo herbat, ale me nie pomaga. Zenek i 
Tadek przeprowadzają kurację spirytusową, z 
wielkim oporem ulegam ich namowom - po­
mogło. Dźwigamy ci!;żkie torby. . O siódmej · 
j::!steśmy na mie.'s ~u za 25 f od osoby. Zimno, 
szron na dachach i na trawie. Marzniemy, więc 
Tadzio proponuje po jednym. Ruch na rynku 
zwiększa się. Idzie wszystko, młodzieżowe -
dresy z sitodrukowymi ozdobami po 500-600 f, 
ręczniki po 150, latarki po 50, kurtki dżinsowe 
z podpinką po 2500, i nikt nie kradnie. Zenek 
zwraca uwagę na kobietę, która ma na głowie 
w charakterze kapelusza opatulony w miękki 
materiał garnek z uszami - csJbliwe nakr~·cie 
głowy. Jedyni oprócz nas, trzej Polacy, rozkła­
d2ją swój towar. Nocują w samochodach, trze­
b:i tylko wiedzieć gdzie, bo policja przPgania. 

O jedenastej jest już po rynku i prawie po 
naszych towarach. Najwięcej zostało Zdzichowi, 
więc on zostaje, a resz.ta idzie do hotelu. Prze­
dłużamy pobyt i idziemy zwiedzać miasto. 
Wchodzimy do barokowege kościoła i podziwia­
my jego bogaty wystrój, zwiedzamy też regio­
nalne muzeum. Następnego dnia próbujemy U• 
płynnić resztę towaru z mizernym :zresztą re­
zultatem. Tadek wdał się prz~d kioskiem na 
rynku w pogawędkę z Węgrem, efektem czego 
utracił trzeźwość. Węgier jest tak natarczywy 
w poczęstunkach wszechobecną czereśniówką, 
że musimy salwować się ucieczką. 

9. 

O 15 jesteśmy znów w Budapeszcie na Kele­
tim. Teraz po?.ostały jut nam tylko zakupy i co 
najtrudniejsze - kupr.J „papieru". Wiemy, żs 
ta operacja może się zakończyć trojako - mo­
żemy zostać oszukani przez cinkciarza, przyła­
pani przez policję (pokątny handel walutą jest 
na Węgrzech zabroniony) lub wyjść z tego na 
czysto. Najpierw jednak bazar. Zdzicho zostaje 
z bagażami, a reszta rusza tam, gdzie wiedzie 
droga każdego polskiego turysty po sprzedaniu 
swoich towarów. Właściciele kiosków zachęcają 
do swoich stoisk po polsku, ale ruch o tej porze 
niewielki, a ciuchy już przebrane. 

- Jaki cholera oni ma;ą kryzys, przecież tu 
wszystko jest i to dużo - oburza się Zenek. 

Bogate witryny sklepów, bogato w środku. a 
obsługa taka j<:i.k niegdyś w Polsce bywało. W 
sklepach z artykułami przemysłowymi pusto. 
Nic dziwnego - odstraszają wysokie ceny 
półbuty męskie 1500-2000, kurtki 4000, swetry 
2000. Inna sprawa, :!:e Węgrzy wiele artykułów 
kupują od Polaków po cenach nieraz trzykrotnie 
niższych od tych w sklepach. 

Schodzimy na „patelnię". Dowódcą operacji 
zcs ;aje Zdzicho. Zaczepia nas Polak, proponuje 
po 95. 

- To najniższy kurs, nagrywamy - decyduje 
nasz-szef. 

Udajemy się do patelniowego baru, cinkciarz 
Andrzej z Częstochowy przeprowadza z nami 
transakcje osobno przy stoliku. Reszta stojąc 
z napięciem obserwuje teren. Zdzicho i Tadek 
są nieco zaniepokojeni swoimi studolarówkami, 
wiadomo, że bywają fałszywe. Cinkciarz uspo­
kaja, zapewniając ich o solfciności firmy. Oddy­
chamy z ulgą, udało się. 

10. 

Zegnamy się. Anka ze Zdzichem jadą „Bato-
rym" a my „Polonią". Wszystkim jest jakoś 
markotno. Siedzimy w ·trójkę na ławce i liczy- -
my minuty, od czasu do czasu biorąc drinka, 
by nie zamarznąć, gdyż nie chcemy wejść do 
środka, , za dużo ludzi. Po pewnym czasie przy­
siada do nas zafrasowana kobieta. Okazuje się, 
że jej dwie koleżanki wysadzono po drodze, 
więc 'uzgodniły, te ona tu na nie będzie czeka­
ła. 

- Jak dlugoY 
- Jak będzie trzeba to i do rana. 
Kobieta jest z Białegostoku, a na imię jej 

Zosia. Tadzio bawi' Zosię. rozi;nową, proponuje 
jej swe towauystwo choćby do rana i nieko­
niecznie tu na dworcu. Zostawiamy gruchające­
go Tadka i idziemy z Zenkiem wydać ostatnie 
forinty. 

Wracamy i zastajemy nasze miejsca zajęte 
przez - jak się pćtniej okazało - małżeństwo 
z Katowic. Ona urzęd111kzika, cm leka.rz.-Wrócili 
z Szegedu, są zadowoleni, sprzedaJl wszystko, 
a dolary tam po 90. Jeżdtą od kilku lat, bo 
to jedyna szansa, by dorobić, bo dwójka doro-

,- słych dzieci potrzebuje p<Jnocy rodziców, a po­
za tym to wciąga jak narkotyk. Podczas gdy 
mąż katowiczanki udał się w poszukiwaniu 
napoju o nazwie Kiwi, ona opowiada o przygo· 
d'>ch spotykających tu Polaków, 

Na bazarze w Budapeszcie, Cygan wys~awił 
Polaka do wiatru .,..... proponując sprzeda'Ż fe>„ 
rintów poczęstował go porcją gazu łzawiącego, 
zabrał oszołomionemu · pieniądze przeznaczone 
na wymianę i tyle było go widać. 

Niezwykłą przygodę przeżył też pewien 
dziennikarz jadący na Węgry, by napisać arty­
kuł. W pociągu, po upojnej iiocy, rano obudził 
się mając na sobie jedynie spodenki i podko­
szulek. Na szczęście znaleźli się humanitarni 
.rodacy, którzy jakoś go ubrali i zafundowali 
pieniądze na powrót. 

Zaledwie katowiczanka skończyła swą opo­
wieść, na równe nogi poderwał nas radosny 
pisk pani Zosi, która doczekała się swych nie­
fortunnych koleżanek. Nie poniosły większych 
strat, zapłaciły tylko po 5·00 f cła. 

Bez zbytniego sentymentu żegnamy się 1 
zimnym Budapesztem, odjeżdżając zimnym, nie­
zbyt czystym pociągiem. Po dlużącej się w nie­
skończoność podróży, bez żadnych sensacji prze~ 
kraczamy granicę. Łódź wita nas deszczem, po­
ciąg wypluwa z siebie ludzi i bagaże. Jesteśmy 
zm~czeni. 

• \ 

NR 1 (1658) 7 STYCZNIA 1990 R. 



1. 

Jest zawodowcem. W każdym 
mu. C%łowiekiem 2. wyobra­
finl•. bo to ona. a nie ksiąt­
ikow& odwa~ oozwoliła na 
DOdjecie decyzji. które jes.zca:e 
ltilka miesiecy temu wywoły­
wały u wielu r<>da!k6w chan­
kt«vatYCZ11Y gest: oukanie sie 
w ezoło. Dziś j1uż nie pukają. 
Nawet na..iwieksi o.l)()IIlenci 
przyzna.ją z nie.smakiem: 
„Cłwlera_ mo•że mu sie udać!"„. 

W kw.ietniu 1989 roiku, gdy 
powsitawała Korporacja Budo­
wlana .,Drewbud" - ?JWano e;o 
jesrroze deJilkatnie - wizjone­
rem, .Jud:Ymem" rodzimego 
'budownictwa. Wrześni.owa ope­
raeja s.Dl'.zedaty 15 tysięcy a:k­
eji Miedzynarodowej Agencji 
li'lnansowej .,Drew bud-Bank" 
8.A. p,rzys_oor.zvła już os.trzej­
.-zych ok.reśleń - . .s.zaa:latan", 
. ..mies:zkani-OIWY aferz~ta" . bo 
też w gre wchodziło, bae;atela 
- 30 mULardów złotych. Lecz 
na tiłość ma-1kont&Jtoin i z.awi-
1tnyim kon:kUTentom - lawina 

wes:z;U ~ w ma)u. '-" ipo­
te-ntaci jalk: Pomonkł• Zakła• 
dy Małerlal6w holacyjnycll ,.I• 
zo~l". „Zakład1 8łolarld a„ 
dowlaneJ ~Stolbud" w Byd«0-
1Zczy, Fabnka Ka.bll w Sep61· 
nie KraJeflskłm., Okruow1 Za· 
r.ząd Las6w Państwowych. 

Co :arob-iono lllm•% tych 11!:!1.lka 
mi esiecy? 

oto tylko klillka pr.zyikładów. 
W „Stolbudzie" powstaje no­
woe:zes.na baza orzecie:ran.ia dre­
wna (docelowo około 50 ty15ię­
cy metrbw s·ześciennych su:row-

' ca. a · za.trud.ntfmie tylko 20 o­
sób ... ) Tamże instaauje się 
spiroiwad.zone or.z-e.z . Kooporacje 
z Dan.Li tak zwane autoldawy, 
iirmy . .N A V" pr.zeznaiczone do 
no.woczesnej, cMnieniow<HPr6:i· 
ni<nvej impire~acii d:rewna. 
Dzięki t~o tYJPU z.a,bi.egOttn. wy-
kOlllYWanvm awawdzonymi 
środtkami zab~pieczającymi 
d.rewno o;rzed wszel:kiej maści 
„robąlami" jak i przed og­
niem, do.inki „Drewbudu'' ma­
ją mieć 100-.letnią triwałość! „. 
Lnni wspólnicy. te± dzięik.i :za-

lłtJMa,łac1i - DOdda• wtanto 
umow.. na doet&'WJ' uną.dań 
iw ilościach hand!~ 

3. 

- Cóżby ipan jesz-cże chciał 
wiedzieć? .„ - ore:z:es Piotr By­
kowski by.najmniej nie dyiSktre­
tn.Le &erika n.a zegarek. Tu nikt 
nie llczy lrodzin pracy, choć 

wiem. że bYWąją dni, ,gidy sie­
dzą i d<> wiec.zolt'a. 

- S:zyikuiemy j~sz~e nieco 
rues•oodzianelk. chcemy zaipro-
10on-0wać - i to chyba ~10II'awa 
najibliils.zycll ty,godn.i - nowa­
t<lll'S'kie na nas.zym ryn,k;u go­
s.oodarczym formy oowL~i& 
!klienta z kredy.towaniean. My 
wdz.iemv ttwa.rantować oomo.c 
finan.sowa w &toO!Il.iu umożli:­
wiajacym :realizacje budowla­
nych planów. l3liż.szych na ra­
zie konktretów nie mo~e oQdać. 
Prze.pra1s.zam. aJe nrzekaże oana 
w rece nasze!(o . .rzec.znika", 
czyli redaktora Zbigniewa Ta- · 

DREWBUD: - Tutaj każdy ma tylko kilka minut na rozmowę z 
dziennikarzem , -

• Kto Die ary 

DARlUSZ iDOROŻYŃSKI 

rw;.r.yla. Blyskaiwkizni• zniknęły 
&1tcje. wisja ,,.małego . . b1alego 
domlkun była dniejsrza niż c?Jar­
nowi~o domorosłych. budo­
wlanych ~ekooomlistów". A pó­
źniej PoSroały aie propozycje 
wso~racy •.• 

- To co w te.j chwili, a na­
wet co bedziemy realiz01Wać w 
lt'OK•U OII'ZYISZłym już mn.ie nie 
dniteresuie - prezes Piotr By­
kowski opqźnił .zebranie zarzą­
du. ale i ta1k ma dla mnie lc­
diw.ie oaTe miJlląt. - Pr.zy obe­
cn:vim ooteniejaJe akcje budowy 
15 tysiecy domów zakończymy 
nawet wc.ześniej niż olan-0iwa­
liśmy Ja WY'biegam naprzód: 
a.kitualine i orowadizone zgodnie 
z planem - już mnie nie fra­
puje. P;rzed nami s.prae<iaż o­
k-0ło 20 tysiecy akcji w Eur<»me 
Zachodllliei Stana.eh Ziedinoc.z.o­
nych i Kanad.z.ie w oierwszym. 
obeanym półroczu. Cała ope.ra­
cja właściwie iest ju.1 do.grana. 
ale dziś. ze wzgledów stricte 
handłowy1ch moge POWie<lzieć 
t ylko tyle. że choć cena ood­
sta.wowej akc.ii utr.z:vmana b<?­
dzie na wysokości 2 milionów 
zloty.eh (przeliczana oczywiśde 
.no a1k.tua1nvm kursie na marki 
czy dolary), to aby zakupić dom 
tr.zeba weiść w oosiadanie oa­
'kietu akcji o wartości n ie 
mnie:szej niż 2 ty.siące dolarów 
'USA.„ 

2. 

Czym jest dziś „Drewbud"? 
By cdoowiedzieć na to pyta­
n ie, a także .zaspokoić cieka­
wość wielu akcjonariuszy. któ­
rzy wciaż nie bardzo mogą si ę 
zo'!'ientować kto im te:n dom 
wvorodu kuie i zbuduje - tr:ze­
ba słów kilka oośw iecić s.tr u­
ktu:rze tei oierw.s.zei w kraju i 
eh. ·ba w naszej czf;śd Euro.py 
haldLngowe i organizacji gospo­
dljiczej. T·ermiino.lo~ia na Zacho­
dz:e szmo.ko zn.ana. u nas -
01·wktycznie niespotykana. Naj­
k.ró::.ej r.zecz u}muja.c: jedna 
fimna ~wy·kile s.póbka. dy·spo­
nu iac swymi udzi7.lami. kien­
trolnymi oaikietami akcji innych 
soół€:'k - kÓntroluie lub wr'ęcz 
steruje kh bieżaca działalnoś­
cią w ki&unku dla siebie. k<J­
rzy15tnym. A dzisiejs.zy .,Drew­
bud" to już k.ilkanaście s1pó­
łek o tej samej na~wie zgl!'u­
oowanyieh wokół Korporacji 
Budowlanej z siedziba w Po­
znaniu. Spółki w któirych Kor­
Poa„acja oosiaida wiekszość u­
dz!ri łóv. fun 1-rc'k>nuia ' w róż­
nych rejonach k.raju. W Ko­
szalinie, Kon1nie. Słupsku. Byd­
l!'oszczy, Szezec!nle. Jeleniej 
Górze.~ 

Garść szc egółbw? Pros.ze 
bard.z.o. W Pierwszvch dniach 
list01pada 1988 iuż roku po­
wstał .,Drewbud - Belcha..tów". 
Wykorzystując ,, leżące odło­
giem" niektór e obiekty Kombi­
natu Budowy Elektrowni stwo­
rzona tam zo.sitanie baza kom­
n!etowania elementów domów 
dla P-0lski centralnej. Przedsię­
bior~two Budowy Domów .,Dre­
wbud - Nida" nrzeięło dla od­
m:anv otl zakładów DI'zemy­
slu t'.ic<>owego m iedzy innymi 
'ko;Jaln ię k·amienia !(iosowe!(o w 
Sta wianach, N a oo•tr.ze,bv Kor­
porac ji zakład produkował bę­
dzie elementy elewacyjne. pu­
staki, płyity. Wspwiale iI'01JWi­
ia sie ied111a z ndbardziej .l>?'~­
f.nyeh, 81Pólek - „Drewbud -
Brdgoszcs", "' •ład lrt6n.ł 

•trzyikom Uc.aio.itałll „Drewblldu", 
nie z.aaY11>iaJą g,ruszek w popie­
le; „Izolacja" modernizuje l:i­
n ie wo.dii.kcyjn• Lzolaicyjnej 
welny rniineil'alnel. Bydgoska 
Fabryka Kabli zadba o do­
starwv ma.ter.iałów do uzbrojenia 
i terenów, i domów Dos taiwy 
drewna - to już domena Okrę­
gowego Zarządu La.sów. Przv­
klaidem no.woczes nego, ekonomi­
cmee;o myślenia jest też z pe­
wnościu orzeiec ie mi.ez byd­
goski „Drewbud" m iejscowee;o 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Komunalnego. Dziś już takie 
01Peracje n ie powinny być u 
nikogo powodem do zawałów! 
P~.zedisiebiorstwo. któxe stało 
na D«"o:itu bainlkruct.wa zac,zelo 
funkcjonować norm.al!ztie. Ma­
gazyny BPBK przekształcone 
zostały w stOtlarnie. w których 
miedzy !innymi or<>wadzi siQ 
montaż oroduk>0wanych ws1oól­
nie z firma ~ RFN n01W.oczes­
nyieh ok.l.ein z tworzy.w sztucz­
nych. W wielikiej sali konfe­
rencyjnej ·pozostało t:i-J:kowspo­
mnienie W.s'Paniałych na.rad, 
kur.soikonferencji i akademii 
„k u czci": oowstaje tu nowo­
czesny salon sprzedaży arty­
kul6'w bud01Wlanych i służących 
wyiposażeiniu mieszkań .•• 

W 01Piisany a~ób di:zi.a.ła 
większość 51półe!k mają>Cyioh w 
szy·l>Q,'zie „Drewbud". vV ra­
mach Ko11ooracji., w różnych 
układ.a.eh. wso6łipracuje po.nad 
100 pr.zedlS.i.ebioo-sbw najll'o.zma· 
ibszych branż. za.wsze jednak 
:z.wiaz.anych z oodista•wowym 
celem - budowa domów nowel 
generacji. 

„Drewbud", czego l()l'ezes 
Piotr Bykowski wcalę &ie nie 
wy,piera. roe<PQczął też swoi&ty 
pości~ za Zachodem. O nOIWO· 
czesnych autoklawa.ch już mó­
wiliśmy. lek.kic, kolorowe, bLtu­
miczne pok.rycia da.chowe pro­
dukować bedzie SanGckie Przed­
siębiorstwo Budowlane WII'S.Z z 
wlosildm „Tegola Canadese", 
mocno zaa,wan.sowane sa roz­
mowy :ze Sz,wedami. któr.zy za­
prol)Otilo wa.li W\SipóŁoraice przy 
budowie rewelacyjnych. osie­
dlo.wych oczyszczalini ścieków, 
przeznaczonych d la Olkoło 250 
budylil!ków. Ale praiwdziiwa 
„bomba" dopiero l[)ll'.zed nami. 
Nie taik dawru> do „Drewbudu" 
zgłooila sie belgijska firma 
„Axergie" plt'o.oonujac nowa­
torską metodę o~Tzewania do­
mu. Sre.zee;óły urządzenia okiry­
te sa taje,ffi111Lcą ' pa.tentów. wia­
domo ty1ko, że o:ry.gi.n.aJ.nej 
kons.truik(!ji pompy te:rmodyina­
mi.c·zne orzeitwar.zają temioeiratu­
re oowietrza aMno.sieryc,znego 
na energię oieioJną. Nieiw:iel­
kich ro:mni.airów, pr0&te w ob· 
słudze. funtkcjonująice doskona­
le OII'zez okrag!y rok. rueza­
leżnie od OO.!(ody - czyż może 
'być leosze rozwia.zanię ogrze­
wania domku takiego, jak 
drewbudows·ki? Od,pada pro­
blem 'Pieca centralnego ogrze· 
wamia. wee;la. w na)mniejs1.ym 
s.t0ipniu nie je.st utru.W81lle śro­
dowiis<ko. A przy obecnych ce­
nach to ka1Pitalne obniżeni• 
'ko.sz,tów eksploata·cii. I najwa­
żnieisza w.i.adorTWść: na oo<lsta­
wie . umowy .z belgijska fi.rmą. 
j.eden z domów na stalej wv­
st31wie o-r01p0zycji „Drewbudu" 
'przy ulicy Czarna Rola (ina­
aei: :r6~ Selt',bS/ldej i ·Nuamo­
wic.kiei) wy,posażony t.OStanie 
w te 1 tajemni!CR ~y. Po 
r<>e:mi.veh teistach rw ~kh 
wvunkach I ~zytY!Wln.Ych re-

donlb 

Jarczyka. s "Drewbud-Biznesu". 
Te.go, że mamy własną gazetę, jut 
• ie oan chyb-a dowiedział? .•• 

Ta'k je st. •r.esnaisto.stronioowy 
miesięcznik to kdle)ne udane 
.dziec1ko" „Drewbudu". Prze­
zmaiezony. jak za.z.naczają au­
t-0rzy w a.r.tyJmle wsteipnym, d la 
zag,ranicz.nych i krraiowych ak­
cionariuszy, a 1 ta:kiże wszy1St­
kich. zainteresowanych roz.wo­
iem budown!cbwa lekikdego no­
wego ty1Pu. Wśiród licznych a­
trakcyjnych enunciac:}i banko­
wo - kred ytO<Wo - budowlanych 
.z.nalazł sie irĆYW!llież cieika.wy 
wywiad z ipanią Danutą Ra.ws­
ką architektem, oxoiektaintką 
moim zdani.em na.jładniejs-zych, 
bo dużych. wo~no stojących do­
mów z kaitalogu ,,Drewbudu". 
Już .:z.reszta nie tyllko z ka~­
logu; dom tyip.u DW-003 g,toi 
od oołowy g.rud.nia na te>re-n.ie 
wystaiwy 1 WISZYISCY chi:t.nl 
mogą go podzilwiać. dotkliląć, nie 
tyl:ko z z:eW1?lą,itrz. Pani archi­
te.lt.it. na pytanie o szan.se :mnia­
ny naszych Ol'IZ~yc.za.jeń i 
wyobrażeń o &olidnym, muiro­
wan)•m domu odipowiada mię­
dzv .innymi (cy.tuje): 

- „Nie- PTZekona sie nlkfl­
ito rysunkiem ~Y nawet naj­
bardziej kolorową fotografią. 
Te domy trzeba zacząć budo­
wać, a wówczas obronia się sa­
me. Jeśli mies•allłO w takim 
domu będzie sle zużywało po­
lowe opału my enttitil w oor6· 
wnanlu s tradycyjnym domem, 
to leoszej propa1tandy nie po­
trzeba. Jeśll ktoś mozolnie bu­
du.ią.c:;y dom cejtlany ones trzy 
iczy cztery lata. zobaczy, Jak sa 
11>łotem są.siad robi to w pare 
tygodni, to teł sa~le myś1e6 
inaczej„." 

Zbyszek Talarczyk. aym.pa.ty­
ic.zny, u.ozY'lllnY. ale - czujny. 
!Niewiele ~g6łów d,Q,tyc:zą­
ieych p;r.zyszrościowych planów 
if1rmy udaje sie z in.tego wydo­
być. Wiem. te tu sie cały cza& 
rw coA in.wes•tuje pieniądze a­
•k!donard'U&ZY nie leża „be1T.ezyn-
111 ie" i inflaoja ich n1e ,,zdu­
si". ' Nowe pomysły, n<l'We te­
chnolo~le d materialy, wiele iro<Z­
mai>tyich form w.sipblpll'aicy. To 
111.ibv wciaż te 10 p0d1s.tawowych 
itv1oów domów z kataloogu 
„Drewbudu", a.Je naiwe•t te 
1DierW1SZe. stawiane w 1989 ro­
iku 10ie:rws.zym szcześciaTZom 
- m.aCIZllie bedą się nieik.tóry­
mi il'OZwiąza:n:iami wewm:1tr.zny-
1mi Jl"Óżn,j,jy Od IPII'O•totYIOÓIW. . 

4. 
!Pomysłów zai.s.te tm n!e bra­

lkiuje. Wiem, że szyk:ullł pro,po­
zyc.je dornlku wie j,sikdego. Do­
gtali w tej wraw:i.e m~ lis­
>tów. r6wniei kirytyeznycll, od 
mie.si7.lkafu:bw wsi. kitór.zy w 
wyś~u o akcje iz mie.szikańca­
mi miast 11 '-ÓiI'Y stali na orze­
.g,ranych oozyiejach. Bedziie więc 
1 o!erita dla rolnilk6w. od­
mienna, bo i dom mus.i być 
•inny, iw.ieloPokOileniow:r, z in­
na. wiek3r.a. wdeilO'funkcyjną 
kuchnia i ~i.onkiem.. Jesz­
cze w tym roku m~la zaore­
"Zentować ole.rwste oro.oozycje 
- tyle udało mi ai4ł dowie­
dzieć. 

Po 1993 roku. po Ulkończe­
niu aikcji dos.taxczainia domów 
15 tysiacom akcjonariuszy. pla­
nują nasiteD111t ~oerację. Uży­
wają •władomi• 1ło.wa „ooera­
cja". tet ma to by~ jakaś no­
wość, a nłe DOW'łelenle ClS'tM­
niel emłsM ~ ~ ...... 

łl w~adslł :wdeiJe fiann -
namwUmy to - wejścia w Po­
lliadml.• domku .~Drewbudu". 
M6wia w.i« miedzy w.i.ernamł 
O Ol'OPOZYCi! dla boga.tych -
komole1tnym, ~o.toiwym wyipoaa­
żonym we wszystkie niezbedne 
instalacje .. obielkcie". wsPOltn~­
naja o możliwości aor:ziedaiy na 
or.zetargu całych domków ~ 
z działką.„ 

Jeszcze nie pr.zeŁknąlem na­
wet tych s.krra.wik6w nowdnek, 
i;i;dy Zbigniew Talarczyk ata­
'lmlje z druii;iej strony: 

- Uruchamiamy stałe pr:r.ed­
staswicielstwa „Drewbudu" nA 
Zacllodizie. na oocząteik będ.z'e 
to Paryż i Bru.ksela. Nas.i lu­
dzie bedą nie t)'U:k·o re!p!I'ea:en­
tować intere.sy firmy, ale tak­
że zajmować sie stała oenetra­
cia tamtejis.ze~o rynku budo­
wlane.go. wyszuilciwainiem n<>­
waitooskich rozwiąizań. k•tóre i 
w . .Drewbud.zie" można by 
wykorzvstać •.. 

Pr6buie dow,ie.dizieć się parE: 
szczegółów o handl u akcjami. 
legalnym, dopuszczalin.ym i na 
całym świec.ie orakt;iik01Wanym. 
J aik na zamówienie do ooko­
j u 'Wloada w l.nnej, jak wszy­
.s.tlcie oilne,j s•pirawd.e Jerzy Ru­
ciński, zasteoca dyrektora 
„Drewbud-Banku" I.A._ k!el'U• 
jący miedzy innymi 11DT.aiwaml 
sprzedaży a!k.cji. I tet ma tyl­
ko dJW.ie minuty czuu (ia!k oni 
długo wytrzyma.ja to tempo 
ioracy?!.„). 

- Już c.i mówie wszystko, 
choć w telegraficzm.;-m lllku:'ócie. 
W naiszym ' kanto:r.ze r:mzeiorowa­
dzi.liśmy w cia~u 2 miesięcy 
po111a<l 1100 operacji .miany 
wł8'S111oścj.. Wysta.rczy do prze.. 
pr-01Wad,ze.n.i..a takiej czymioścl 
obeciność jednej osoby naiby­
wa.jacej a.keje a dowodem oso­
bistym, samą alkcja 1 umow• 
ku1pna-so.nzed:a.iy. 

- Uchyl r•bka taJeIIUDc7 eo 
do ostatnich notowań na nn· 
ku akcji .•• 

- Nie mo,ge ci ·oo.dać naj­
wyż&zyoh notowań. bo my ich 
D!e :r.naimy. Nas interesuje o­
soba n~byiwcy. naizwdisO.W. a 
wszyscy i tak w,p.iisują kwotę 
2 mia.i.oo.ów. Z kuduar01WYch 
rozmów wyntka iednaik, te 
sprzedawano iedtul aikcję 1 za 
13, i z.a 15 milionów wtych 
też. Jeśli naipiszes:X. że Ś'l'ednia 
cena waha sie w g;raniicacll 10 
milio.nów. to nie bę&Lie błędu. 

- PrzyjmuJecle codziennie •• 
- Tak Ie.st. w gromach 

8.30-15. Szł!zeg6ły taikri..e tele­
fonie.żnie (Poznań 20-40-111 w, 
294). Zbyszek mówireś mu o 
tych .. alroi.olnar.i:uszach" z K:ra­
kowa? Nie. to do.rzuć. t<> faj­
na !l"·ZOO?.. }a już ipedze do r.otbo­
ty, ser·wus„. 

- Cóż to u historia 'Z 
- Tyliko trochę bard.ziej o-

rni:in.a.lna od innycll, a. zasy­
ouia nas tu dosł.awnio lis.ta.mi. 
z oroś.ba o koleiną ~ie. 
snr.zedaż domków. ja:ką:kol.wie'k 
:z.reszta iormę, byleby mo­
g1i ty~o naiwet w o-
dle,e;lej pe<rS1pe1ktywie k•UJoić 
i>W6j ,,mały, biały.„" A 
:z Krakowa otrzymaliśmy nie­
da.w.no list od poo.ad 40 osbb, 
!kU>re zcxrgain.iizowały aię s.poiłecz. 
nie. „wzymają" kolejkę pr.zed 
bankiem, odhacz.aja silł ~len­
nie i czekają na koleina &.orz.e· 
daż naszych a.lreji... 

5. 
Zegnam ale. od:Prowad.zany 

.znów za.~niem do kolejnej 
wizyty za drwa-trizy mi~1ąoe. 
Wiem.' że będ.2lie o czym pisać, 
„Drewbud" :Drze 01S'Łi'o d<> 
przodu, orefer.ując odwam.. no­
waitor\slkie dlólałain.ia Pil'Cl.eloio­
wadzane a ~machem przez 
menedżerów z Pll'&Wdziwego 
zdarzenia. W nOW>'ch waa-un­
kach Cłkonom.iczno~sioodar­
czych · ty.1ko taka da;iała:l.ność 
pozwoli nam &iU•tentycznie gonić 
Europe. A c.zyż nie jest to na.­
s zym marzeJl!iem? I jednoc-ze~~ 
nie o.statnia deską ratuniku ... 

PS. Dla foil'małności dodam 
tyJJko jeszcze to. co bez.pośre­
dnio ri:ain-teresowain.i czyli ak­
cjonllil'i'UISZe da.vmo aprawdziJ.i. 
Wy•losówano JUZ kolej.n.ość 
sprzedaży WS;Zystklch 15 tysięcy 
domków, a w tira.kicie grudnio­
wego, S1PeCja'1nego koncertu tak­
że 100 SZCQ'.eśLiwych numerów, 
czyli tych, którzy otrzymają 
domlcl beziolatn.ie Pie-wsze ma­
ja być dostarozone w maju 
lub w CUd"W'OU 1990 roku. Te 
bezpłatne. gwoli chiemliilkan­
kie j ści&łośo!. to .ty.o DW-001, 
czyl1idomek wolno stoją.cy, pu­
te.rowy, o powli.ea.c.hn.i użytko­
wej o.koło 69 metrów kiwadira­

to•wych. Dostarczany ma być .w 
ipaic7.lkach. Wyeeniooo IA:I jesz­
cze w ltir'Udniu 1989 r. na o­
koło 25 miilion6w złotych. Je.„t 
to o tyle wa.mut. te jeśli któ­
remuś ze szcze~iiwc6w 111.ie po­
doba s.i.e model, mou dOJPłac i ć 
i .zdecydować i!!ie na inny lub 
odebrać wyże.j 'W'&oomniana go-
t6'W1kę. Dooiero terraz &.1<:oozą 
akcje w kad1JtQV.e. tera.% w o­
głoszeniach 1>0dać ju'i można 

ro'k c<l1bi,o.ru domku„. 
D. D. • 
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~- ·Marian Piechal (1905;.1989) 
po ~any O&tr&tnł tomik .,lllu&e troiste• byt 
~ Piecbal wlę'ny Łod'Zi. W<leniość i. po. 
twierdza'- l zb!IO!ry iin~e: „Miaałe nadziei", „Ogień 
i popl6ł" «a d.zlał.alno.~ć kwtt\lll'ow.a, Iitet-&cka 
czy organ.!ncyjna w nem.ym mi~Je. Przed woin4 
jeszae był Poeta preze!lem Klub11 Lłteraoklea;o, 
współredagował ,,Pr1tdy„ oru „Odnowę", pOwo­
łał do ł:rci~ f~ ,.Meteer'', Po 194!1 :roklu współ­
tw<mEy „Ma llteraekll" ł ,,Kronikę", pomsta~ 
w:l~odetnlm prezesem Oddizl.abu Ł6dzk'le-gc> ZI..IP, 
a Jeio łn.liejaitywy rodzi si'ę Og6lnO'polskł Fes~l-

MIARA OSTATECZNA . 

Nie uemią przysypią mnie w grobie, 
przecie:! uemię tłumaczę na pieśń -
nie chcę :demi dźwigać na sobie, 
wol~ tywloł_ uśpiewnlony nieść. 

Wyobraźnią, wolą I umysłem 
dzieje ludzkie przenikałem jak rad -
od chaosu wszystko zawisłe, · 
co się w ~plewny nie układa ład. 

Połknie wiecznie głodna mogiła 
ciała powab, urodę, krwi war, 
jeśli źycie nasze, o miła, 
n!e wytrzyma melodyjnych m iar 

Zmarł MARIAN PlECHAL. Odszedł zatem 
ostatni z tych, kit6n;y należeli do poetyck~j epo­
ki JuMańslciej (Julia.n Tuwim, Julian Przyboś). 
Dla Mariana Piechala - j~ się wyda.je -
~stotne było w posrukilwaniu własnej „miary 
ostatecmef' Norwidowskie wy<walczenie ,si'ł z 

,,Dzieci północy" Salmana Rushdiego, wydanłl 
nakładem „Czytelnika", w trumaczeniu Anny Ko· 
Jyszko, porbwnywane bywają przez nie-kt6rych 
krytyków z „Blaszanym bębe.nikiem" GUntera 
Grassa. ' • 

Autor 1łośnych w iwiecie 1kandaliiz;ujących 
„Sutańsklch wenetów", n& kt6re10 ~'lldamenta­
H.ścl mu:r.ułm&Mc:y wydali wyrok 6mleorcł, uma.­
wany jest za uajwyblłniejssy łalenł . llłeral'lki 
w WielkleJ Bl')'łanlJ w •łałnioll latach. 

W .Dzieciach p6Jmoc7" („Mid.night'a Ch.iłm-en". 
1081~ mdli RU9bd'!e rozlecbl l>U101"4mę natnow­
azych dUej6w Irulil. LH.stori• pn.epl&ta się tutaj 
1 flkc)l. postacie' a'Uttentycme a postaciami ~d-­
cymi tworem wyol>raźnd pisarza. 

O tej wielce orvgine.lnej sadze rod~inne-j Ry­
azard Kapuiclilskł na-pisał: „Wspaniała powieść. 
Jest w niej ngesływna barwności Księgi Tysiąca 
i J"ednej Nocy, zaduma l !Jllłdrośó Upaniszad, 
rozmach l nowoczeS1Dośó filmów Bertolucciego''. 

Książkowe ··rarytasy 
Jedną z najciekawszych książek <>publikowanych 

pod koniec 1989 r. przez Państwowy Instytut Wy­
dawnicsy w ramach poczytnego I reoomowanego 
cyklu „Biografie Sławnych Ludzi" jest monogra­
fia historyczna „Lukrecja &r~ia, Jej tycie i cza­
sy" - pi6ra z.na.neł wsp6łczesnej włoskdej pisar­
ki Ma.ril Bellonci. Oparta na nieznanych żród·­
łach historycznych, sta.nowl owoc wieloletni.eh 
studi6w i poo.zukiwań autorki we włoskich &r­
cbiiwa<'h. W ojczyinie pisarki książka ta zdobyła 
sob.ie ogromny rozgłog, dacze-kala się ai dzie· 
1ięcla wydań I WY?"6żnlona została nobłlitującymt 
nagrodami literackimi Viareggio ora:1 Galante. 
Znana jest też w świecie z tłumaczeń' n.a wiele 
jtłzyq«>w 

Maria Belloncl pOdejmuje w tej barwnie napi­
sa.nej biografii głęboko ludzką próbę reha.billtacjl 
Lukrecji Borgii. wokół której narosło w ciągu 
wieków tyle oszczerstw, pomówień i nJesłus.z;nie 
rzucanych oskarżeń. 
Wielką teł niespodziankę zgotował na gwiazdkę 

„Czytelnik", oublikując znany dotąd tylko z emi­
gracyjnyrh i drugoobiegowych wyd-ań, głośny na 
Zachodzie „Inny świat" Gustawa Herllnga.-Gru­
dzińskiego, Książka ta - o czym nale'i:y pamię­
tać . kilkanaście lat wypn;ed:ziła '„Archipelag 
GULag" Aleksandra Sołżenicyna i stanowi najwy­
bitnle~zy utwór w polskiej ,,literaturze łagro-
wej'1. / 

Te wstrząsające wspomnienia prezen.t'l.l'ją n~j­
różn.ieJsze i najbardziej skrajne ludzkie zacho­
wania, sprowokowane nieludzkimi warunkami 
egzystencji. 

„Inny świat" powstał na Jl~dstawte osobistych 
przeżyć pisarza w stalinowskim "1lagu w J:H­
cewie pod Archangielskim, 

JANUSZ KOZŁOWSiKI • 

wal Poezji, jest W lnl.ejaJtorem t pi.e.rwszym 
red<aktorem „Osnowy". Nie :i:e.pÓmli~a o Łodzi 
prz.ejmując - po wyje!d.zie oo Warkawy 
w 1968 r. - fullllkcję za.stę:pey redailrlora naczel-
1.ego „PoesJi" 1 kiel"O~ioka dtt'atu p0etyckiego w 
,,M.iesięc:młku Literackim". 

- chóru - & ~ towańyszącycll Mu poetyk 
Sk,amaudra z jeOOej oru atWan.ga~dowej z dru­
giej sbrolly. Ten proces :rusz.tą nie był aktem 
jednorazowym. bowiem at po o.sita<truie tomy wy­
dane tui przed śmiierel' Marian P jecha'l o~reślał 
, ię na · n9jVO. zaskaklwia.ł odbior·CÓW ła.tvło mlHz­
częcych G)o w gotow~h już sz111!ladkach hi&to­
rycznol!tei.+.ac:kieh. RadykaUrujący I zbuntowan:r 
plebejum z; debi'Utanckiiego „Knyku s miasta„ 
(1929 r;) ..;.. tomu będll(!ego ~welac~ literacll\ 
tamtych lat - potNfi ~ sterować własną świa-
domołcią prog.ra~wą proponując - rożny od 
awangaroowych dy.rekityw- mode-1 wype>wiedzi 
poetyckiej (konsłlr'llktywny metaforyzm); poeta 
wyrastający z konkretnej sytuacji społecznej prze­
kracza ramy T u i Tera z: najpierw w kulturo­
wych j l iteracltich powinowactwach z: w yb-Or 11 
przetwana.iąc po "wdel elcroć myśl i poetyke Nor­
wida, potem zakorzeniając slę w uhiwersalny ch 
problemach egzystencjalnych z coraz wyraźniej­
gzą tonacją metafnycz.n:i prowadzącą zTeszt;i (za. 
Teilhardem de Cha.rdinem) do przy jęci a optymis­
' tycz.nej wizji iwiata „p.rze-b6&twionege>". 

N1e można upominać o Pdech:aliu eseiśc;le i kry­
tyku Htoracldm. SW01' ·WY"Źllll w~ję literatu­
ry w której pmew.a:lla~ miały racje m.ora0lne, 
w~ w „Zywych łródłach", „Poezji I ~ś wię­
ecj'', ,,Propo:aycjadl poetyckich". At do ostatni<:h 
dni żywo mte~ł sf.ę l.odz~. astia.tni też list, 
jaJd od Pa.na Mariana otrzymałem. dotyc!Zył Fes­
tiwalu Poezji. Był pełen tr«'lkl o losy swego uko­
chanego kulturowego dziecka, ma.rtwl!I lilię n.!!Szymi 
kłopotam>łi, które tei - niestety - doprowadz·iły 
do śm~ercl tej użyteczn~j i potrzebnej imprezy. 
Miał on ~ieh wiernych pr:::yjacićł, mi.a·ł tei; 

i wro"ÓW. Bezkompromisowy ora z impulsyw l\Y 
n.ie zg':w,zał itię M1 i na chwilę przesto~u . w ż-r c;-iu 
iiterackim. Walczył i to walczył skutecznie z b m ­
rokratyzmem wydziałów i komi.te.t6w, $:-o~~wio;­
ko.' łódzkie odczuło Jego brak )UZ po wy Jezd~zv'l 
do. Warszawy, Poezja pols:ka ten brak czu~ tym 
boleśruej po Jego śmierci. 

Charakterystyczne - a chyba i symbo1icwe -
Je.st wszakże to, że klam:rą poetycką otwien·iąc\ 
i ~amykają~ literac,tl\ biogr~ię M.ar-iana Pie­
chał.a jet>t temat ł6d'Z'k!. Od tomu debiutanc.kiego 
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Poczwarny świat 

_ MACliEJ SWTERKOCKI 

Muszę pnyzila~, te ju:I: od da·w- zi.modo'" ZACh()'W'Uje za.tem WS:Z.YS•­
na pragruiłem napisać cbJoć kil'ka lcie te wairtości, kt6-re z jednej 
stów o prorie Darius:ia Bltnera., strony stanowi' o jego ponad.na­
który należy, moim z.daniem, do rodowym charakterze, a. z dru­
ścisłej czołówki WSfłÓłczesnych giej poz.wala.ją ksia)Jkę roo.poznać 
młodych pisany. p0ls·kfol1. Czasoem jako polską, wsp6łczesną i bitn~­
nawet twierdzę na sw6j prywatny rowską, a wi.ęc czyjąś, czego nie 
użytek, iż to on sam tę czołówkę da się powiedz.ieć o wielu i·n­
sta,nowi, ja'kkohviiek górnolotnie nych prod111ktach pisarskich osta.t­
bv takie stwierdzenie nie b::-zmia- n ie j doby w naszym kraju. 
ło. Autor jednak złośliwie n ie Po raz pierwszy chyba w s·1ve' 
wydawał w ostatnich Iia.tach no- twórczości zajął si~ Dadusz Bit­
wych książek, un1embżliwiająe ne r problematyiką tak wyit"aziście 
nii:ej podpisanemu wyrażenie na po lską, bolesną i taJi: aktualną. 
ich temat swojego roania, które Z pu:nktu wddze-nia gatumku li­
do końca pa.t<hie-rni.ka. bieżącego te-r.a.ckiego jest „K!a.zLmodo" po­
ro.ku pozostawało niezmiennie dla w ieścią psychologi'CZno-obyczajo­
Dariusza Bi.tnen. pochlebne. Obec- wą, choć wydaje .się, że więcej w 
nie ta sytuacja uległa nieznacz,nej n i.elj treści ' obyczajowych niźli 
zmianie, spowodowanej lekturą o- psychologiCznyc h. Obyczajowych, 
publd.kowanej niedawno powiek i czyli r6wnież społecznych, co 
„Kfazimodo". A jest to jedna z zwykle w na1>zym wyd-ailliU oz.na· 
najeiekawszych powieści polSik:i<eh cza banał . s.chematyun i nudę. Ta 
ootatm.ich piętru1.s1iu lat. To pod ksi.ąika natomiast . udowad<n t~. że 
jej wpływem moja opinia o pracy o sprawach poważnych mówić 
Biotnera z pochlebnej stała stę można w s.pos6'b i'll.teresujący I 
bardzo pochlebna, wtLbud'Za'jąc na- tw6rezy, z szactlJ!lkiem dla czytt'!l­
wet ccś w rodza ju zaiwodowej nioka. Odn:wt11C.a tedy Bi·t-
za.zdrości, wwłac-zają~eoj oo M•Jwy- ner &lll.(}rlicmą Ut.eirackoś~ na 
żcj zazdrośn~kowi, zas daa aiutou. n;ecz zao:)nrująceJ fabui!.y, s.ko:n­
stanowi4cej, mam nadzieję , c iepły s t·ruowamej z :t.elamą logikll dTa-
1 szczery komplement. maturgicrzną, dosta.rcza~cą este-

„Kfadmodo'' zask!likU.je prz~~ t ycwemu :unysłOWi c:tyteln.ika 
wszys.tldm czytelnika z.n11ijącego l ic:znych pn:Y'jeronych wrażeń i 
inne utwory Bitne-ra odejściem od przy;Jtuwa:jącą jego uwa·gę. Inna 
nacechowane} niec-Odzie-nną inweJ:l.- rzecz, że słQ:wo „estetyczny" 
cją języ·kową stylistyf11:i. Oto Bit- wbrew potocznemu mniemal!li'll od­
ner inny . n4ecc>, a przecież ten nos i si ę w tym wypadku raczej 
1>2.m, łatwo ro-zpoznawaLny głos do tu rpizmu, bowiem świat przed­
wśród prozy prymli<tywnej bądź stawiony p.rzez Bilt-neTa }est W'iel­
pseudoartystowskiej. Ten indy- ce poczwa:rny, pokracmy, rzec by 
widual,ny rys twórczości autora moina n:iepeŁnosprawny jak za­
polega n.a rozległym zastoSO'Wa.nlu l udnia·fą-ce go pos.t.ac:ie. Bohaterem 
litenclctej ironii i autod:ro-n.li, Wj'- ksią±ki Bitnera, ksiąt1ti „na.praw­
rażającej komiczny, pOStm~r- dę smiesznef', jaJc chce autor, 
nistycwy jakby dyst.am do sie- jest nie-ja.ki Mi'Chalł Anioł r.Wa'!ly 
bie i 1Wego d'tieła, talk c:r;y o'M!k takie Kfaoziim,odo, nien:częsny, g.ar­
pi::zvn.ależacego z na'tury do łwia- , baty kaleka, zrod.U>n:r ze l!Wlt1:zkii 
ta. fikcji. Jest te pny tym pisairz na- prostytutkł z ndesUtym llaiwet 
lenie untwersa.lny i ba<rtho tx>lsk! ! Imienia klten.tem, we!geru:tąiey w 
zaruem a więc 'DO 1ombrowiczow- w~6't>łym knlju, we~ołych ludzi, w 
sku otw'arty ł •~ote~y. „Kła- we&<>łej 'k'll~tJce, wesołe-go a'Utora, -

który zdaje •ię mów~: „Nuże, 
śmiejcie się, uywajcł. b<>kli·, kpij­
cie z kailek, tizycmych 1 P5Y-: 
cltlczmych, a brudu i nędzy, z 
bez,myfrlnoścl, a J,udlz.kich tro.gedii, 
rozpaczy i nieprawości. Roz:e-j­
rzy ;jcie się dok<1ła - czy nie )e,;t 
zabaw·nie" Niestety, jak t>oueza 
Gogol, śmiać S'ię w takich wypad­
kach można jedynie z sieb.ie, Lu­
dibie, których wpr-owa~ha Bitner 
na ka!l'ty swej powlieścl to pt·o­
dwkty procesu giniln-e-go otejmci ­
jącego nill6ze człowieczeństwo, kUl­
re je'st g~bate i karłowate, acz 
ni>& z;awsze l n!ek<mlecznie z winy 
nas samych. 

Po mlistnowsku operuje autor 
szekspirowsko-beckettowskim me­
chanizmem groteski„ ujawniają­
cym nieubłaganie cherlawość i e­
goizm charakterów zatrutych ja­
dem obojętności, niemoż,nosci, wza­
jemnej niechęci. A dlaczego jest 
t.a.k, ja,.'-t ~t? To już ru-pe lnde ion-na 
bajka, kt6rą I tak zna1111y ws:zy-
scy n'8. paaniięć. " 
Książka Bi~nera 'lll"ięc:ej m.6.wi 

praiwtly o Polsc<?, aniiteli cały 
s~og Nporh·źy , choć r>ozornie 
ruzi(r,wa si.;: n<1 m ar-gh1es:.z w v­
darz.eń naszej hlstorU, i nie uda· 
ja, t e jest „książką prawd:zJ..->ą '. 
,fak każdy niema! bardzo dob17 
utwór liteTa.cki jest „Kfazimodo" 
syntezą i uogól-n!eni.em pewnego 
stczeg61nego preypad.ku (czytaj: 
sz.czegó!nych pnyt>ad'ków). Wyso­
ki pozd.om pro.zy Da•rius;i;a BLtne-ra 
wynika z !a1ktu , że jes~ on air­
tystą, a nie wyrobn'llkiem. Na.pisał 
r..s,bem pow'ieść, a nie gazetę, cte­
go żyezy~ wypad~ wszystkim po­
wi:eściopii!!arrzom n:e pozbawiO'!'l ym 
uwodowej amb11cji . 

• Darluu Bit.ner - "Xfazłmon4o"„ 
Wyłlawniotwu Liter&ekle, Kraków 
1919, n.akłaa net + 350 ep. 
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Nie zbudowano jeszcze pomnika, którego nie 
można by zburzyć. Jeno ludzie samł w sobie 
wznoszą p<>mnUd nie do obalen:ia - te żeb7 
zniszczyć, trzeba zabić człowieka. I tak teź, 
przez długie stuleda, robiono. Metoda okazał~ 
się jednak nieskuteCZila: nawet jeśli zabito ' 
wielu, bardzo wielu, to okazywało się nagle, że 
jednak ktoś się uratował . I zabijanie zaczynało 
się od nowa, bądź też nie, bo nadeszły inne 
czasy. 

Nie o tych jednalt pomnikach, budowanych 
w sercach lub pamięci Iudi.kiej, chcę tutaj 
przypomnieć, Idzie mi o te z kamienia, felaza, 
marmuru, które usuwa się dz.iś z różnych 
miejsc, dewastując przy okazji i niszcząc. Przy­
łączam się m!an9wicie do wszystkich osób, 
.które ów proceder - proceder niszczenia i de. 
wastacji - · uważają za skandaliczny i niedo­
puszczalny, świadCJ:ący nie tylko o braku kul­
tury politycznej. ~le kultury w ogóle; ele­
mentarnej kultury. 
Oglądałem z przerażeniem „sąd nad Dzier· 

żyi1skim", czytałem o· pomniku Lenina w No­
wej Hucie, wc:i:eśniej o dewastacji grobów 
żołnierzy radzieckich, niedawno - o rozbija· 
111iu niemieckich ! żydowskich nagrobków.~ 
Hańba i wstyd. Wstyd i ha11ba. I to akurat 
wtedy, kiedy przypatruje się nam pół świata 
- jakie będą mieli inni WYObrażenie o n•· 
szej tolerancji? Ale nawet gdyby nikt na nas 
nie pątrzył, to i tak byłaby to działalność ze 
wszech miar godna potępienia. 

Istnieje problem, co z tymi n ie a k tu a 1-
n y mi już pomnikami zrobić? Rouądne wyda· 
ją się propozycje, żeby kilka z nich zostawić 
- ku przestrodze i pamięci. Inne, wartościo­
we a.rtystycznie - a są takie! - umieścić w 
jakimś muzeum a<>crealizmu, czy podobnym 
skansenie (up, proponowanym przez kogoś Sta­
linlandzie); inne zawieźć d<> hut jako z.łom_ 
demontując je w apos6b kulturalny, bes ob­
scenicznych manifestacji uwłaczających prze. 
cież nam .samym. A może innymi popierstamł, 
rzeźbami, obrazami zainteresowaliby , aię sami 
ich twórcy, może chcieliby je zabrać z powro­
tem i mieć u siebie, we własnych zbi-0rach l 
pracowniach? Przecież sporo z nich jeszcze 
żyje, bądź żyją ich rodziny. Pasierbica autora 
pomnika Dzierżyńskiego cieszyła się, że jego 
twórca nie dożył tej ponjź;ijącej chwili.„ A 
może zorganizować międzynarodową stałą 
giełdę? Na Zachodzie są poważni kolekcjone­
rzy „socrealizmÓ'\V"... Takich dzieł sztuki nie , 
żal się z kraju p<>zbywać, ale tłuc je, palić l 
domalowywać im wąsów - nie wolno. 

Co pewien cza~ dowiadujemy się o jakiw 
koszmarnym barbarzyństwie: gdzieś wycięli o­
braz z ram, albo fragment obrazu, oderwano 
rzeźbę z jakiegoś ołtarza, skrad7.iono koszulkę 
ikony, poobrywano wota, pourywano aniołom 
głowy, wypiłowa.no rzeźbioną, starą balustradę 
itp„ i1tp. Niera,z 2111iS21Cu>.ni!' Jest nie<Yiwrncal­
ne, nawet, kiedy już uda się przy wielkim 
szczęściu odzyskać jakoś łup złodziei-wandali. 
Kiedy ~ndzfej prace konserwatorskie. nad o­
brazem, rzeźbą, przedmiotem arystycznym, 
trwają latami... Pozostają też niezabliźnione 
rany po utraconych bezpowrotnie dziełach 
sztuki i one krzyczą najgłośniej, Widzę wy­
raźną wspólnotę duchową między tymi, co 
dewastują pomniki, rosyjskie, żydowskie i nie· 
mieckie gr-0by a tym!, co okradają kościoły, 
muzea, prywatne zbiory i obrazó;v, rzeźb, 
przedmiotów artystycznych niszcząc Je przy o­
kazji w sp-osób barbarzyński. Wypieszeni są z 
tej samej mąki. 
Stąd wszyscy, mający najmniejsze choc_iai 

pretensje do miana ludzi cywilizowanych, win­
ni dać · moralny odpór o·w·ym barbarzyńceim, 
pomagając wszelkimi sposobami, by ich po­
czynania były w najwyższym stopniu ograni· 
czone. Nie klaszczmy im, a ~kazuj~y na os­
tracyzm i pogardę. A także na stosowne do 
czynów kary. Choć jaka może być kara za 
zniszczenie starej ikóny, rzeżby z ołtarza, „. 
brazu Wyczółkowskiego'..' 

A~~DRZEJ GRUN 
lit· 
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pri:ez opinię public~ Na.'\\--et 
często ponad za.sługi, 1 powodu 
pcx1tawy, która •l• spodobała ł 
zyskała powszechną aprobatę. 
To nu.ze nagłe wywyłszeni• nie 
miało wl~o wpływu, a mo­
?ie nawet ładnego, na obraz te­
atru. Teatr nie bardzo wied-z!ał, 
co mówić, jak m6wd.ć ł t«az w 
dalszym ciągu ni• wie. Wny­
stk.o, co się dl%łe,_ naokoło, je-st 
cleka:ws:r.e i bardziej pasjonuj!\· 
ce, polttyka tak mocno Ingero­
wała , 1 nadal lnCeN)I w !UlSY..9 
tycie, łe j_a nm aczynam 1lę 
1:astanawiać, czy teatr je3-t ko­
muA pomebny. Wiem. te jest, 
bo wden~ w to głęboko. _Ale jaki 
ten teatr powinien być?" 

go odrodzenia" sowi-eckiego sy­
stemu i nie wierzył w możli­
wość obalenia go siłą. Polemizo­
wał z Leszkiem Kołako\\--skim, 
kiedy ten pisał o potrzebie czyn­
nego oporu dla ZREFORMOWA­
NIA systemu, sam Mackiewicz 
był .za oporem zbrojnym, który 
ów sysrem miał obalić ..• " 

Joz.ef Mackiewicz publicystą i 
pisarzem, który w zapiekłym an· 
tykomuni:z:mie stawiał na prze­
rr.oc i wojnę, nie dostrzegają<: 
przemian czasu. Ni.gdy nie po­
trafił weryfikować swych 2:du­
miewających i gromych koncep­
cji, trwając przy złudzeniach I 
mrzonifach. Upływ czasu poka1:tał 
na jego przykładzie, jak zacie­
kłość i ślepota na przemiany na­
szego świata stają się traiglcz­
n~·m anachronizn:iem. 

DUŻA IMAŁA 
POCIECHA 

Pocieszyła naa. · l to bardllO, 
pani mln. CY-\vlńska oświadcza,.. 
jąc na swej pl&rwszej konferen­
cji prasowej, te wbrew alarm!· 
stycznym stwierdeniom sytuacja 
kultury nie je&t d'JI!.! łrudnłej!za 
niż innych dde<bin. Poinformo­
wała prey tym, te „prawie za­
łatwione" jest &Większiea!e z 14,!5 
d~ l~ proc. odpoo od podatk6w 
na Fwnduss R~oju Kulwr:r i 
:te rMygnacja - od nowego ro­
ku - z reglamentacji pap!e1"u 
odbije się, niestety, na cenach 
ksiątek i pruy. 

DR!OGA DONTKĄD 

~ takiej drodze •~ jetlen 
i: wybitnych pisarzy em~acyj­
nych - J6zef Maetlewłcz, miod­
ny brat Słanłslawa Cat-Ma.ckle­
wlcz;a. Pytany o narodowość 
odpov.ied,ział: jestem antykomu­
nlstą. I był nim - Jak pine 

Mała natomiast pociecha wy- Adam Bud11y6sld w „Antenie" 
nika z wypowiedzi Andrseja Ła- - w kaMym calu. „Ta idea 
plckiego, który - m6wiąc o nieustannie przewijała si'= w 
stratach jakie p.oni6sł teatr - · publlcyatyce Mackiewicza. Os-kar­

Zadebiru'tował Józef Mackiewicz 
w 1938 r. reportażem książko­
wym z podróży po !«esach,. pt. 
„Bunł rojst6w", Na emigrracjl 
wydał w 19!15 r. „I)ron donl­
klłd", a rok p6tniej - powieść 
„Karlerowic:1", będącą studdum 
l!teuckim tydowego mięczaka, 

'Najgłośniejszą j(!dna.k książką 
Mackiewic7A, tłumaczoną na 
wiele jęyków była. ,.Kontra" 
(1957 r.), traktująca o nlemanym 
epizodzie II wojny - o tysią­
cach :tołnłer.r:y r: krajów u.jętych 
pr~ Armie: Czerrwoną {wśr6d 
nich Kozak6w) walczących u bo­
ku H!Jtl«'&, których w czerwcu 
1945 r. alianci wyda.Il Zwią21ko­
wi Ra.cbieckiemu. 

W roku 1977 (zmarł v1 19SS r.) 
Józef Mackiewicz "tlaipi.sał, ~e je· 
go drog~ »dGnikąd« włafoie 
»dziś umana została przez „in· 
stynkt narodu'' za docelową«. 
MackiC>wicz jeszc-z.e raa: wziął 
n'lrz<>nkę u rzeczywistość. "1n­
stynkt narodu« nie umał ' tej 
drogi za swoją, Ani WÓ\\;_CZas, 
ani pófuiej. Tej dr-0dze »cfoni­
kąd« do końca wierny pO.ZO$tał 
jedynie on sant I na tym pole­
ga umysłowa i literacka »OSOOO. 
wo~ćoc J'6:refa Mac~ie-wicza. A 
także - co. dziś widać szcze­
gólnie jamo - największa po­
myłka jego tycia". 

NAJWYŻSZA CEN„.\ 
i : utrzymuje, że najdotkliwsze od- żal w niej o kolaborację z komu­
\.\ ! noszą się do sfery moralnej. „W nistycmym reilmem„. prym.asa 

· · etyce zawodowej, która podu- Stefa.na Wyssy6slder• i Adama 
padła. Z powodów pozaartystycz- 1\-llchńłka, Watykan I Woln2' Eu­
nych... ~tan aktorski został rap- ropę. Miał za złe Sołłenfoynowi, 

8111. Sławom.i• b.tcz11mld tem wynjesioa;,: barrd~ w:vs{ko te priopaeował ld~ .wew1u~trzne-

„Był Macldewlcs - pisr.e A­
dam Budzyński - interesującym 
pisarzem i wybttinym stylistą. 
Ni~ bez powodu zalicza się go 
w poczet najbard:t!ej niezal~t­
nych ludzi pióra naszego wieku. 
Jednak ceniąc ową nie.zależność 
i odręb.ność od pows:r;edinie 
panujących sądów, nie sposób 
prZ1!C~Ć nad n.imi ero po• 
rZl\dkU dzieN?-ego. Był bowiem 

„Z idealnego punktu widunla 
- powiedzła~ Czesław Miłos1 
dila ,.Le Nouvel Observat(ur" po 
p-0wrocie z Polski - pozostaję 
zwolemUkdem sfe<M!rowanej ' Eu· 
ropy Srodkowej od Bałtyku po 
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Najtrudniej jest toznac 
samego siebie.„ 

~ teatr~ ł ł;Tclow-. miał ok~ 9J)Otft6 
ai~ z najwtęmymili, pomać I twonyć tea.tir przez. 
duie „T". Rob( takl t.a.tr, który Obecnie pra<Wte 
o-bumt..ra. Na pewno ~al& aktorom ~ć 
.-woje l'Ole. 

• ' ·: . . .• -:, :' . (!_ ·:.: . .:. ; ·'' 

- rozmowa z MARKIEM KASPRZYiKIEM. 

- W prOgramie nłukt QTt&Dlfl ,,Uorwiozowł 
dosła-rMyl1 swotch rysów - paryski nt.ner i 
wiedeński zbrodniarz, a najbardziej 4omtnu~ 
ecchl\ charakłerystykl Morwtesa Jest Je10 przy­
naldność do świata bez cranłc". A panu -
Gdtwórcy tej postaci - kto dostairezył materiału 
do zbudowania roli? 

MAREK KASPBZYK, abrolwent PWSFTvfI' w 
Łodz,i (;: 1988 roku), pamiętny, WYT~"Usty Król 
Ola-Boga i aktOT Sandu.cuw ze „Szkarłatnej 
wyspy" (spektakl dyplomowy), bohater telewi-
1y jnego mmu „Ojcowizna", od ub. roku aktor 
Teątru Im. S. Jaracza w Łodrzi i obeooie głów­
na pogtać sztukd Taiłemza Rittnera „ Wilki w 
noey" Ju Morwiez (·najnowsza J)remiera na l\ta-

rów zza kulis, to też bardzo wa-ilne t przydatne. 
To nie był stracony czas. 

- Jakie wi~o do.świadczenia zdążył pan ubrać? 
- Wychodzę z założeruia, że a.kto-rem nile jest 

aię mimo dY'Pi<>mu, ll!le d10pie:ro przy pełnej świa-
, do mości upr.a.wi<alllia tej profesji, co zwykle nas~ 
tę.puje w dojrzałym wieku. Na razie jestem adep­
tem. Dz.ięld temu poznałem trochę samego sie­
bie i w dalszym ciągu to. czynię, zarówno po­
przez &iiebie samego jak i llllnych ludzi, Wiem, 
że poz.nać siebie jest najtrudniej i cały czas do 
tego dążę. Jeżeli kiedyś do tego dojdę - będę 

- Próbowałem ją zbudować bazltlją.c na -M:as­
nych doświadiczen~.ach życiowych i własnych wy­
obrażeniach. Nie byłem suteHerem i zbrodnia­
rzem, ale musiałem sobie wyobrazić kogoś ta­
kiego. Były różne źródła. Nie ma recepty na 
aktorstwo. Buduję role w oparciu o własne do~­
wiadczenia, własne wyobrażeni~ i własną wraili­
wość. 

- Pan broni Morwicza ozy raczej go de'!Ilas­
kuje? 

łej Scenie). . -:- Ani bronię, a.ni demaskuję ·Moim celem 
- Na dużą, efektowni\ rolę w rodzimym tea­

łrze e.ekal pan trochę dłuro, bo 1,5 roku. Czy 
młody aktor wchodzący w za.wód może sobie 
pozwoli6 na czekanie. wszakte w tej profesi; 
ezal! liczy się podwójnie? 

jest w.ciągnięcie widza w mój 'świat. Jeżeli mi 
si~ to udaje jestem u.satysfakcjonowany. 

- Jaka będzie następna rola? 
mógł posłużyć się sobą jak instrumentem ... - Jeszcze nie wiem. 

- Wydaje mi się, że to jedna.k trl'o('bę zhyt ma­
ło, aby zaiuwestować te doświadczenia w postaó 
tak doźoną i bogatą jak· oskarżony Jan Morwicz 
z „V\'ilków w n<1cy"? 

- Na Zachodzie aktorzy pia~ agentów, któ-
- Młody aktor może sobie p1nwolić na cze­

ka.nie, o ile czas ten wykon~·stą we właściwy 
dla siebie &posób. Niektórzy ko!ecizy czekają ns 
duże role trzy-cztery sezony. Ja - mimQ \\'szyst­
ko mtałem szczęście, b<J grywałem m.niejs'lt? r.o­
J-e i wciąż byłem obecny na scenie. Być na scen ie 
jest dla młodego aktora barruzo ważrui sprawą. 
Za~ynałem od zastępstw: w „Ferdydurke", 
.Tra.naatlantyku", w bajkach. Grałem w farsie 
„20 dni kozy", w „Samob6Jcy", „Obywatelu Pe­
kosłewlezu", rótne pos-tad w „PinOkio". Miałem 
cz.u na podpatrywanie pracy a;k·t<>rów i re:iyse-

rzy sterują ich ka.rierami. U nas aktor sam mu~ 
si zajmować się sobą. Czy pan to robi czy raczeJ 
zdaje się na innycl.l i los ~zczęścia? 

- Zgadzam się, że mo·ja postać je.sit jesz.cze 
r.iewykończ<>na,-a!e mam jeszcze czas ' i chęiei, aby 
nad nią popr~c<>wac. Ta praca rozpoczęła się po 
pre.mierze i myślę, że za jakL~ czas będ.zie ona 
pełn·iejsza, co nie znaczy, :ie pełna. 

- Nie iest€-m agentem sa·mego siebie. Wychodzę 
z z.ałożen~a. ż~ skoro będę dobrz.e robił 5'Wo5e, 
to na pewno doczekam się ról, nie tylko w tea­
t!"ze. 

Rozmawiał: - Jaki sposób pracy z aktorem ma reżyser 
Maciej Prus? 

- Od Macieja Prusa. moi.."!a wiele si.ę nauczyć, 
jeśli si~ tego chce. Dysponuje otl przeogromlnll 

BOHDAN GADOMSKI 

„Księgarz roku" 

Foto: Grzeoorz Galasińsk.i 

Przed rokiem jeden z wyb~t.nyc.h pisarzy ufun~ 
dował (anonimowo) :WO tys. złotych nagrody dta 
tksięgarń, które wyróżnia~ się w promocji po.1-
aluej ksiąilki współ.c.zesnej. Specja.lnie powołane 
jury wyrói.niło tą nagrOO. czt.ery ltsi~ll!r.nie - przy 
ul. Piotrkowskiej 123, 102.a, -417/49 oraz pny ul. Pa­
bianickiej 212. 

W ten oto sposób narodziła aię doroczna nagro­
da „Odgłosów" ufundowana tym razem- przez pre­
zydenta Miasta Łodzi d-!a „Księgarza roku", Spec­
jalnie powołane jury w skład.zie: red. 1·..:d. Edmund 
Lewandowski (pnewodnićzący) I Marian ·zdrolewillti 
z „Odgłosów" oraz Jan Gruszczelak - zas!eoca dy­
rektora „Domu Kstątkl", Barbara Brzozowska -
ikier. działu reklamy „D.K." Bogdan Gralak ze 
Stowarzyszenia Księgarzy Polskich, doroozną na­
grodę „Księgarza roku" postanowiło przyznać 
MARKOWI DOBROWOLSKIEMU - kierownikowi 
ogólnoasortymentowej księgarni „Swiatowid", przy 
ul Piotrkowskiej 86 Gratulujemy! 

W ciągu całego 1989 roJrn przedstawiciele „Od­
gło.sów" dokonywaii przeglądu ł6d:rikich księga-rń 
ze szc11ególnym uwzgfędnkniem zao1'atrzenia w 
l"'lwo"ei , kultury 'lh~łui;!' n•a„ ek»'•n7v·· ; "8t'l· 
miast jurorzy z „Domu Kstatki" - dokonywali o­
ceny wyników ekonomieznych poszczególnych pla­
cówek księg.a.rskich. Suma ocen pozwoliła jur-0<."0m 
w.vłon lć zwycięzcę. 

Uroczystego wręczenia nagrody wraz z listem 
gratulacyjnym dokonał wiceprezydent m. Łodzi 
Janusz Urbaniak w towarzystwie dyirelktora L6dz­
kiego Wydawnictwa Praso\l;ego Andrzeja Mikołaj­
czyka, zastępcy redaktora naczelnego „Odgłosów'' 
- Edmunda Lewandov1.-skiego, zastęp.•y rlvrektora 
Wv<lziału Kt•lturv i Sztu.ki Urzedu Mi.aria 
Andrzeja Rejtera, dyrektora „Domu Ksi.W" 
Stefana_ Czarneckiego i zaproszonych gok;. 

l\'.I. z. 
A IMMAWA w; • 

Jak nigdy dotąd wkraczam1 w 
nowy, 1000 rok przepełruieni 
prawdziwyµi niepokojem. Bo też 
jak n,Jgdy wlltZystko, co dotych­
C!Z<J.S br=tało nam tak obco: bez­
robocie, wal!ka o przetrwanie, 
widmo biroy - nie było tak real­
nie bliskie jak obecnie. Ale też 
i pr.awd11 jest, że ten nowy rok 
wll!iamy pe-łn~ rozbudrz.onych na­
d%iei - n.a normalne, go(lne życie, 
choć przytłaczia nas :awycujny, 
lu<Wkl lęk. 

Szczeg61nie dotkliwie zaniepoko­
jone są środowiska :r.wdązane z 
kulwrą. Na dzień dzisiejszy naj­
trudniej jest bowi-em przybtiiyć 
sobie nowy kształt polityki kul-
turalnej, a co najważniejsze 
sposobu fi.nan.wwa.nia tej sfery ży­
cia nierozerwalnie związahej z 

&ię będą w pierwszym rzędzie z 
dotych.czasowymi na.wyka.mi i 
przyzwyczajendami, nie pozwolą 
na takie jak dziś funkcjonowanie 
instytucji i placówek kultucy, że 
zmu1!24 do do1ronywand!a IIU\drych 
wy'boorów, .stosowanda razll1mnych 
preferrencj, a co najważniejsze. -
czyllldenia waystkiego co · możHwe, 
by n!C%ego n.je urond~ z dotych­
czasowego dorobku. 

A jest on wcaJ.e ·· pc>kaźny. Na 
obsrza.rze nasi:ego woję-w6d.ztwa 
(unkcjonuje l<iczna sie~ instytucji 
i placówek arty51tycwych, kultu­
ralnych, ogromnie z;różn•icowanych 
)Yxl względem wielkości, zasi,ęgu 
Qddziaływania i kondycji. Prezy­
dent Łodzi, dla przykł.adu , p.ełni 
funkcje organu 4ałożycielskiego 
dla około trzydziestu jednostek. 

Czas pobże 
kaiidę inną, ni.czym Powietrze. 
Właśnie to środowisko stoi przed 
najwię'kszą nletW>iadomą: na ile i 
jak uda się łYw proces wa7.kich 

rprzelllii.an &ospodal"CZych kiraju 
przejść bez dotkll.wych strat w 
kUJJtu:rze, jak w nowych wa.r-uii,.. 
kach Odnajdzie Slię dotych.czasowy 
model strukturalno-oirganizacyjny 
instytucji I placówek kll'Ituiry? 
Decydujące bę<iłł tu oc-zywiście 

nowe akty pra•wne (dotyczące 
m.in. systeilJJU podatkowe.go, pra­
wa własności itd.), które spow<>du­
.ią fundamentalne zmiailly w całym 
ż,vciu gospodarczym, a zatem i w 
sforze kultury. Przy czym wszy­
stko na to wskazuje, że na<lcho­
dzą<iy rok będzie rokiem przej­
ściowym, w którym przyjdzie nam 
od·naleic się w nowych waru<11-
kach. Ten trud!lly proces bez wąt­
pien1a złagodzi w jakimś stopni1u, 
mający n.a.dal ftlll'lJkcjooować Cen­
tralny Fundusz Rozwoju Ku•ltucy. 
Choć I tu trudl!lo jest dziś ixze­
widzieć na Ile pozyskane stąd 
śrOd·ki (przy zast>raszającym wid­
mie W2ll'06tu kosztów, cen l na­
stępstw) zdołają ucl;lron&ć kultut>ę 
pr-zed degradacji\. Jedłlo jest 
waizakże pewne - wa.rumkf, w 
jakich przyjdzie nllm t.y~. kł.óelć 

wśród nich dla czterech teatrów 
dramatycznych (z sreśeioma · S<le­
nami), dwóch teatrów muzycznych 
fi~ha.,monii, dwóGlh t.ca.~r-Ow- i-alko~ 
wych, sa:ekiu muzeów, Miejskiej 
Biblioteki Publfoz:nej im. L. \Va­
ryńsikiego, Lódzkie-go Domu Kul­
tury, Biura Wystaw· Artystycz­
nych, centrum InfQl"macji Kultu­
ralnej, Ośrodika Badań i Doku­
mentacji Zabytków oraz dla szkół 
artystycznych. Na naszym terenie 
dziiała też pięć dziel!llicowych do­
mów kuJtu~y wraz z fi.Mami i 
tyleż dzielnico.wych bibl!ioitek pu­
blicznych z filiami. Mamy liczne 
placów.ltd Pozostające w gestii na­
czeJ.n.ików dzieln>ic, miast i gmin 
nie m6wiąc ju:i o jakże licuiych 
sto~arzysze-niaoh kulturalnych, 
zw!ll~'llkach tw61rczyc-h, które rów­
n•ieiż znajdą się w niełatwych 
warunkach. 
Aczkolwi~k trudno jes~ dz:i~ 

prze-widzieć jaki los 1>Tzypadnie 
każdej z tych instytucji, placówek 
czy jednostek, to jedinak rn()ż.na 
już teraz założyć perwne prl..,yte­
ty programowe I kierunki przewi­
dywanych zmiiain, po których me­
oonat państwowy przestQnlie by~ 
jedynym, a tym ba.rd7!iej głów­
nym ,,dobrodmejeim"; podobnie 

• 
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ja.k fundusu centralny i te­
ren.owe n.ie będą jedynymi utrzy­
mującymi sferę kultwry. Obok 
nich pojawią siię fundacje, s.plSłki, 
agencje - jakże zau.wa:ialne już 
dziś np. w rozrywce! - czy 
wreszcie (miejmy nad.zbejęl) fu.n­
dusze prywatnych mecenasów. 
Lea przy t~h ~CZ'.llych fonnach 
firulnsowa.ma ltuitury :a.a barkach 
państwa a'PQC%ywa~ będzie nadal 
obowiązek ochro.ny i zachowania 
pod~awowych dóbr i wartości, 
do których należą bez wą.t·pi.enia 
biblioteka (z dostę-pem d<> pomna-
żanego kS>lęgozbioru), muzea 
owe skarbce ku!Jtu:ry _materialnej, 
narodowej, co także nde oznacz.a. 
b i:irzypad-nie i;m beztroskie życie. 

W najtrudn·ie.iszej sytuacji znaj­
dą s.ię, jak sądzę, placówki tea-

f.raLne. Mi'llilfteTStwo Kultucy 
Sztuk.i już dziś za,powiada, 7.e 
mecenat państwowy zadba przede 
wszy.sltkim o najwa:rtościowsze i 
naj.cen.niejsze dolronan&a prerento­
wane na najwyższym poz.iomie' ar­
tystycznym, a zatem także i wlę.­
dzom te.renowyn,i orzyjdzie doko­
nywać trudnych wybo-:r6w z za­
chowa!Ili.em p<>dolmych kiryiteriów 
wartości . Stąrl wniosek. i:i więk­
szość łódzki.eh teatrów z.najdzie 
s:~ w niezwykle skomt>Li.kowai1ej 
sytuacji. O ile, rzecz zrozumiała, 
nie uwolnią się od dotychczas>:>­
wych nawyków i przyzwyczajeń. 

Je<Lno nie budzi wątpHwości: 
czaJJ bie<r·nego oczek.i.wania, rozkła-
daruia rą.k mi·ja be:r.powrotn·ie. 
Nadchodzą czasy, w których li-
czyć się będizie przedsiębiorczość, 
zaradność, upór i wyobraźni.a. 
Czy jednak zbudowany z tych 
składników nowy: mode1 kultury 
będzie w &tanie uchroni~ tak dE<­
l ikatn11 materię, kt6ra składa s>ię 
na życie druchowe czł<>w.ieka? Cuis 
pokaże. 

1'1A:REK BRUK 
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~lf.'..:\~~ :~.~raJil~ t·,~e· świata : • .·Z,'kr~ju ·Jze · świata ·z· kraju .i :ze świata~ Galeria pisarzy 
Adriatyk. To marzycielska uto­
pia, a zarażem uproszczony 
skrót i pewna łatwiz.na »tech­
niczna«: te kraje n1ają - na 
przykład - wspólną kulturę 
archi.tektoniczną. Europa Srocl­
kowa to barok. Mamy też wspól­
ne doświadczenia tragiemej 
przeszłości walki i _ naja.z:d6_w. 
wyznaczonej naporem tureckim 
rui południu, rosyjskim - M 
północy„ niemieckim na zacho­
dzie. Poza ty:n jednak nacjo­
nalizmy wszędzie paszaxpaly tę 
piękną tkaninę„ Wiele grup et­
nicznych współżyło tam wśród 
napięcia kulttl4'owego, które mą­
drość każe uśrrtienać, gdy łatwo 
byłoby o roznieceni~ konfliktu; 
języki bałtyckie nie są językami 
słowiańskimi. Na Litwie lnteli­
~encj.a mówiła po polsku, jak w 
FinlandU - po szwedzku. Tę 
drażliwa sytuację w każdej 
chwili mogą rozjątrzyć siły kort· 
serwa·tyv.me, mogłem się o tym 
przekonać na miejscu. Przede 
wszystkim nie nalety wracać do 
rysowa,nia map, tylko znaleić 
modns vivendi z mniejszo~cia­
mi ..• 

W Europie Srodkowej, w prze­
ciwieństwie do Zachodu, płaci 
się najwyższą ceą'ę za poczucie 
zła i dobra, podobnie jak czło­
wiek wygłodzony uczy s!ę $n1a­
ku chleba. Dlatego właśnie na­
dal jestem , prtyWiązariy do 
pewnej llczby wartości, uma-

nych na Zachodzie za pru­
brzmiałe cz:y przestarzałe. Je­
stem żarliwym prorokiem tych 
wartości i nawet uwa·tam, te 
nasze zapó:tnien!e jest naszą 
najpłodniejszą sumsą. Proszę na 
przykład spo)rzeć na poezję: 
Mallarme to rezultat długo-
trwałego rozwoju, natOOliast na­
sz.ej poezji brltk paru ogniw, jak 
gdyby zapiadnfaly ją tylko wiel­
kie chwile Histor!l; rzecz w 
tym, ie u nas pae-ta zwraca 1!ę 
zawsze do zbiorowokl, gdy u 
was chce trafić przede wuy­
stkim do świadomości jedno­
stki. Poezji polskiej nadają rytm 
te skoki, te postępy słowa, po­
dzielane przez ogół.-" 

TO NIE DO WIARY 

'„Ignorancja nie zna gra.nic i 
nie zna się na gł"an!cach - pi­
sze „Time", - Ostatnio 1'.SRR 
przekonał się o tym, o czym in­
ne kraje w:iedzą jtd da.wno: 
niektórzy obywatele nie potrafi~ 
odpowiedzieć na podstawowe py­
tania z googra.fH. 

W wyniku te-st.u przeprowa­
dzonego w 10 krajach obywatele 
radzieccy znale:fli się na końcu. 
nie potrafiąc wskazać Kanady, 
Ameryki Srodike>wej, Egiptu, 
Francji, Japonii I Zatoki Per­
skiej. 13 proc. nie umiało zna­
leźć na mapie ZSRR. Tylko !8 
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proc. lokaliizowalo Afganistan 
pomimo 10..,letniego radzlecklei!o 
zaacgażowania wojskowego w 
tym kraju. Przeciętnie obywatele 
radzieccy uzyakali 7,4 popraw­
nych odpe>wiedzi na 16 pytań, co 
plasowało ich na końcu, obok 
Meksykanów. Najibardziej uczeni 
.w geogra!ii byli S?JWedzi, Ame­
rykanie za,jęli szóste miejsce. 
„To nie efo wiary" powi~zial 
Władimir Andrejenkow z ra­
dzl.ecldej Akademii Nauk, któnl 
przeprowadzała badania raum 
it ln1tytutem Gallupa". 

JAK SOBIE RAIYZĄ 
INNI 

W całym kraju blbl!otekł pu­
bllcme ni.e mają 1zana na wy­
gospodarowani!e własnych trod­
k6w na utnymaa:Ue ł muszą ko­
rzystać s dotacji budżetowych, 
których· jest coraz mniej. W Wo­
jewódzki.ej Bibliotece Publiczn~j 
w Tarnowie np„ podobnie jak 
w lnnyeh, sytuacja 1ta:le się 
dramatyczna. Od połowy 1989 r. 
otrzymywane sumy były w sta:nie 
pokryć tylko połowę kosztów 
patrzebnych d<i funkcjonowania 
biblie>tek I wypłacania pensji bi­
bliotekarzom. Z braku % mln zł 
nie można było uruchomić pla­
nowanego punktu bibliotecmego, 
nie mówiąc o zakupie tylu ksią­
żek, He wymagają potrzeby czy-
temfou. · 

STA1N'1SŁAW CIEŚLAK 

R.ys. Slawomif' '.Ambtkł 

lfa zdjęciu: Marek Kasprzyk. 
. . Foto: Romuald Sakowi.es 

TOWARZYSTWO PRZYJACIOŁ ŁODZI 
zainaugurowało w uoiegiym miesiącu nowy, 
bardzo cieka.wy I poucnjący aara~em cykl spotkań 
pn. „:sagi łodzl<ie''. • 

L'it:•'W>.<e apoL><anie coświęcone było jednemu 
z naJwybitniejszycll pionierów przemnłu . 
\-\.Wa..lCU!.UC~~. W C.J..JU..c.1 - .LUUWlkOWl ae7ne'"" 

.uaL>zu częoc tego cyklu obeJmie m.ln. roaziny 
znanych łódzkic11 prze:nyslc>wców - 8cheiblerów, 
Ornhmanów, Poznańskich 1 in. 
Następne zapla!Ilowane przez organizatorów 

wiec:iory p0swięcone będ!ł zasłu!onym 
dla naszego miasta rodom kuplec.k.lm. prawntczym. 
lekarskim, kslęganklm. 
Wyśmienity pomyli, ll&óremv. Jl&leły prayklamlldl 

\V OGOLNOPOLSKIM K.ONJtURSIE POETYCJUM 
„WRZESIEŃ' ·1939'', zorga.nlzowa.nym przez 
redakcje .,Tygodn.lka Sledleclde10" I .,b11re1a11 
Wlecz.ornegO'', 1 nagrodl\ uhonorowany sosial 
przez Jury znany łódzki p!sara -
•.radensz Chróścielewski. Przypadła mµ ona 
w udziale za wiersz „Cmentarz w Mióaku, 
czyli metamorfozy''. Konkurs odbyWal s111 
pod patronatem wojewody 1iedleckle"o. 

Gratulujemy! 

8~. ROCZNICĘ URODZIN obchodził 
Anurzej Kuśniewicz, jeden z najwybitniejszych 
naszych pisarzy. Jako jed.yny z rodaków 
a0st11oll zaszczytu Członkostwa francuskiej 
A1<auemii uoncourtow. 

z Oi<azjl jubileuszu A. Kuśniewicz otrzymał 
m.ln. list &ratulacyJny od prezydenta PRL 
Wojciecha .Jaruzelskiego, 

Ylll TYDZIER KULTURY JAPO!'itSK.IEJ 
odbywal i;ię w naszym mteśele w dniach 
od 11 do lG p-udnla 1989 r. Na bogaty program 
tej imprezy złożyły al41 m.ln. pokazy filmów 
Japońs1tich, wystawy oraz konkursy Wiedzy 
o Kraju Kwitnącej Wiśni. 

PROFESOR Rajmund Ambroziak złotył rezygnacj' 
ze stanowiska dyrektora 1 kierownika artysfycz:n-cgo 
Teatru Muzycznego w Łodzi. 

TOMASZ KROL - student I rokll Akademii 
Mu:zyczneJ w Łodzi z klasy pr4lf. Zenona ,Płoszaja 
- został jednym z laureatów zakończonego 
16 grudniu ubiegłego roku w Poznaniu 
IV Ogólnopolskiego Konkursu Skrzypcowego 
Im. Zdzisława Jahnkege. t.odzlanin otr:&Ymał 
I wyróżnienie, które jest powat.nym sUkcesem 
w p<>czątkach artyst_ycznej kartery. 

Serdecznie &ratuluJemy! 

ZAINAUGUROWANE ZOSTALY w zeszłym 
miesiącu obchody 70. rocznicy ustanowienia 
diecezji łódzkiej. Erygowana. została ona 
przez papieża Benedykta XV bulll\ „Christi Domini" 
w 1920 r . 
Uroczystościom inauguracyjnym ptzewodniczył 

ar~ybiskup Janusz Bolonek - nuncjusz ap011tolsk1 
w Repu41ce Wybrzeża Ko-.lcl Słoniowej. 
Wzięli w niell udział kapla.nt oraz wierni świeccy, 
reprezentujący wszystkie para!ie diecezji łódzkiej. 

W DNIACH 18 I 17 GRUDNIA UB. R. odbył si• 
w LDK Łódzki Przegląd 1'eatrów Amatorskich -
LPTA '89. Wzięły w nim udział m.tn. 
studio Teatralne „Słup" (uhonorowane 
główną nagrodą ;na Ogólnopolskim Przeglądzie 
'.Ceatrów Amatorskich w ubiegłym roku) oraz 
Teatr „orfa" :&e Zclerza. 

PROCB'I' BANIU OBDONOWNY - sławnej Ordon.ki ..... 
dzi~Ki pomocy l1'1<1Z 1 LU'.J.'·u oraz n~ •• u1.um 
specjalnego komitetu (w jego skład .wcb.odzi 
m.in. Mira Zimidska 1 Jerr.y Waldorff) 
zostan1& aprowadzone do kraju, 

NAGROD~ War1zawskl11J Premiery Literackiej 
otrzymał (w grudniu ub. r.) Adolf Rudnicki 
za ksiątk41 „sto. lat temu umarł Dostojewski". 

WARSZAWSKI Teatr Ateneum wY.tawil 
„Małą Apokalipsę" Tadeusza Konwickiego 
w adaptacji I reżyserit Krzysztofa Zaleskiego • 
Główną rolę kreuje Gustaw Holoubek, 

MICHAIŁ GORBACZOW uznany został przez 
międzynarodowe jury, obradujące w Paryżu, 
za jednego z najelegantszych mężczyzn. 
W jury zasladall wybitni projektanci m9dy, 
przedstawiciele świata kultury i politycy. 

W SIEDZIBIE Łódzkiego Oddzlallł ZAKR 
odbyło się 15 grudnia 1989 r. spotkanie 
grupy inicjatywnej, zamtl!rzaJąceJ 11tworzyc! 
Łódzką Fundację Kultury. Postanowiono wncząć 
szybko działania proceduralne dla powołania 
do życia - tak bardzo potrzebnej w doble 
komercjalizacji - fundacji. · 

W ŁODZKIM Muzeum Archeologicznym 
I EłDOlrraflcznym 22 itrudn!a 1989 r. otwarta została 
ciekawa wystawa .,Polska rze:fba ludowa", 

PAN HEN\(YK lllASZEWS~I, pruwallzący 
wpisany od wielu lat w pejzaż kulturalny 
naszego miasta Antykwariat „Słowo" w al. Schillera, 
poinformował nas, że placówka ta kończy swoją 
dzllllałnołc! z dniem 31 crudnla 198' r. 
Ze smutkiem lnformuj<?my naszych czytelników 
o zaprzestaniu dzlałal!Ilo~ct tego wielce sasłutonei?o 
antykwariatu. 

1 PRZYJEMNIE NAM DONIE9C, te na ostatnie! 
sesji Rady Narodowej M. Łodzi nasz redakC)'Jny 
kolega red. lllarlan Zdro)ewskl został wybtany 
członkiem Jej Prezydium 1 przewodniczącym 
Komisji Kultury RN. 

W WIEKU Sł LAT smarł w Parytu słynny 
francuski pturz, dramaturg l poeta 
Irlandzkiego pochodzenia - Samuel Beckett. 
Był on m.ln. autorem głośnej sztuki 
„Czekając na Godotn". W 195g r. otrzymał 
literack" Nagrodę Nobla. 
TEGOROCZNĄ literacką nagrodę Im. Gulnessa 

otrzymał Irlandzki pl$arz John Eanville za utwór 
„Księga Dowodu". Ta najwyliza finansowo 
w Europie na.r<roda wynosi 75 tys, dola.rów. 

w DNIACH 5 I I stycznia 1990 r •. (o li!Odzinle \9.15) 
wystllPI w 16dzklm Teatrze StudyJn:vm grupa STnlP 
SEARCH THEATRE ze spektaklem „WANT" 
(,,Chcieć"), Ten kobiecy zespól teatralny • 
Yorkshire IWlelkleJ Brytanii) powstał w l98'7 r. 
Konsekwentnie zwalcza w swojej działalności 
artystycznej społeczne tabu I schematy, 
'11!Ykorzystując oryginalny materiał literacki oraz 
11owe f<1rmy wyrazu. 

Ann.a Reading - autoka spektaklu .,- ubiegły rok 
spedula w PoL~<;e. Podejmuje w swe:! sztuce 
problemy polskiej codzlenno~CI poprzez tmpre~le z 
tyeia trzech 1'obiet. · 
Wstęp na spektakl ...... uwaira du:!:a ntespodz!anlta t -

Sesł bezpłatny. 

Opracował: JAK • 
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PROLOG 

Rozebrany do slipów męi­
CZYJ'.llla leżał na tapczanie na­
krytym pasiastą narzutą z 
Opoczna i raczył się ciepławą 
1od6w'ką z syfonu Aby stępić 
niemiły smak chloru, sięgał po 
flaszkę bez nalepki i przepłu­
kiwał usta płynem o barwie 
miodu i temperaturze mniej 
więcej czterdziestu procent. 
Wlewająca się przez okno przy­
dymiona łuna i parne powiet­
rze, nasycone wonią kopcia i 
roztopionej smoły, zapierały 
dech w piersiach. W radiu za­
chrypnięta refrenistka, wywrzas­
kiwała songi żałobne o szkla­
nej pogodzie dla proletariatu, 
a za oknem panował<> słonecz­
ne przesilenie lata. Ale kiedy 
ma się czterdziestkę na karku, 
dziewięć metrów kwadratowych 
6Ub!okatorki i starego grata 
marki skoda, niełatwo o pogo­
dę ducha. Łyknął więc napar­
stek, popił sodówką i rozciąg­
nął się z ·westchnieniem na tap­
czanie. No cóż, mógł na ojcow­
skiej ziemi uprawiać warzywa, 
•tawiać 1iklarnie albo hodować 
lk.ury, a~e jemu zachciało aię 
1tudiować geogra:fię. 

Na drugim roku puysZła ml­
Zość, w aadach kw.Ltły wiśnie, 
a we łbie fiołki. I pewnego 
dnia ukochana. studentka me­
dycy.ny, nie przysZła na spot­
lkanie. Kupił dwie flaszki wina, 
w.depnął w krzakach na jakąś 
parę, która na dobry początek 
!Próbowała pieszczot fortepiani­
sty, i zaprawił się na amen. 
Walcząc z torsjami i z ulew­
nym deszczem zgubił buty, ale 
dotarł jakoś do znajomej knaj­
py, gdzie dowiedział się otl 
ik:elnera, że tej małej, co się 
podawała za stud~ntkę, nie by­
ło tam Od miesiąca. Przeniosła 
się na Piotrkowską, aby studio­
wać anatomię z łebkami na de­
·legacjach. 

Kiedy to doń dotarło, ska­
mieniał. Nogi wrosły mu w 
bet<>n, a serce w piersiach zda­
wało się zamrzeć na za wsze. 
Skamielina puśc1łil, ~dy krowa 
wygrzebała go ze stogu sian,1 
i zobaczył świątecznie wygolo-
111ą twarz oJca, łagodną niczym 
facjata rzeźnika przed świno­
blciem. Ojciec bez namysłu 
znokautował bosonogą progeni­
turę. a ta poczołgała s 1ę do 
obejścia opluwając własm\ 
krwią ziemię rodzinn<1, aibc­
wiem chłopski grunt, Jak stoi 
w księgach, zawsze musi nasią­
ikać krwawym chłopsk im potem. 

Najgorszy jest pierworodny 
kac:, wino nabiera wtedy ta­
kiego smaku, że zlizuje się je 
ze stołu Potem zaś dryfuje się 
przez wieś, obłapia za szyJę są­
siaddw i całuje każdego w usta 
z wylewnością cerkiewnego ku- · 
łaka radującego s1ę, że Chry­
stus zmartwychwstał. A później 
nadJeżdża przypadkowo mili­
cyjny radiowóz pechowy ko­
chanek zaczyna wrzeszczeć. że 
gliniarze wydali jego Hankę na 
kurewstwo, gliniarze na chwilę 
słupieją, tak że udaje mu się 
kopnąć jednego w pochwę z 
pałką, drugiemu zaś strącić 
czapkę w błoto I byłby umknął, 
gdyby nie dopadł go w krza­
lkach trzeci z błękitnej nyski, 
cywil w randze oficera. i 
wszystko· zalała ciemna, mokra 
plama.„ 

Gmach aresztu, jak twierdzą 
absolwenci, to siedziba uńiwer­
sytetu dla upośledwnych, któ­
rym zabrakło punktów za po­
chodzenie Tutaj po tygodll1iu 
kontemplacji naJgorszy kretyn 
odradza się niczym Feniks z 
popiołów własne.i głupoty. Ot­
rzaskani w paragrafach towarzy­
sze broni uporzytomnią mu, że 
karta wariacka, sprostowanie i 
apelacja muszą uczynić zeń 
człowieka niewinnego. On nie 
pisał od wołań i nie wyrabiał 
.'!Obie wariackich papierów. On 
się uczył. A kiedy opuścił za·kłąd 
karny w Kaliszu, gdzie poznał 
życie od podszewki 1 stwier­
dził, że jego miejsce w gospo­
darstwie zajęła zamężna siostra 
z kurnikiem, w którym tysiąc 
białych ptaków znosiło złote ja­
ja. ruszył w Polski;> imał się 
różnych zaj':ć nie gardził grą 
w karty ani ·włamaniami. a że 
dzięki sprytowi nigdy nie 
w-padł mól!ł dorobić się auta, 
,,otem rnś o;iąść na stałe w 
mieście · 

Tera" gd; natężał pamięć. 
ab) ugarnąć nią całe swoje ży­
cie przyjrzeć mu się z bo.ku. 
stwierdza! że jedna szczeniac­
ka noC' nrzf'kręciła je o sto 
ostemd1iesią t stopni Miał jed­
nak nadzieję. 'i'e uda mu się 
odkręcić to na· swój sposób. 
Ostatnio spotykał parokrotnie 
na ulicy tego oficera, który 
przed laty wdeptał go w błoto · 
1 zawiózł do aresztu. Postanowił 
że przy sprz:v .iającej okazji wy 
korzysta tę zna iomośr 

1. 

Na kruszyńskim targowisku 
gdzie jaik w kaidy w.tarek od­
prawiały sit: misteria zwane 
Swiętem Dyszla, stał wychu-
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dzony m~, odziany w 
11tr6j godny lłncha n& wr6ble 
i co Jakłś czas wywrzaskiwał 
basem zaipijacwnego herolda: 

- Pyjam - popyjam, pyjam 
- popyjaml Stawiać, bo jutro 
wojna I 

Pachnia}o warzywami, młodą 
wikliną, twarogiem. koń!klm 
potem i kurzym łajnem, a on 
stał w peŁnYm 1łońou, po ogo­
rzałej, ja~by wykutej z miedz! 
twarzy spływał mu pot, ścielka­
jąc do trzymanego w drżących 
rękach słoika Nękany chorobą 
zwaną abstynencją przerywaną, 
oopijał zielonkawą• wodę, w 
której pływało sześć chudych 
pijawek. a jego bełkot oznaczał, 

Życie na bocznicy (1) 

RYS·Z..l\RJD Bl!NKOWSKI, 

że jak one się 1'lapiją, to wypi­
ją razem z krwią najgorszą za­
ra~ę. nawet syfa złapaneg.o na 
autostopie. Psychiatrzy po raz 
trzeci puścili go na wolność u­
znając, że nie jest groźny dla 
otoczenia, bo do ruiny psychicz­
nej doprowadził go alkohol 
nadużywanY na akutek trudne­
go dzieciństwa, za które nie 
ponosił żadnej winy. 

Pod przekrwionym! oczy-
ma mężczyzny, który nazywał 
sie Kaczmarek. pogłębiały się 
szare cienie, w kącikach ust 
drgały faldy porowatej skóry. 
W gardle tak mu zaschło, że 
mógł jed}'Uie patrzeć z nadzie­
ją na chłopa który przywiózł 
pod plandeką tarpana cały 
miot prosiąt . Pięć zostało jesz­
cze do sprzedania Ospowata 
twarz i wielki nos, cały w czer­
wonych żyłkach. dowodziły, iż 
nie jest to osobnik owiany 
tchnieniem intelektu. Mógł być 
natomiast kiperem we własnej 
gorzelni. I pewnie dlatego, znu­
dzony czekaniem na klientów, 
przywołał ruchem ręki Kacz­
marka. 

- Pijawki to pic, no nie? -
zagada!. - Widziałem, jakeś 
pomógł sprzedać okazałą kro­
wę z nadmuchanym wymieniem. 
Czapkę można jej było wieszać 
na. biodrze Załatw prosięta, a 
masz u mnie pięć kafli. 

Sprzedawca pijawek uśmiech­
nął się przewrotnie. łypnąwszy 
chytrze na chłopa Postawił sło­
ik przy kole tarpana, wytarł 
beretem spoconą twarz, po czym 
zapiał niby odpustnik nad ko­
łem z wirującym piórkiem: 

- Pyjam - popyjam! Popy­
jam zołzę i prosię do wszyst­
kiego! A jakie żarte, gazetą się 

, nie struje! Skóra jedwab, gniaz-
do czyste, znakowane, na <lupie, 
lub na łopatce Za kwartał trzy­
sta kilo! Ze wieprzek z jaja­
mi, a maciorka się łacha? Prze­
robimy! Proszę, jest madorka 
z dzwonkiem pod ogonem! 

Pn nwóch kwadransach sza-

łeńatwa. wrzucania IProsiąit do 
worków, 1ypania słom, na 
uczęście, obiecywania znl.il'ki i 
klągan.Ja nieU'!ecydowanych do 
auta, było po handlu. 

- Można by na azklankę do 
ciotki Mirowskiej - zauważył 
Kaczmarek. - Albo na flachę 
bimbru, nie? Gotują w lesie 
przy szpita~u. że'by płucnikom 
lżej .się konało. Ja też mam 
chorą emerytkę... Chętnie bym 
ją zabił. a:le nie ma okazji. 
Wygania mnie z domu, żeby się 
rżnąć ze zdrowymi chłopami.„ 

Rolnik zerknął nań przez ra­
mię. Pomyślał, że taki zapija­
czony debil 7a flaszke wódki 
obstawiłby się pijawkami i tań-

czył waica na rynku. Pljawkarz 
'łyknął wody ze słoiika. Chłop 
zaipa1il papierosa. wsunął się do 
otwartej szoferki i rzekł z roz­
marzeniem: 

- Ja mam młodą, taką do 
łóżka i do roboty. Od dziecka 
była g<>rąca •.• Chłopcy wysta­
wi.al!, co mieli na pokaz, <>na 
rozpalała się w słonecznikach i 
uciekała. bo na jej gu.st organa 
mieli niedożywione... J 

- Ech, taką mieć! - sz.ep­
nął z napięciem Kaczmarek. 

- Tobie, bracie, grozi wtór­
ny analfabetyzm, więc dorwij 
się ra.czej do flaszki. Gdzie to­
bie do mojej Marysi! Ona 
pchała się za każclym do ustę­
pu mówiąc, że zostawiła tam 
majtki. których nigdy nie no­
siła„. 

Pijawkarz zadągnął się, 
strzepnął popiół na ziemię. 
Twarz miał znużoną, senną, ale 
oczy aż mu błyszczały z pod­
niecenia pod obrzmiałymi po­
wiekami. 

- Też sobie taką załatwię! 
- <>świadczył. - Cześć! 

Od wcżoraj nie miał nic w 
ustach, toteż poszedł prosto do 
„Kruszynki'', g<lzie w tłoku i 
rozgardiaszu mógł zjeść tailerz 
kartofli z guiaszem podrobo­
wym i napić sie piwa bez oba­
w'). że jak zwykle wypędzą go 
z gospody. Za brudnymi szyba­
mi tłum atakował wejścia do 
autobusu, chociaż targ jeszcze 
się nie skończył. Na chodniku 
leżały miotły, kosze, przetaki, 
kupki zwiędłych grzybów, do­
gorywające w słońcu kury ze 
spętanymi nóżkami. Kaczmarek 
sięgnął automatycznie po drugi 
kufel. Spojrzał w bcYk, ręka za­
wisła mu w powietrzu, oczy 
cofnęły się w głąb czaszki. Przy 
stoliku stał.a z rekami na bio<l­
rach bufetowa Danusia. piękna 
i groźna zaraze,m. Stary wyjął· 
spod kapoty swój słoik. 

- Odejdź - warknął - bo 
poszczuję pijawą! 
Szarpnęła S(O ~ kołnierz 

.zauclła z krzesła, aile utrzymał •i• jakoś na nogach. Chłopi. .za­
rechotali z aplauzem. 

- Daj zjeść, Danka.N 
·- Poproś tych, co noszą za 

pa.sem piguły na wytrzeźwie· 
nie. Zadzwonić? 

- Dobra, pójdę. Ale to jut 
o.statni raz, Danka. 

- Ta-tuA, psiakrew! W domu 
się nie pokazuj! 

Kac:nmarek klnąc na czym 
twiat stoi przedostał się do 
drzwi i wyszedł na ulicę. Wrzu­
cił bezużyteczny słoik w ikrza­
lki. Za tydzień znowu targ, ną­
łapie więc pijawek i tak za­
h<11ncHuje, ie .starczy na li!r 
wódki. 

- Tak, trzeba się zdrowo na-
-pić - mruknął. - Bo bez kie-
lLcha nie żarżnąłbym nawet ku­
ry~. 

2. 

Sprawiał wrażenie poczciwca, 
który nie skrz:ywdzi muchy, ale 
ponurość jego spojrzenia świad­
czyła o głęt>o~lej urazie do 
świata i do gliniany. Był chu­
dy, wysoki i - jakby napisał 
klasyk - śmigły jalt ogar. Miał 
trzydzieści pięć lat, miękkie 
blond włosy, szare oczy, skórę 
na twarzy jasną 1 delikatną 
jak dziewczyna oras łagodnie 
wysunięty poabr6dek z :niewiel­
kim wyżłobieniem pod szczękę. 

Z nieba lało 1ię 1łońce, lecz 
dla niego ziemia przedstawiała 
obraz. ze .starej powieści - to­
nęła w 1inych dalach, znużona 
i zmartwiała. Jego róvmiet o­
garniało głuche odrętwlenie. Za­
bradz!aitył na peryferiach mia­
sta, ' przepu11zczająe przez dwa 
dni prawie wszystkie pienią<lze 
na paszę, a w domu czekała 
wściekle xazdr-0$na iona 1 opu­
szczona. gładna gęs!amia. 

Rozpogodził 1!~ na widok wą­
satego mężczyzny z kurzajką 
na spłaszczonym nosie. Facet 
miał na imię Julek, 'był po pi­
wie i przy !arsie, ponieważ roz­
ładowywał wagony na stacji. 
Ponadto był człowiekiem pojęt­
nym i wiedział, co z:naczy zrzut­
ka dla chorego organi21mu. Zło­
żył więc ofiarę na pól litra, wy­
pili i on, Zygmunt LipińJSki, oś­
wiadczył, że cholemie :się boi, 
ale dziś chYha nie wróci do 
żony. Julek sposępniał, kon­
temp1ując w zadumie z:łorżoność 
własnej sytuacji rodzinnej. 
Trzy miesiące po !lubie, a .żo­
na w ósmym! Chroniczny brak 
pienię.dzy, z kobiety tadnego 
pożytku... -tł 

Z „Wczaso;vej" wyszła trzy-

dzie.st<>letnia. Janina KUepacka, 
emerytowana panna z pięciolet­
nią córką Iwonką, której za­
:fundowała w gospodzie dwa 
ciastka deserowe. O siebie nie 
dbała, tyle żeby coś wypić. Mi­
mo upału była w zabłoconym 
płaszczu i obrzępionych brązo­
wych spodniach. Twarz miała 
posągową, o 1.idecydowanie męs­
kich rYsach, z dużym czerwonym 
nosem. a na głowie kłębowis·ko 
rzadkich, tłustych włosów. 

Nie ociekała seksem, a1e gdy 
· poprosiła o pa•pierosa. poczęsto­

wali ją. Nie odmówiła też lam­
pki wina. Julek nabył dwa 
,.Sieradzkie" i przyniósł na tar­
gowisko. gdzie czekali nań we 

trójkę, chociat dziecko było 
niepijące. 

- Nie mogę pić w miejscu 
publicznym - zaczęła grymasić 
Klenacka. - Zobaczą i zepsują 
mi opinię. Jak golnąć, to w las­
ku, nie? 

Po naradzie udali się do Jas­
'ku. Julek podarował matce re­
klamówkę firmy „Teehnozbyt", 
ta jednak. zajęta bez reszty 
Zygmuntem, wrzasnęła: 

- Nie będę pić przy dzie<:­
•ku! Daj małej stówkę i odpro­
wadź, kawałek, zazdrośniku! 

Rad nierad Julek. wykonał 
polecen'.e, a gdy wrócił, tamci 
zdążyli wyipić pół flaszki. Do­
kończyli ją wspólnie i napoczę­
li drugą, a potem Julek powa­
lił Jankę na ściółkę. 

- Milość to nie pieprzenie! 
- wychrypiała kobieta. - Ale 
wypić mogę ... Wina na :r:nleczu­
licę! 

Wlała sobie w gardło pół 
!łaszki, odetchnęła i s:próbowa­
ła uciecz'ki Zygmunt trzasnął 
ją mlędzy oczy, żeby zmądrza­
ła, Julek przytrzymał ją u 
głowę i zdarł z niej pla.szcz. 
Najpierw puściła klamerka od 
gpodni, potem poszły rajtuzy i 
barchanowe majtki. Klepacka 
zaczęła piszczeć, bluźnić, wlerz:­
gać i drapać Zygmunta po twa­
rzy. 

- :Puść ją. Julek, bo udu­
sisz ... 

Julek zdjął połę płaszcza % 
twarzy Janiny, złapali ją za 
nogi i roz:ciągnęli. 

- Dawaj szyszkę! - rozka­
zał Zygmunt. 

- Zostaw! Sam ją załatwię! 
- rY'knął Julek i rzucił się na 
emerytkę niczym rozjuszony 
ikogut. Po chwili je<lJ:lak skrzyd­
ła mu opadły, gdyż w krzakach 
rozległy się wrzaski l pisk 
przerażonych dzieci... 

Dwoje z nich zaalarmowało 
mieszkającego w pobliżu Bole­
stq, że w lasku kogoś biją. Bo-

lesta zobaczył, że do „Campin­
gu" idą dwaj mężczyźni, a z 
tylu wlecze się trzeci, w spod­
niach i w płaszczu, długowłosy. 
Bolesta zabrał do auta sąsiada 
i ruszył w pościg. 

Poszkodowany twarz miał jak 
bokser po trzech nokautach, 
odzież zaś w takim stanie jak­
by wyleciał z ringu przez wen­
tylat-0r. 

- Zgwałcili, sukinsyny! 
ryknęła Kle.packa - Julek z 
takim jednym obcym! 

Zamiast szarpać się z gwał­
cicielami, wsadzili ją do samo­
chodu i zajechali przed poste­
runek, po czym wraz z mili-
cjantem udali się w rejon 
„Campingu!', gdzie Julek z 
Zygmuntem pili spokojnie oran­
żadę. Ale gdy funkcjonariusz 
poprosił o dokumenty, Zygmunt 
walnął go sierpem w szczękę, 
st:irano.Vat b::i.rkiem Bolestę i 
s:~oczył między domki campin­
.i;owe. Przedarłszy się przez z.a­
rośb wybiegł ·na jezdnię. lecz 
zanim zniknął w lesie, usłyszał 
ślizg opon na asfalcie. 

- Wskakuj do wozu! 

Lipiński u.wahał •i~. nucił 
okiem przez ramię. Z &•uta 
uśmiechała się przyja:fnia twarll 
silnie zbudowanego młodego 
<.:złowieka. Zawrócił 1 w:sunllł 
się na przednie sietlzen!e. 

- Do Łodzi przez Wiskit­
no. 

Zygmunt skinął głową. Łap­
czywie. głośno wciągał powiet­
rze, jakby mu go brakowało. 
Kierowca mikzał. Miał by.str,e, 
piwne oczy, gładko zacze:san• 
ciemne włosy, a nad lekko wy­
dętym! wargami wąsY zaporo -
kiego Kozaka Ubrany był w 
szare spodnie z elanobawełny i 
wojsk<>Wll bluzę przepasaną r.ze­
mykiem ze srebrnymi ozdóbka­
mi. 

- Gw'\łcik, co? - %auwa!1f 
po przejechaniu kilometra. 

- E~e! Nawet nie rozpiąłem 
spodni. 

- Możliwe. Ale :11 tel cza­
rownicy zdarłeś razem z majt• 
kami. 

- Diabla tam! Chciałem li~ 
tylko napić. Jestem na 2wol­
nieniu, mam u.sz'kodzoną le°"" 
dłoń. 

- Aha... Gliniarza trzasnąłu 
% prawej. 

- Ile chce,u? 

- Pięć melonów mów ml 
Waldek. · ' 

- Zatrzymaj aię. 

Waldek zatrzyma( 1kodę. 
Uśmiechnął iię do lusterka 
nad kierownicą. Zygmunt ujął 
klamkę. Za rowem stały mil­
czące świerki, niby jasnozielo­
ne chmury spływające at do 
ziemi. Wystarczyło dać w inie 
nura ... Ale na lewyim ramieniu 
zwarły .się . mocne pake, w, 
skroń uderzyło coś ~ chr.zęs.tem. 
Przez chwilę w głowie łu<Pało, 
jak!by ściskano ją czymś twar­
dym i gorącym. Lipiński cz.w, 
że trad przytomność. Doszły 
go wypowiedziane póligłosem 
słowa: 

- Zygmunt L1piński, ra<:.:znik 
!Pięćdziesiąt pięć, z.ameldowan7 
w Białej, żonaty ..• 

- Glina.! - •tęknął. - Prze­
$licznie podjechałeś, co? 

- Anioliki a.ie wieJą tak 
1wałtownie przed mundurem. 

Zygmunt krzywiąc się z bólu 
p<>masował aobie głowę. 

- Chyba aię pomyliłem. Gli­
ny nie w~ą znienacka w łeb. 
·- Bez świadków?-· 

Waldek postukał knykciem w 
okładkę dowodu osobistego. po 
czym klepnął go protekcjonal­
nie w kolano. 

- Mają tego drugiego. On i 
ta piękna pracują na twói ry­
sopis. Biegli stwierdzą, ie ob­
rażenia na ciele poczwary są 
całkiem świeże. Otarcia na two­
jej buzi też są świeże. Biegły 
uzna, że powstały od drapania. 
Jeżeli z.dążyłeś rozpiąć spodll1ie, 
to i tak wyjdzie próba 'gwał.tu. 
Pięć lat Jaikby w pysk strzelU 
Pięć melonów niewiebka strata.~ 

Oszołomiony Zy.gmunt zerknął 
spode łlba na wybawiciela. 

- Wszystko należy do żony. 
Stara, wyszpachlowana łabędzi-
ca .•. 

Waldek podał mu dokument. 

- Spi.sałem dane. W razie 
czego masz u mnie alibi. Ko~ 
chasz ją? 

- Nienawidzę! 

- To ustanów si~, co z; nią 
zrobić. 

I 

Wiśniowa skoda wyjechała 1 
lasku i pomknęła w strontt Ło· 
dz!. 

C.D.N. 

• 
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Na „S.taroniemiecki dekameron" 
sfożyły sł~ teksty powstałe w wieku · 
XII-XVI i do niedawna sapbione 
gdzlej w archiwach, z których wydobył 
je i p:neło:!ył na wap6łczesn14 niemczyzn~ 
Wilhelm Spiewak. D~konał takłe Ich 

txansformacji na prozę, getyt w oryginale 
są~ „.„„;1 wiers:zowe o charakterze 
epickim. Wiele z nich wykazuje 
powinowactwo • „Dekameronem" 
Boccacla, dziełem od włękazo§cl z nich 
późniejszym, stąd te~ niemiecki tytuł 

J 

nadany p:rzez antologistę. Spiewok 
pogrupował bowiem staroniemieckie 
opowieści w cykle tematyczne, nadając 
im charakterystyczny układ dziesiętny. 

Obszerny wybór „Staroniemieckiego 
„~ 
~,, 

dekamerono" ukaże się na początku 
przyszłeg9 mu nakładem wydawnictwa 
„Res humana" pod tytułem 
„Staroniemiecka miłość". 

K.l\ 
„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„ ...... „„„„ ...... ~„ ... „„„3alll!lll!llllDllBmZE~::W~------

otów jestem opowiedzle.~ z:abawnit 

G 
historię, a poniewa:t przebywam 
wśród was, przyjmijcie tedy osob­
liwe zdarzenie o mnichu w błogo-
1ławlonym stanie. Unaoczni wam. 
te na tym świecie często mają 

miejsce cuda. 
Onet siedmioletnie dziecko, zanim jeszcze 

zdątylo rozejrzeć się w 6wiecte, oddawano do 
położonego w lasach klasztoru, gdzie miało 
być wychowane · na pobożnego mnicha. Chłopca 
nauczono czytania, pisania i innej wiedzy, aż 
doskonale wyznawał się na starych dziełach i 
l<iY wreszcie osiągnął właściwY- wiek, opat 
wprowadził go do wspólnoty zakcnnych braci. 

Pewnego ranka, gdy po wczesnej mszy znów 
siedział na swej pryczy zagłębiony we wszel­
kie dzieła, przeczytał w jednej z ksiąg coś o 
„okowach miłości''. Wtedy zaczął dociekać, co 
to może takiego być, te okowy. RzucU książkę 
w kąt ł postanowił ów węzeł bezwarunkowo 
po~ć. Wykradł się więc· potajemnie do klasz­
tornego parobka, który towarzyszył w podró­
:tach· opatowi i, uważając go za mężczyznę 
znającego życie, spytał, czym ta miłość jest 
czy spotyka się ją wśród starców i dzieci oraz 
czy nakłada ludziom okowy dzięki swej mocy 
czy też rozważnej mądrości. Parobek odparł: 
„Nie macie, panie, zupełnie pojęcia, o co pyta­
cie. Gdybyście zachorzeli, pani Miłość potrafi­
łaby was całkowicie uzdrowić. Nie zawsze też 
musi zakładać lu<lziom okowy, może być także 
pomocna, a komu sprzyja, ten uwalnia się od 
wszelkich nieszczęść. Ma w pałacu wyborne 
jadło i napoje''. 

Wtedy mnich rzekł stanowczo: „Dobrze więc, 
zanim mimie pół roku, chcę znaleźć się w jej 

~łacu". 
Wobec tego parobek poradził mu, żeby po­

prosił opata o konia i służącego, gdyż niby to 
musi pomóc krewnym w trudnych sprawach. 
Gdy mnich zwrócił się do przeora, rzeczywiś­
cie dostał wszystko, czego potrzebował, ponad­
to zaś dużą sakiewkę ze srebrem. Sam zgro­
madził W!!Zystkie swoje oszczędności i dało to 
dodatkowo dziesięć funtów kruszcu. W drodze 
zdał się całkowicie na przewodnictwo parobka, 
ponieważ _;_ o czym wiedział jego towarżysz 
- nigdy jeszcze nie opuszczał murów klasz­
toru. Wreszcie przypyli do kwitnącego miasta, 
a parobek wystarał się o mieszkanie u pew­
nej rezolutnej i lekko biorącej życie damy w 
najlepszych niewieścich latach. Mąż jej wy­
płynął na morze, toteż sama strzegła domu. 
Parobek zadzwonił srebrem w sakiewce, dał 
eospodyni kiesę na przechowanie i prosił, by 
niczego im nie zabrakło. W ~en sposób obaj 
mogli być pewni życzliwego przyjęcia. Niewia­
sta postawiła na głowie cały dom, aby po 
długiej podróży ' zapewnić mnichowi wszystkie 
możliwe przyjemności. Podano wiele smakowi­
tych potraw - ciepłych i zimnych, pr6cz tego 
cenne, dobrze wystałe 1 wino. Toteż zakonnik 
marzy!: ,,Ech, chyba tutaj jest pałac wszech­
tnocnej Miło§ci. Bardzo mnie to oczarowało. 
Gdyby tak samo działo się w naszym klaszto­
rze, wszyscy mnisi byliby wprost zachwyceni''. 

Jednak parobek wziął gospodynię na bok i 
szepnął: „Czy nie znacie tutaj chętnej pięknoś­
ci, która za duże pieniądze przyjmie do szkoły 
mego pana?". 

Niewiasta spytała: „Co może zaofiarować? 
Czy zdolen jest .za wymaganą usługę dać sześć 
funtów?". 

Parobek uspokoił ją w tym względzie pro­
sząc o piLne zajęcie sie mnichem. Wtedy za­
uważyła: „Byłam zmuszona zastawić wszelakie 
kosztowności. Skoro zostaną wykupione, mło­
dy swiętoszek może się cieszyć. Zofiaruję mu 
wszystko, co może dać tylko niewiasta". 

Parobek zgodził się: „To słuszne! Macie 
przecież sakiewkę. Weźcie z nieł spokojnie, ile 
wam potrzeba. On was już, pam, ookochał ser­
cem i spodziewa się, że wasza miłość będzie 
pełna ognia". 

W ten sposób umowę przypieczętowano, pa­
robek przyrzekł i dał gospodyni sześć funtów 
uiszczając tak opłatę za jej kochanie. Jak sobie 
życzył sługa, niewiasta wystąpiła w najlep­
~zych strojach, siadła przy mnichu i zaczęła 
czułą pogawędkę. Jej oczy błyszczały kusząco 
niczym gwiazdy, policzki miała różowe ze 
wzruszenia, szyje śnieżnobiałą jak futro grono­
staja, palce wąskie i gibkie, ramiona krągłe i 
pełne, krótko mówiąc była zgrabna w każdym 
calu. Mnich czuł się doskonale, lecz zacho­
wywał się głupio i niezdarnie. Wtedy parobek 
przykazał mu robić wszystko, czego uiżąda od 
niego niewiasta. „Pokażę wam, czym jest mi-

r łość. Jest już wasza, nie będziecie więc bojaź­
liwi i śmialo łapcie. Dostała pieniądze". 

Mnichowi serce bilo z radości I powiedział: 
„Ech. postaram się, by nam· towarzyszyła mi­
łośc radując opata jal~ i wszystkich braci". 

. Głupiec uwai<;ł - całkiem niesłusznie - że 
przeor i mnisi nir nie '.-;i~dzn o miłości. Wtr" ­
czas przyszła gospodyni, ujęła zakonnika za 
rękę i niezwłocznie zaprowadziła do świeżo 
powleczonego łóżka. Gdy go przycisnęła na 
poduszkach. wzbraniał się całkowirie obnatvć. 
Wtedy piękna niewiasta podniosła głos: „Nie 
jesteście tu przecież w klasrtorze. Zdejmijcie 
spokojnie waszą sukienkę" Potem zgasiła 
światło i w<li.,.neh ~;„ rlo nie"'> na łoże. Lecz 
głupieC' leżał tam sztywny jak kłoda, gospo­
dyni. niemal siłą, musiała ściągnąć z niego 
ubranie. Potem przysunęła się bliżej i ciasno 
przywarla. pełna pożadania . .Tednak mnich le­
żał nieruchomo jak kloc nie wiedząc, co ma 
teraz począć. Od kolebki trzymano go z daleka 
od niewiast i daleko lepiej niż miłość znał 
pienia i lektury ksiąg. Gospodyni, zła i obu­
rzona tym qezntndnym odprawieniem ~rdńw. 
n1yślała jak za karę można wystrychnąć go 
na dudka. Wreszcie pchnęła go mocno. aż po­
toczył się do ściany. Potem ostro na niego na­
tarła. ścisneła mu kC'lanami <;łil.biznę i (lep­
tała po nim nogami, toteż wkrótce całe jego 
ciało płonęło jak ogień i uznał miłosne igrasz­
ki 1. niewiastami 7.a dalece odpyC'hające . . Bo­
wiem był przekonany, że miłość to szturchań­
ce I razy. Najchętniej stamtąd by uciekł, lecr. 
na koniec gospodyni zdzieliła go porządnie, aż 
legł półogłuszony. Powiedziała przy tym: „No 
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teraz motecie· chrapać, panie szelmo. Nic wam 
więcej nie zrobię. Były to qary miłości, której 
szukacie nade wszystko". Przestała więc go 
męczyć, lecz wyczerpany mnich leżał dając 
wytchnienie obolałym czł-0nkom. 
Koło północy gospodynię naszła chętka i 

zgodnie ze przyzwyczajeniem chwyciła dloń~ 
mi swego kochanka, aby go po.budzić do mi­
łosnych igraszek. Gdy znów dosiadła mnicha, 
gniewnie młóciła go od nowa bawiąc się tak 
dłuższy czas. Jednak jemu „miłość" zdała ·się 
bliższa przykrości i z utęsknieniem pracgnął 
znaleźć się stamtąd o sto mil. Oezywiśt.:ie 1 te­
raz nie zaznał spokoju. Gospodyni krzyczała: 
„Tak, oto drugie poselstwo miłości: Zyjcie 
więc szczęśliwie i radośnie!" 

Jednak mniszek leżał sztywny i niemy, my­
śląc z rozpaczą: „Och, gdybym tak znów zna­
lazł się w mym klasztorze. Gdyby nawęt mi­
łość przykucnęła pod bramą, strzegłbym się 
podejść za blisko". 

Krótko przed świtem zawiedziona gospodyni 
rzuciła się na niego po raz trzeci i dała mu 
jako pamiętną nauczkę wiele ciosów l sztur­
chańców. Poniechała go dopiero o jutrzni, wy­
rzucając bez namysłu z pokoju. Jednakże 
mnich był bardzo za<lowolony I nie czekał już 
na jej poranne bł-0gosławieństwo. Wzburzony 
wybił parobka U! snu wołając, że ma natych­
miast przyprowad7:ić konie. Ani chwili dlutej 
nie zechciał pozostać w tym domu. Wystraszo­
ny sługa :łerwał się myśląc sobie ni mniej ni 
więcej tylko tyle, że niespodziewanie powrócił 
gospodarz. Ruszyli więc obaj, na łeb, na szyję. 
Galopowali na przełaj, parobek przodem, 
mnich z tyłu. Poganiali konie trzy mue; jakby 
na karku siedział im diabeł. Wreszcie dotarli 
do zielonej łąki, gdzie się zatrzymali, zeskaku­
jąc z siodeł. Parobek patrzył na pana pyta­
jąco, gdyt zdał mu się wyraźnie zmieniony. 
Twarz mnicha była bowiem trupioblada. Za­
troskany sługa spytał, jak mu się powiodło w 
miłości. Jednak zakonnik rzekł roztropnie: 

Nie mogę się chwalić, jak dobrze ml poszło, 
gdyż nie p-0doba się to Bogu. Możesz mi spo­
kojnie wierzyć''. Parobek nie pytał więc da­
lej, a mnichowi było strasznie pilno 'W!I'Óci_ć do 
klasztoru. 

Gdy znaleźli się w domu, mnich wziął pa­
robka na bok pytając: „Słyszałem, :te z takie­
go obcowania męża i niewiasty biorą się dzie­
ci. Na honor I sumienie, powiedz jednak kto 
ma je w brzuchu''. 

„Tak, to łatwo objaśniq", zauważył sługa. 
„Zawsze ten, co leży pod spodem''. 

Wtedy nasz zakonnik poczuł potwor>ny 
strach myśląc: „Bieda! Co tu robić? To ja, 
biedny męczennik, byłem przeciet tym, co le­
żał pod spodem. Mą dobrą sławę wezmą teraz 
diabli, gdyż jestem w ciąży. Je3zcze opat i 
bracia dojdą rzeczy i wypędzą mnie z klasz­
toru. Ach, lepsza dJa mnie śmierć, zamiast 
wystawiać się na ich obelgi". ' 
Całych dwanaście tygodni słabowity i scho­

rowany mnlch snuł się po · korytarz.Ach, tak 
źle z nim się obeszła gospodyni. Bracia pv­
tali go, co mu się stało, dlaczego tak wychudł. 
Wystrzegał się jednak, by opowiadać innym 
o swej miłosnej przygodzie, tym bardziej bę­
dąc przekonanym, :!:e n-0sl w brzuchu dziecko. 
Któregoś dnia był świadkiem pewnej roz­

mowy. Czynszowy chłop oskarżył przed o_Pa­
tem innego wieśniaka: „Panie, muszr, wnieść 

, przed was skargę. Syn wdowy, co mieszka na 

kor1cu wsi tak uderzył ,moją krowę, że od te-
go poroniła". . 

Opat zaręciyl: ,,Będę twym sprawiedliwym 
sędzią. Jeśli rzeczywiście jest moim poddanym, 
mogę go łatwo zmusić do odpowiedniej poku­
ty". 
Usłyszawszy to „ciężarny" mnich kazał jak 

najszybciej sprowadzić do siebie znanego mu 
syna wdowy. Miał przekraść się w całkowi- · 
tej tajemnicy, chciał z nim omówić coś poważ­
nego. Gdy chłopak się zjawił, został przyjaź­
nie przyjęty przez zakonnika i wprowadzony 
do jego celi. Tam mnich zaczął: „Byłem dzi ś 
&wladkiem jak wniesiono przeciw ·tobie skargq. 
Miałeś tak mocno zbić krowę, że poroniła. 
Jak przypuszczam, takie uderzenie mnie mo­
gł:Jby przynieść korzyś(:, gdyż, niestety, mam 
pewność, że jestem w ciąży i obawiam się 
niezmywalnej hańby, jeśli sprawa stanie si~ 
głośna''. 

Wdowi syn był kpiarzem. Wywracając ocza­
mi spytał ze zdziwieniem: „No, no, jak do te­
go doszło? Przecież opat to starzec, a przeor 
nie ma już zupełnie soku w lędźwiach. Któż 
więc jest sprawcą tego cudu z wami? Może to 
piwniczny:? Jeśli rzeczyWiście on, zasługuje na 
podziw". 
Przerażony mnich o<iparł: „Ależ nie. żaden 

z braci nie jest winien memu smut.nemu poło­
żeniu. Przyczyniła się do tego pewna niewia­
sta. Pozwoliłem z nią sobie na miłosne igrasz­
ki, a przy oka~H sprawiłem sobie dziecko". 
Chłopak pohamował śmiech i uroczyście ~­

wiadczył: „Panie, zrobię wszystko, co tylko 
chcecie i to z: ochotą. Ostrzegam jMnak. Wię­
kszość ludzi, którzy nie chcą <lonos1ć swego 
dziecka, ginie przy tym". 

Mnich wszakże powiedział stanowczo: „Niech 
tam! Nie przejmuj się! Wal mnie z całej si­
ły! Pilnie tego wymaga sprawa! Nie potrzebu­
jesz martwić się O moją śmierć. Urzciwie i z 
czystym sercem wybaczę ci wszystko, eo ml 
uczynisz. Za to jednak, że w pełni przyłożysz 
się do dzieła, obiecuję Ci w nagrodę trzy funty 
srebra". 

Syn wdowi niemal inie posiadał się z radości 
i z werwą przystąpił do wypełniania zadania. 
„Przyjedźcie wczesnym ra-fiklem do lasku 
przy klaszto.rze. Wtedy, w mla.rę - sił, u<lzielę 
wam pomocy I to jeszcze zanim zrobi się po­
łudnie". 

Mnich podziękował mu wylewnie: „Na pew­
no się zjawię, jednak bądź też bez spóźnienia 
na miejscu". 
Przebiegły syn wdowi wydał sobie trzy 

porządne dębowe kije na grzbiet mnicha, za­
bierając je z sobą na spotkanie. Zakonnik był 
już · na miejscu, dał natychmiast parobkowi 
obiecane trzy funty srebra I zawołał: „Teraz 
śmiało! Nie oszczędzaj mnie! Im mocniej bę­
dziesz walił, tym sowitsza nagroda". 
Chłopak zażądał jednak: „Wprzódy zdejmij­

cie kaptur!''. A kiedy mnich stanął w bieliź­
nie, mocno waląc, powalił go jak wołu na zie­
mię. Gdyby zakonnik miał w brzuchu sied­
mioro dzieci, żadne nie uszłoby z życiem. I 
kiedy parobek młócił mnicha, w pobliskiej 
bruździe pośród źdźbeł trawy przycupnął mło­
dy zając, który ze względu na hałas i odgło­
sy razów nie śmiał się ·poruszyć, Jednak, gdy 
"'''~zcie złamał się trzeci kij, przeratpne 
stworzenie uciekło. Ujr.zawsz7 je, mnlch krzy-

I . _, 

knął: „Przestań! Mliszę zają<': się swym d7Jec. 
kiem! O rety, tebym je tak dogonili MT.t•Zł 
powierzyć je mamce, teby je wychowała!". 

Zając przycupnął mt skraju lasu, tymczątsem 
zrozpaczony zakonnik przypatrywał mu sił 
osłupiałym wzrokiem, lamentując: "O rety~ 
Moje ukochane dziecko! Jednak jakię %winne 
są twe n-0gi! Co za nieszczęście! Bylbyj goń• 
cem u księcia i mógłbyś n-0sić jego orędz.!a. 
skoro w mig pokonujesz milę! Jes.zcz:e· lepiej„ 
gdybyś został kucharzem, przecież jut się ob-­
nosisz z warząchwi.ami jak. mistrz rondla!", 
Głupiec brał za łyahy zajęcze słochy widocz­
ne podczas ucieczki. Jak wściekły piH pognał 
mnich na skraj lasu. W swej razpa<:zy chciał 
przecież odzyskać dziecko. Lecz choć .zał.!!mY­
wał ręce, pełen żalu bił się pi~ia.tm w pled 
i rwał sobie włosy, potomek był 1tracoiny, 
Tymczasem p;rzypadketw~ zjawił 11'ę przejeż• 
dżający obok stary mnich, który, niczego n1e 
podejrzewając, spytał: „Co się stało? Ja.kat 
wina wtrąciła was , w taką rol'lpacz? Czyście 
zgrzeszyli przeciw Bogu?". 
Młody zakonnik użalał się: „Moje dziecko, 

które nosiłem po<! seJ:>cem, opuściło mnie. Jak 
;nam nie rozpaczać?". 

Mnich rozgniewał się i .rzekł: „Na Boga, jak 
długo żyję, nie widziałem jeszcz.e brzemien­
nego mnicha. Powiem o tym opatowi I kon•, 
\Ventowi, możecie być tego pewni". 

„Nic mnie to me obchodzi" krzyknął młody 
zakonnik, „nawet jeśli się o tym dowie cały 
świat. Prag.nę tylko odzy.skać dziecko. O irety, 
co ze mnie za nieszczęl'Jna istota". 

Wtedy stary mnich rozeźlił się, przeciągnął 
go sękatym kijem przez łeb, aż głupiec pół• 
ogłuszony runął na ziemię i wrzaąnął: „Jes„ 
teście obłąkani, ba, hańbicie nasz .i:akon i wszyst­
kich braci". 

Zbity zakonnik po<lźwignął się z trudem ł 
bohatersko jQczał: „Ach. gdybym tak mógł jei;z­
C7,ę raz. zobaczyć me dziecko. Nic mnie nie 
obchodzi, co będzie potem". 

Stary zrobił nad lamentującym znak krzy. 
ża. zeskoczył z konia i zawołai: „In nomine pa. 
tris. Cóż z.a dziecko tropicie tu w lesie?''· 
Rzucił się na niego, wiążąc mu ręce jak: zło­
dziejowi, i pogroził: „Skoro tak bardzo boli 
was serce po obcym dziecku, musicie tera.z 
zważyć to, co o tym .myślę". I :tłuścił swój sę­
katy kij w szybki taniec, toteż mniszek na'ba· 
wił się więcej niż jednego guza. Potem stary 
znów dosiadł szkapy wiodąc młodzieńca obok 
siebie na po'\vrozie. Jednak tamtemu toczyły 
się po policzkach ;rzęsiste łzy na my~l o dZlec­
ku. Gdy obaj przybyli do kla-;ztoru, wszy­
scy mnisi zębrali się widząc osobMwy pochód. 
Opat popatrzył smutni~ na mł-0dzleńca i do­
brotliwie rzekł: „Drogi synu, co się z tobą 
d2:ieje?". 

Mnich odparł: „Ach, panie, gdybyście tylko 
ujrzeli moje słodkie d7,ieciątko! Bylibyście za~ 
chwyceni! Wierzcie mi, gdybym je schwytał, 
by.l'oby po chrześcijańsku ochrzczone! Ech, na 
ojców chrzestnych obrałbym przeo.ra 1 piw­
nicznego". 

Zakonnicy nie mogli niczego pojąć z. tej 
zwariowanej historii. Gdy uniesi-0no młodemu 
szaty, widząc wszędzie na jego ciele ~lady 
mocnych razów, wyjaśniono sobie, że na pew­
no pochodzą cd złego ducha. Opat natych· 
miast polecił przynieść psałterz i inne święte 
księgi dla skutecznego egzorcyzmowania czar­
nych mocy, aby uwolnić biednego mnicha od 
tej pi;zypadłości. Bracia działali zgodnie z roz­
kazem opata. Zebrawszy się wokół rnł-0dzieńca, 
wznosili głośne modlitwy. Wtedy „uzdrawia­
ny" zaczął wrzeszczeć: „Moje dziecko jest cią• 
gle p·oganinem. Gdyby zostaJo ochrzczone, za­
pomniałbym o ws:z:ystkich nieszczęściach". 
Przerażony opat zawołał: „Słuchajcie, słu-

chajcie, jak diabeł chce z nas zakpić. Jak 
przebiegłe wygłasza słowa, Widocznie zaklęcia 
niczego mu nie zrobiły, zdradzieckiemu zło­
czyńcy". 

Teraz :r:awle<:zono tnłodzleńca do koocioła z: 
wodą święconą: rostał nią skroplony i obwią­
zany stułą. Jednak i te wszystkie lch dzia­
łania, gr{jźby, modlitwy okazały się daremne. 
Mnich ustawicznie ki!'2:yczał: ,,Dajcie mf moje 
kochane dziecko, które nosiłem dwanaście ty­
godni. Dajcie je, a będę najszczęśliwszym 
człowiekiem na ziemi!". 

Stopniowo braci ogar.nął więc gniew. Byli 
gotowi na wszystko· przysiąc, te chłopak o­
szalał. · Rozeźleni wrzucili go do ciemnicy, gdzie 
biedak zmuszony był męczyć się o chlebie i 
wodzie czternaście dni i nocy. Wszakte on u­
stawicznie błagał Boga o Z'Wtócen1• swego 
dziecka, aby można je było ochnclć. Piętnas­
tego dnia opat sprowadził młodego mnicha do 
konfesjonału. I tu wyspowiadał się mówiąc o 
miłości, parobku, zuchwałej niewieście, która 
go bila I uczyniła ciężarnym, kiedy pod nią 
leżał podczas miłosnych 1graszek. Gdy wresz­
cie wytłumaczył wszystko w najdr-0bniejszych· 
szczegółach, opat westchnął: „Mój drogi synu, 
dziś jeszcze sk-0ńczą się wszystkie twoje cier­
pienia. Nie potrzebujesz spuszczać wzr-oku llni 
przede mną, anł przed przeorem. Idę do In­
nych braci, ~piewaj, módl 11ię i bądt zacnym 
synem jak do tej pory. I módł się za mnie. 
Grzechy twoje zostały ct odpuS'Zczone. 'Zważaj 
teraz na to jedynie, że czeka cię życie wlecz-
ne". 

Na tym kończy się historia o mnichu w 
błogosławionym stanie. Opowiedział ją Zwin­
gauer. Błagajmy wszakże Boga, aby nas w 
młodych latach przyjął do królestwa niebies­
kiego. 
I 

' Autor zna.ny tylko z Imienia. VP6f powttgł 
na początku XIV $hllecia. 

Prz.ełożył: 
KONRAD FREJDLlCH 

• 
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l\'IAREK KOPROWSKI 

Kino t.6d'Lkiego Domu Kultu­
ry od dłui.szego czasu kojarzy 
się łodzianom kochającym sztu­
k<; filmowa z niezłymi impreza­
mi. a to: pokazami promocyj­
nymi najnowszych produkcji 
polskich przed ich oficjalnymi 
1Premieraml. z udziałem reali­
.zatorów tych dzieł, a to, wes­
pół z Muzeum Kinematografii. 
tzw. „premierami muzealnymi" 
filmów dotąd nie pokazywanyćh 
z różnych powodów, również z 
udziałem twórców, a to, orze­
glądami monografictn~mi, te­
matycznymi i innymi - wspól­
nie z ŁDK-owskim Ośrodkiem 
Filmowym. Imprez jest zbyt 
wiele, by je tu wszystkie wy­
mienić. Jedna wszakże zasłu­
guje na szczególną uwagę: Łódz­
kie Warsztaty Filmowe 1989/90, 
czyli CYkl z różnymi obliczami 
i kultsami filmu, rozłożony na 
dziewięć miesięcy (jedno spot­
kanie w miesiącu). trwający od 
października 89 r do czerwca 
90. Autorem tego pomysłu, jak 
i innych wymienionych i nie 
wymienionych, jest niespokojny 
duch ogarnięty pasją kina. kie-

. rownik placówki - Piotr Wojt· 
czak - i jego ekipa, z pomocq 
której może zrobić wszystko. 
Odbyły sie już dwa wieczory 

Warsztatów: pierwszy, zatytuło­
wany ,,Za co kochamy akto­
rów?", z udziałem m.in. KrzY· 
sztofa Kolbergera i - Joanny 
Trzepiecińskicj i drugi - „Re• 
:łyser - bóg CzY rzemieślnik?", 

' 
d ,„ 

Film: 
Pragniemy zwrócić UJwag~ na 

fLlm Davida Jonesa - „Szalony 
Mers". Klasyczny męlodTa.mat Jo­
nes przekształcił w fascvnu ją cy 
trójką't uczuciowy brot - sios­
tra - przyfac~l. w którym każdy 
walcz:y o prawo do szczęśc1a. 
Film ten jest także popisem ak­
torskiego tercetu De Niro - Harris 
- Baker, tworzących przejmujące 
kr.eacje żyl"iowych rozbitków, na 
których psychice z.aważvł cień woj-
ny wietnamskiej. Bo tei dla 
głównych bohaterów. Wietnam 

na które to py.tanie próbowa­
ll dać odpowiedt: Benr1k JOu• 
_ba i Marek Kołenld. Bogata 
ilustracja fragmentami f!lm6w 
uzupełnia pamyałowy, dyna­
mkmy 1cenariu.sz 1potkań. 

W p0łow1e grudnia, wierni 
widzowie cyklu m~ll si~ prze­
konać, te „Film wszystko mo• 
że". bo taki właśnie tytuł na­
dano trzeciemu odcinkbwi spot­
kań z filmem. Wystąpili ka&­
kaderzy, pirotechnik, twórca 
efektów specjalnych I pies. 
Najodważniejszy kaskader 

pols1kiego kina, Krzysztof Fus, 
30 lat w zawodzie. człowiek, 
dzięki któremu zawód przezeń 
wYkonywany wyniesiono do na­
leżnej mu rangi, opowiadał o 
swoich brawurowych, drama­
tycznych przygodach i przeży­
ciach zawodowych To on wy­
konał karkołomny skok z kolej­
ki linowej na Kasprowy, gdy 
podmuch wiatru zepchnął go z 

przewidywanego toru lotu, co 
przypłacił kilkuletnim pobytem 
w szpitalu, to on popalił .sobie 
twarz napalmem i odzyskał ją 
dopiero dzięki operacji plastycz­
nej, to on w filmie „Wszystko 
na sprzedaż" wpadał - jako 
Zbigniew Cybulski, jego przy­
jfłciel. którego często dublował 
- pod pociąg, co przypłacił 
częśdowYm oskalpowaniem i 
dziura w głowie, a mimo to. 
,.rowm mu nie wywietrzał". jak 
to dowcipnie skomentował. Opo­
wiada1 ze swadą o swojej nie­
·zwykłej pracy na planie filmo­
wym ilustrując opowieść nie­
samowitymi wyczynruni w wy­
świetlanych fragmerttach. Spa­
dochr-0nlarz, pilot samolotowy, 
komando.'!_ kierowca, nurek, 
narciaq:, pływak, motocyklista, 
.szaleńczo odważny człowiek, 
który wiele razy klepał się ze 
śmiercią po ramieniu - jawi 
się jako sympatyczny, pogodny, 
dowcipny i łagodny męi:czyzna, 
r.hoć byczasty, zwalisty . z ogo­
loną na zero czaszką i .'ltrojem 
komandoskim, może wprawić w 
kłopotliwe zamyślenie nad swo­
ją cherlawą sylwetką niejed­
nego młodzieniaszka. A Fus ma 
50 ·iat i kondycję ~odną oo<lzi­
wu. Podpalał na scenie swoich 
kolegów po fachu, gl\sił ich. a 
Mirosław Marchwiński, najlep­
szy polski oirotechnik, okraszał 
pokazy wybm:.hami i strzelani­
ną, ~dzie .,krew" się lała czer­
woną farbą, plamiąe białe ko-

• 

nule kaskaderów. Ilustracją je­
go największych osiągnięć były 
&uperefektowne fajerwerki z 
„Agenta nr 1". Z kolei Bogusław 
Krawe%yk, mistrz efektów spe­
cjalnych, l'.kromnie, spokojnie i 
fachowo objaśniał tajemnice e­
kranowych UFO, pojazdów kos­
micznych s „Seksmisji". czy za­
sady pracy i tajemnice kon­
strlllkcjł robota wYstępującego 
w „Panu Kleksie w kosmosie", 
bądź scenę urywania ręki w 
filmie Piotra Szulkina „Ga-ga, 
chwała bohaterom". 
Największą frajdę sprawiła 

licznie zgromadzonej dzieciarni, 
wpr-0wadzona na scenę przez 
Beatę Rakowską, atkorkę Te­
atru Narodowego - w ,,cywilu" 
urodziwą I deli'katną tonę po­
tężnie zbudowanego Krzysztofa 
Fusa - świnia, która, po roze­
braniu na oczach publiczności 
ze świfakiego przyodziewku, 
autorstwa Bogusława Krawczy-

ka. okazała się czarnym jak 
diabeł psem (suką) Tiną, stano­
wiącą również własność Fusa. 
I ten pies, jak cała rodzina, 
jest aktorem. występującym w 
wielu filmach, między in nymi 
przygodach pana Samochodzi­
ka. Dlatego przebrano Tinę za 
świnkę, p0n ieważ w najnow­
szym filmie Krzysztofa Magow-
skiego właśnie pod tytułem 
„Swinka", musi ona skakać 
przez szybę, pływać pOd wodą, 
przeskakiwać w ruchu z samo- . 
chodu na samochód, czego żad­
na świnia na świecie nie zro­
hi, a Tina tak, Tina to potra­
fi. To - I wiele innych kaska­
derskich sztuczek. co również 
mogliśmy obejrzeć we fragmen­
tach wyświetlanych filmów. 
Uratowała kiedyś życie swoje­
mu panu, nic więc· dziwnego, 
że są do siebie wzajemnie bar­
dzo przywiązani, co widać hylo 
bardzo wyraźnie. 
Był to niezwykle atrakcyjny 

i bogaty we wrażenia wieczór. 
Nieprawdopodobne wyczyny je­
go bohaterów wzbudziły podziw 
i zachwyt widowni. Następne 
spotkania warsztatowe: ,,Opera­
tor - szkiełko I oko". „Hocki 
klocki z montażem", „Sce.nogra­
fia - świat ułudy" i tak dalej, 
zapowiadają się nie mniej atra­
kcyjnie (choć z innych powodów) , 
co gwarantuje naładowana po­
mysłami gł()wa Piotra Wojtcza­
ka 1 jego niewyczerpana ener­
gia. 

p ą: 

wiąże się pr-ze-de wszystkim zi, I 
śmiercią przyjac.iela, który bvł ich 
przywódcą duchowym. Zgi.nął 
podczas jednej z akcji bojowyc'h. 
ratując im życie. Przyja.cie·Je po­
wracaj;) pamięcią do ;ego śmier-
ci, która zaważyła ńa ich dal­
szych losach Megs. życzJi.wy. sym­
patyczny i bezpośredni odmienia 
swoim Pt"ZY iazdem - szare- i przy­
!!nębi·ajace żvcie rodzeństwa 
Dave'a i Marthv„ . · W rolach 
1tłównvch: Ve Niro, Kathy Baker, 
Ed Harris. 

TV: 
„POWIĘKSZENIE" - to jedno z najgłośn iej­

ezych dzieł kl·nematogra!il światowej. Jego twórca 
jest Mięhelanldo . Antonioni, jeden z głównych 
przedstawicieli tzw. nowej fali w kinematograf~i 
światowej; autoT filmów psychologicz.nych przed­
sta\vłającycb w pierwszym rzędzie samotność 
człowieka, zanikanie uczuć w świecie cywil izacji 
współczesnej. Do największych osiągnięć Antonio­
niego należą takie dzieła jak: „Przygoda" (1959). 
,Noc" - powstały w rok później film, uznany 
za najlepszy przyk.ad nowej fali; „Zaćmienie" 
(1961) „Czerwona pustynia" (1964) oraz „Pol'.•ięk­
szenie" - film produkcji a.ngie!skiiej, zreałizowa­
ny w 1967 roiku. (Pil\tek, 5 stye:mia, rodz, 20.05. 
TV 1). 

12 ODGŁOSY 

„SIEDMIU WSPANIAŁYCH" - western . pro-
dukcji amerykańskiej, którego reżyserem jest 
John Sturges. Twórca ten wyspecjalizował się w 
filmach kryminaJnyeh i westernach, spośród któ­
rych warto przypo?ninieć: „Stn:elanina w Ok Co­
rral", „Ostatni pocil\C s Gun HUI", „Wielka u­
cieczka.", „Joe Kld", ,,Samotny detektyw MaQ", 
„Konie Valdeza" l in. „Siedmiu wapa.nialyeh" to 
f_iLm, który zdobył na.jwlęk&ze powodzenie I za-
liczany jest do lc!asykt tego 1aturu:u. JakkOilwiek 
Telewizja. Polska prezentowała jut ten tum w ie­
lokrotnie (ostatnio przed dziewięciu laty) to jed­
nak z pewnością kolejna jego emisja spot.ka się 

z zainteresowaniem telewidzów. Tym bardziej, że 

występu1- w nl!m świetni aktony - Yul Brynner, 
Eli Wallaeh, Sten McQueen, Horsł Bucho'h, Char­
les Brouoa, .Jun• Colmra l linftl, (So1Mlła, 8 trły­
rznia, soh. !O.li. n l). 

POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „PQlemiki - listy - opi­
nie" publikujemy tylko teksty podpisane 
imieniem i nazwiskiem z podaniem adre­
su. Wszelkie dane na ,życzenie zaintereso­
wanego zatrzymujemy do wiadomości re-· 
dakcji. Prezentujemy również poglądy i 
opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikuje­
my na odpowiedzialność autorów. 

TAK BYLO! 
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W jednej z moich wypowiedzi na temat stanu 
wojennego wkradł się błąd. Wyniki badań wśród 
studentów Uniwersytetu Łódzkiego wyglądały 
inaczej. W połowie listopada 1983 roku na py­
tanie - „Czy obecnie zgadzasz aię i: poglądem, 
że wprowadzenie stanu wojennego bylo sluszne 
ze względu na interesy naszego narodu?" 
uzyskano następujący rozkład odpowiedzi: zde­
cydowanie tak - 12 proc., raczej tak - 30 
proc., raczej nie - 19 proc., zdecydowanie nie 
- 25 proc., nie wiem - 14 proc. Podaję także 
zrói:nicowanie 'Yedług płci respondentów. 

Odpowiedzi 
Zdecydowanie tak 
Raczej tak 
Raczej nie 
Zdecydowanie nie 
Nie wiem 

Mężczyźni 
11 
15 
17 
40 
17 

Kobiety 
12 
34 
20 
20 
14 

Stan wojenny potępiało więc wówczas 57 
proc. mężczyzn i 40 proc. kobiet, a popierało 
36 proc. mężczyzn i 46 proc. kobiet. Na to samo 
pytanie twierdząco odpowiedziało 50 proc. ucz­
niów klas matuTalnych w Łodzi, a przecząco 
36 proc. Z tym jednak, że w lłceach ogólno­
kształcących było 36 proc. zwolenników i 51 
proc. przeciwników. zaś w technikach 60 proc. 
zwolenników i 26 proc. przeciwników. Pozostali 
uczniowie nie mieli zdania. Było ich dokładnie 
tyle samo (14 proc.) co wśród 1tudentów. 

Przy okazji podam, że pierwszy sondaż socjo­
logiczny na temat stanu wojennego przeprowa­
dzono w styczniu 1982 roku na próbie reprezen­
tatywnej mieszkańców Warszawy. Poparło wte­
dy stan wojenny 51 proc. respondentów . 
Następnie w lutym 1982 roku badano repre­

zentatywną grupę mieszka11ców całego kra.iu. 
I okazał:> s' Q, że 69 proc. Polaków uznało de­
cyzję z 13 grudnia 1981 r. za usprawiedliwioną. 
W kolejnych sondażach <>dsetek aprobujących 
zmniejszył się do 64 proc. w kwietniu i 62 proc. 
w czerwcu 1982 roku. Ale wciąż był wysoki. 

Na pięć dni przed wprowadzeniem stanu wo­
jennego Ośrodek Badania Opinii Publicznej i 
Studiów Programowych przy Komitecie ds. Ra­
dia i Telewizji zapytał, czy miniony rok był 
dobry czy zły dh Polski. Aż 86 proc. ankieto­
wanych uznało, że był to rok zły. Dla porów­
nania w latach wcześniejszych odsetek ocen ne­
gatywnych wynosił: 1975 rok - 1 proc., 1976 
rok - 37 proc., 1977 rok - 15 proc., 1978 rok 
- 13 proc., 1979 rok - 21 proc., 1980 rok - 78 
procent. 
Przypomnę tu jeszcze ra:z:, te w irodowisku 

naukowym WYSoko cenione tą badania _ prowa­
dzone przez: zespół socjologów pod kierownictwem 
prof. Władysława Adamskiego. W połowie 1984 
roku i powtórnie jesienią 19811 roku zadano 
m.ln. następujące pytanie: „Czy Pana(i) zdantem 
decyzfCJ o wprowadzeniu . stanu wo;ennego to 
grudniu 1981 roku bylaf 1. zdecydowani• dusz­
na, 2. raczej sluszna, 3. raczej niesluszna, 4. zde­
cydowanie niesluszna, 5. trudno powiedzieć?". 
Oto uzyskane wyniki reprezentaty\r,rne dla do­
rosłej częki społeczeństwa polskiego: 

Odpowiedz! 
Zdecydowanie słuszna 
Rączej 1łuszna 
Raczej niesłuszna 
Zdecydowanie niesłuszna 
Trudno powiedzieć 

1984 I 

26 
30 
13 
13 
18 

198' 
26 
28 
12 

8 
26 

W ciągu półtora roku 1984-1985 zaufanie 
do Wojciecha Jaruzelskiego wzrosło z 54 proc. 
do 69 proc. ogółu respondentów. Natomiast zau­
fanie do Lecha Wałęsy spadło 1 41 do 34 proc. 
Spośród wybranych osobistości poltkich naj­
większym zaufaniem cieszył się Józef Glemp: 
1984- rok - 81 proc„ 1985 rok - 86 proc. res­
pondentów. Komentując uzyskane rezultaty 
Krzysztof Jasiewicz pisał: 

Bonaparte stwierdzll dosadnie, te „opłnl4 publl­
czna to dziwka". Natomiast pewien biskup pod· 
czas II Soboru Watykai1skiego powiedział: 
,,Opinia publiczna jest elementem szatańskim, 
któr11 przesz~adza wvsilkom Dµcha Swięte110". 

EDMUND LEWANDOWSKI 

„SZTUKA ODWETU" 

Dowiedziałem się niedawno, że powstaje w 
Łodzi nowe -Muzeum Sztuki - jako Muzeum 
Artystów, a inicjatorem tego przedsięwzięcia 
jest zamies..:kały w Berlinie Zachodnim - Ry· 
szard Waśko. Trzeba przyznać, że ten pomysł 
artystyczny jest interesujący. Sam bym na to 
nigdy nie miał odwagi wpaść. Artysta buduje so­
bie muzeum, to tak trochę jak swego czasu wielcy 
władcy (artyści) stawiali sobie za życia pirami­
dy, łuki tryumfalne albo innego rodzaju monu­
menty_ Od tej pory będę z wielką ciekawością 
obserwował rozwój tej inicjatywy. Podobno 
„miasto" już ją podchwyciło z wielkim entu­
zjazmem. Jeszcze tylko trzeba znaleźć zespół kil· 
ku budynków, przesłać prace i pieniądze z Za­
chodu i mamy nowe Muzeum Sztuki. Zmartwi­
ło mnie ogromnie jedynie to, że Ryszard, Waś­
ko, dawny mój przemiły i i::ojętny stude'nt o 
mnie zapomniał. Przykro mi, no i trapi mnie 
fatalna myśl, że nie będę miał w tym „muzeum 
przyszłości" swojego miejs~a. Dobrze, że cho­
ciaż dyrektor Ryszard Stanisławski przed dzie­
sięciu laty pozyskał ode mnie kilka prac. Cho­
ciaż będę w tym mieście reprezentowany przez 
Muzeum Władysława Strzemińskiego, W końcu 
tradycja nie mniejsza niż Ryszarda Waśki. 

Właściwie nie powinienem mieć żadnej pre­
tensji, przecież to normalne, że uczeń przerasta 
swego mistrza. Ale dlaczego R. Waśko pomińął 
innych przyja-ciół, którzy z pełnym oddaniem 
wspomagali poprzednią inicjatywę „Konstrukcję 
w procesie" z 1981 roku? Chyba głupie miny. 
mają teraz (tak jak ja) Bogu ducha winni: T. 
Snopkiewicz, L. Czołnowski, A. Kamrowski, 
J. Jóźwiak, M. Karwas, M. Nitosławska, P. Za­
rębski czy wreszcie M. Waśko. (Komitet Orga­
nizacyjny Konstrukcji w procesie). 

Rozumiem, minęło kilka lat, ludzie się zmie­
nili, wielu wyjechało z kraju, inni pewnie zda· 
rUem R. Waśkf zdradzili ideały - to już nie ci 
s1mi przyjaciele. Teraz działa nowy „komitet 
organizacyjny" tzw. naiwnych. Ciekawe, skąd ta­
kich jeszcze R. Waśko znalazł? Interesujące jest 
- dlaczego nas tak potraktowano? Przecież 
byliśmy mu oddani w imię ,,wspólnej pięknej 
sprawy robionej dla społeczeństwa", w imię 
rodzącej się wtedy SOLIDARNOŚCI. Wystawa 
się odbyła, była wspaniała, ale 11rntak między­
ludzki fatalny. Najwięcej mnie się dostało! Już 
w listopadzie 1981 roku po ztjję.ciu ekspozycji 
zostałem wyeliminowany z Komitetu, który prze­
kazał „Kolekcję ~onstrukcji w procesie" Soli­
darności Ziemi Łódzkiej, dalej z katalogu wy­
stawy, _gdzie nie zamieszczono mojej pracy, na­
stępnie z pięknego wydawnictwa FABRYKA 
oraz z kolejnej wys ta wy już na terenie Mona­
ch:um ot. .. Konstrukcja i oroces" w 1985 roku. 
Ale pamiętliwy ten Ryszard Waśko. Tylko co 
ja mu złego zrobiłem. 

Teraz, gdy można jut się „rozbijać" po całym 
świecie (za własne pieniądze), pytają mnie rói:-
n i artyki i eksperci, co się tak długo ze mll.4 
działo? Pewnie się zestarzałem, straciłem twór­
czą „wenę" albo podjąłem po ogłoszeniu stanu 
wojennego ścisłą współpracę z oficjalnym rzą­
dem.„ Przyznam, że nie umiem odpowiedzieć na 
te dociekliwe pytania i dalej nie mogę zrozu­
mieć, co, się stało, że zostałem, skreślony z 
wielu obowiązujących w latach 80. list poleca· 
jących polskich artystów. Fatalnie się dzieje, że 
teraz: w czasach tolerancji nadal mnie skreśla 
W. · Bruszewski (Odgłosy, nr 51 .,..- „Konstrukcja 
konfUktu") pomijając celowo moje nazwisko ja­
ko członka międzynarodowego stowarzyszenia· 
artystów (IKG). Dlaczego to zrobił, prz:ec!d ra- _ 
zem wyehowywalf§my 1lę w lata-eh 60. 1 '70. na · 
artystów w łódzkiej Szkole Filmowej. Teraz s 
tej perspektywy rozumiem haniebny moim zda• '" 
niem gest opuszczenia przez niego wraz z pra• . 
wie eała !POlskl\ d·elegacla (na pa~cli, 
służbowych) sali obrad IKG w Monchenglad-
bach (1983), kiedy to mol niemieccy koledzy od· -
czytywal! przesłaną pr.zeze mnie odezwę do 
artystów ~wiata potępiającia wprowadzenie u · 
nas stanu wojennego. 

W tym miejscu muaz~ przypomnied moim 
młodszym kolegom, że w Łodzi mimo wszystkich 
kataklizmów, jakle wspólnie tu prze:!:yliśmy, f.7• 
cie artysty~ne istnieje nadal 1 nie da sifł tego -
faktu pominąć jakimś „cwanym" chwytem. · 
Tneba to ttodow!iSlko wHczyć w krwiobieg 
każdej Istotnej inicjatywy, inaczej ona będzft 
trupia, bez :!:ycła i energU. Drogą pokątnych 
przemilczeń 1 skreśleń nic się nie załatwi na• 
wet na plecach SOLIDARNOŚCI, która musl 
mieć czyste oblicze. 

A · zupełnie fatalna, niegodna na świecie 
znanych artystów jest droga pomówień i sprze• 
niewierzeń. Warto przypomnieć, że jeszcze nit 
tak dawno Ryszard Waśko, a szczególnie Woj• 
ciech Bruszewski byli pupilami dyrektora Ry­
szarda Stanisławskiego. Nie kto inny tylko on 
wspierał ich udział w reprezentatywnych dla 
Muzeum Sztuki wielkich wystawach. Pn:ypo­
mnę choćby wystawę sztuk! ATELIER-72 w 
Edynburgu, 22 Polskich Artystów w KolonU 
(1977), udział w Biennale Młodych w Pary­
żu. Biennale of Sydney (1982), Pr~ 
sences Polonaises w Centrum Pompidou (Pa• 
ryż 1983). To tylko najważniejsze ekspozycje, a 
przecież mają ci artyści jeszcze 1poro prac w 
ko~ekcji łódzkiego muzeum. Nadmienić dalej 
należy jeszcze fakt, że nie kto in·ny tylko Ry­
szard Waśko oddał bez naszej zgody (Komitet 
O+.garuzacyjny) „Konsl!ruike.Ję w · oroce.słe" w rę. 
ce dyrektora Ryszarda Stanisławskiego powołu• 
jąc go potajemnie przed nami do Komitetu Ho. 
norowego tej wielkiej „niezaletnej" imprezy. 
Byli więc ci wszy1cy ludzie w dobrej komitywie 
i zgodzie. Co się stało, że po „K<>nstrukcji w pro• 
cesie" na pewno najpiękniejszej wystawie, jaka 
się zdarzyła w Polsce Ludowej, wszyscy się znie­
nawidzili? Widocznie były jakieś powody i przy-

„Naklada się tu na siebie kilka różnych ten­
dencji. Pierwsza z nich to wzrost stopnia zaufa­
nia do osobistości reprezentujących istniejący 
porządek polityczny. Szczególnie wyra.foie jest 
to widoćzne w przypadku osoby Wojciecha Ja­
ruzelskiego. Mamy tu do czvntenfa ze 1padktem 
liczby osób deklaru;ących brak zaufania f 
wzrostem liczby osób deklarujących zaufanie, 
przy niezmienionej liczbie osób nie wyrażają­
cych swej opinii.(„.) Obaj wymienieni na liście 
przywódcy Solidarności (Lech Walęsa i Zbigniew 
Bujak) zanotowali spadek liczby O.!ób udzie­
lających fm swego poparcia i wzf'ost , liczby 
osób, które odpowiedzialy „trudno powiedzieć" 
lub „nie wiem kto to jest". (.„) W sumie zmniej­
szenie odsetka zarówno udzielających, Jak ł od­
mawiających Zbigniewotoi Bu;akowl zaufania 
na rzecz tych, którzy w tej kwestii f!Ja tDfl!"a­
żają opinii, Zub twterdzq, że nie wiedzą, kto to 
jest, twiadczy o zmniejszającym flę wpływie 
dzialalnoścł. podziemia na ~wiadomość przecięt­
nego Polaka. Wniosek ten-popiera w calej roz­
ciągłości analiza odpowiedzi na pytanie o zau­
fanie do podziemnej Solidarności, gdzie wystą-
piły analogiczne zmiany". czynr. ,o ~tórych pe.winniśmy puiblic:z:nie .ooroz-

Przytoczonych wyżej wyników badati socJolo- . n:awiac, zeby to no;"•e MUZEUM ARTYSTÓW 
gicznych nie motna lekcewafyć, kiedy dził oce-'t• -';, me powstało na kupie brudów. 
niamy stan wojenny. Ale warto teł zaduma~· 1lę ~··' · 
nad d-m!ma maksymami. W •I801 roku Napo!~ · ~ llOBABOWSU 

•• 
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NIEMCY O PAKCIE RffiBENTROP - MOOOTOW 

Z opóźnieniem dotarł do moi~h riłlc 3i numw zachodnionie­
mieckiego tygodnikia „De.r Spiegel", zawierajacy m.in. przypom­
nienie pertraktacji międzypaństwowych w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym oiitatnią wojnę. Nasza prasa poświęcała tym 
s~a~m sporo miejsca, koncentrująe się jednak na pakcie 
Ribbentrop - Mołotow i są'dziłem, że niemiecki tygodnik naj­
Wyżej do.rzuci jakaś szczegół do lansowanych u nas ostatnio tez 
o współwinie rządu ZSRR za wybuch wojny i klęskę Polski. 

A oto co pisze o tym Wilhelm Bittorf. Plrzypomin.a, że od 
przystąpienia Związku Radzieckiego w 1934 r. dÓ Ligi Naro­
dów, którą rok wcześniej opuściły Nieme~. radziecki minister 
spraw zagnnicznych Maxim Litwinow zaczął zabiegać o usta ­
nowie·nie „zbiorowego bezpieczeństwa przeciwko agresorom", 
mając na myśli ekspansjonistyczne zamiary . faszystowskich Nie­
miec I Włoch, a także Japonii. Te działania ZSRR zintensyfiko­
wał po aneksji /.ustrii w marcu 1938 r. przez III Rzeszę. Państwa 
zachodnie nie chciały jednak porozumień ·z _państwem komunis­
tycznym, a . niezaproszenie ZSRR na konferencję monachijską 
świadczy dowodnie, jak twierdzi brytyjski konserwatywny hi~­
toryk Ian Grey, że „Hitler otrzymał wolną rękę na \vschodzie''. 
A jak ocen.iał Wir.ston Churchill „musieHśmy za to później dro­
go zapłacić". 

Kiedy brytyjski premier Neville Chamberlain (poprzednik 
Churchilla) dostrzegł po wkroczeniu Niemców do . Pragi fiasko 
1"M>jej polityki 1 J<.oczynil pierwsze ob-ietnice pom,ocy Polsce i 
Rumunii, zwrócił się też z pytaniem do Stall.na, czy ZSRR był­
by skłonny złożyć oświadczenie o gotowości udzielenia tym pań­
stwom pomocy, gdyby się o nią zwróciły, zaatakowane przez 
Niemcy. W_ odpowiedzi Józef Stalin ocenił postawienie sprawy 
m jednos.k<>nne, gdyż nie przewidywało wsparcia działań ra­
dzieckich przez Anglię i Francję, gdyby Związek Radziecki wy~ 
stąpił przeciw Niemcom. Pomimo tego ZSRR zaproponował 
Anclił 1 Francji 17 kwietnia 1939 r. trójpoxozumienie, połączo­
ne s udzieleniem gwauncj\i niepodległości dla wszystkdch 
państw n• nchl>d ąd grani.cy ZSRR - od Finlandii p<> Morze. 
<Aame - a więc i dla Polskd, i Rumunii. 
~nerał brytyjsk.i Edmund lr<>ruide, który w czasie wizytacji 

polskiej armii przekonał się o jej niesprawności, zapytany przez 
premiera, co sądzi o sojuszu ze Związkiem Radzieckim, odpo­
wiedział: „Bardzo ·mi to nie odpowiada, ale jest tó jedyne, co 
moł.emy zrobić". N;a to Chambedai11: „Czego nie możemy! '! 

K1edy na radziecką oferlę nłe nadchodziła odpowiedź, Stalin 
S maja powie~zy1 stanowisko ministra spraw zagiranicmych 
premierowi Wiaczesławowi Mołotowowi, co skomentował Chur­
chill: .,Rioayjskie inttteay koncentruj' się na tym, ł.eby pokny­
ł.ować plany Hitleu we wschodnie1 EuTopie". Znamienne, że 
brJtyjsk:a optnia publiczna w 9% pr<>e. ~ziała dę za so­
juszem 1. 7.SRR. 

Ru\d brytyjski nie mogąc zwlekać w nieskończoność, wysłał 
w połowde cze1l"Wca do Moskwy misję, na czele której stanęli 
jednak drugoplanowi poliitycy, Anglicy bowiem - przypomina 
Bitt<>d - byli więtnJ.ami obietnic złożonych Polsce, „zacofa­
nemu krajowi w stylu bananowych republik, ki-erowanemu 
przez ludzi skłonnych do hurrapatriotyzmu I megalomanii". Obiet­
nice Chamberlaina usztywniły ich stanowisko zarówno wobec 
niemieckich gróźb, jak i radzieckich ofert pomocy. Misja bry­
tyjczyków w Moskwie musiała skończyć się na niczym. 

Dopiero pod vv-pływem zaostrzającej się sytuacji międzynaro­
dowej Anglicy i Francuzi zaczęli wywierać siłniejszy nacisk na 
rząd polski, by przyjął propozycje radzieckie, sformułowane la­
tem tegoż roku p::zez marszałka Klimenta WGros:r:yłowa: „Mo­
żemy prowadzić skuteczną obronę Polski i Rumunił jedynie na 
ich terytorium, gdyby jednak do porozumienia nie d-:>szło, praw­
dopodobnym tego skutkiem - i;)rzestrzegał WoToszyrow - mogło­
by być porozumienie ZSRR z Niemcami i podział ·krajów 
wschodniej EuTopy". 

Anl Józef Beck. · ani Edwail'd Rydz-Srńigły nie chdel~ nawet 
dyszeć o warunkach se>justu z- ZSRR, natorniut Związek Ra­
dUecki nie zamierzał rozpoczynać nie'Uniknionej (zdaniem ra­
dzieckich przywódców) wojny z Niemcami od ówczesnej grani­
cy polsko-radziec'kiej. Rozdrażniony stanow'.iski.em Polaków 
premier Francji George Daladier zaproponował pzyw6dcom ra­
dz.ieckim sojusz wbrew Polsce I zgodę na wejście wojsk radziec-
kich do Polski Po jej zaatakowaniu przez Niemcy. . 

Przebieg rozmów upewnił Józefa Stalina w prrekonam:i. że 
na wypadek agresji Niemiec na Polskę Zach?d ograniczy si~ d:> 
wypow.iedrenia Niemcom wojny, bez ~dz!elema Pol_sce zbroJneJ 
pomocy. W konsekwencji strona radziecka 14 sierpnia 1939 r .. w 
formie ultymatywnej uzależniła od stanowiska Polski swój udział 
w trój[>Oro:r:umieniu, a 21 sierp.n.La odr<>ezyła. .pertrakta~je ~z 
ustale.nia nowego terminu. W dwa dni p6źme3 23 sierpma, 
przybyła do Moskwy delegacja niemi-ecka z ministrem Joachi­
mem Ribbentropem. 

Mam świat w kieszeni" - triumfował Adolf Hitler, w rze­
cz;wistości jednak !według opin.ii Church!Ila) . pr~ech!trzył g_o 
Stalin, zyskując i na czasie, i na odsunięciu n1em1·~ck1ch POZl -
cji wyjściowych o 300 kilometró:v, przez pr~y~ąctem~ do ZSRR 
ukraióskich i blaloruskich terenow \VschodmcJ Polski. „Były .to 
kilometry - stwie.rd.za Bittorf - przez które Hi.tle_r musi ~~ 
przegrać, pon.iewai nadmiernie · wydłużyły one drogę Jego arm11 
do Mosl~wy". . . 

Takj punkt w1dzeni-a prezentuje niemlecki publicysta! Myslę, 
że dobrze o tym wiedzieć. 

EDWARD K. 
(naz:wisko l adres znane redakcji) 

NIE POPE'ŁNIAC TYCH SAMYCH BŁĘDÓ\V! 

Ponieważ w swoich artykułach dajecie dowody umiaru i roz­
sądk~ (tak teraz są potrzebne!), dlatego p_iszę ~o was w i;ia­
stępujacej sprawie. Przeczytałem w łódzkieJ prasie rzecz! ktora 
mnie Żbulwersowała. Skierniewicka „Solidarnośći. chce zaJąć bu­
dynek należący do ZW TPPR w Skierniewicach. Pragnę w~jaśnić, 
że tę moją intenvencję podejmuję w imię interesów tegoz zwią­
zku, z którym wiązałem i wiążę nadziej~ '?a P~l;lwdziwą odnow~. 
Ale odnowę bez dawnej biurokracji, zac1ekłeJ .wall~i o st?łk1, 
budynki i inne akcesoria, które stworzą pozory dz1ałama i wamo~ 
ści. Pozorów najedliśmy się at nadto! Pozorny dobrob~t, ~aka ~ 
demokracja, nie inna gospodarka, to już było. Na.reszcie hc:r.yc 
powinny się fakty, dokonania i postęp we wszystkin1, ~o n~s 
otacza, bo ~ycie w grajdołku, jakim stał się nasz kra~, d~Je 
już efekty. Chętnych_ do wyfrunięcia z niego jest cora~ w1ęceJ. 

Niemoralny mimo sympatii dla NSZZ „Solidarnośc", wydaje 
mi się fakt ~abierania drugiemu jego własności. Henryk Sien­
kiewicz bogaty nie był. AIE' gdy osiągnął sukces, społeczeństwo 
samo ufundowało mu pałacyk i na rękach go tam wniosło. 
PZPR zaczęła właśnie od budynków i etatów, i była to . główna 
przyczyna jej przegranej. Jeśli „Solidarność" chce powtórzyć ten 
błąd, proszę bardzo, ale podeJrzewam, że nl.e tylko ja nie będę 
już z nią sympatyzował. 

A co do ·TPPR... Gdyby ode mnie zależało, mnożyłbym u nas 
instytucje i stowarzyszenia uczące mądrze przyja:tni, wiedzy o są­
siadach i szacunku do nich. Nigdy w tym nie byliśmy mocni. 
Jeśli kto mi nie wierzy, niech przeczyta mądry artykuł z ostat­
niej strony „Gazety Wyborczej" z 14.XI.1989 r., gdzie rozsądny 
autor wręcz nawołuje do konieczności uczenia się o źyciu są­
siadów, co w przeszłości zastępowały nam tylko komunały 
i oficjałki. Jak więc widać pole do mądrych działań jest szero­
kie. Niestety. walka o budynki do niego nie należy. 

JANUSZ ROSIRSKI 
P.S. Ewentualne honorarium proszę ~rzekazać na PCK, ~ tak 

żartem mówiąc, najlepiej na FundacJę Wspierania Zdrowego 
Rozsądku w Polsce I 

PRAWDA O KINACH W ŁODZI JEST INNA 

W „Odgłosach" nr 47 z 19 Ustopada 1989 r. ukazał się artykuł 
pt. „Kino na zakręcie", w którym autor usiłuje zapoznać opinię 

NR 1 (1658) 7 STYCZNIA 1990 ,B. 

publiczną z . kondycją łódzkich kin oraz określić kierunki t spo­
soby działania zarządu OIRF, jak l Rady Pracowniczej naszej 
instytucji. . ' 

Otóż, Marek Koprowski w swoim artykule J:awarł wiele kry­
tyki i ma do tego niezbywalne prawo. Moim jednak zdaniem 
rna również i obowiązki. Zanim odda się artykuł do druku wy• 
daje mi się, że naldy gruntownie zapoznać si~ z materią, o kt6-

. rej chce się pisać. Wiele przytoczonych w artykule „taktów" 
jest delikatnie mówiąc nieprawdziwych, również wiele innych 
tendencyjnie- przeinaczonych. Stwierdzenie „faJdu", :te jakoby nikt 
nie wie, ile kin objętych jest działalnością łódzkiej OIRF wy­
stawia dyrekcji, Radzie Pracowniczej oraz załodze świadectwo 
niewiedzy i ignorancji. Przeciwko takim stwierdzeniom stanowczo 
protestuję. Czemu to autor nie pofatygował się na ul. Rysy 6 
i nie spytał o to pierwszego lepszego pracownika, chociażby 
z t;lziałów rozpowszechniania czy też technicznego? Nie śmiałbym 
nawet sugerować wizyty u dyreK:tora bądź w Radzie Pracowni-
czej. ' 

Marek Koprowski łaskawfa przyznał, Żt! trzy kina łódzkie· 
„BAŁTYK", „\VŁOKNIARZ" 1 „IWANOVlO" przynoszą zysk. T;:i 
p rawda, ale spieszę uzupełnić, że w wyniku bardzo du~ego wy· 
siłku pracowników progr„mowania, w tym szczególnie d~,r. 
S. Wdzięczaka przy zapewnieniu dla Łodzi atrakcyjnych tytułów, 
k m przynoszących czysty zysk jest 18, a nie 3. 

Stwierdzenie, że jakoby opłaca się utrzymywać ·kina studyjne, 
je:st z gruntu nieporozumieniem wynikającym z. niewiedzy. Otóż, 
to nie kina studyjne są dotowane, a tzw. filmy preferowane \ vy­
ś wietlane w tych kinach. Polega to na odpisie procentowym 
od uzyskanych z nich wpływów biletowych. A że są to w wię­
kszości · arcydzieła polskiej i światowej kinematografii, bądź fil­
my trudne, przeznaczone dla wąskiej publiczności, to i dotacja 
tu jest niska. Gdyby rozpatrywać problem tylko od strony 
ek onomicznej, to kina te należałoby szybko zamknąć, bo się 
na nich traci, a nie odwrotnie. Na szczęście dla tych dwóch 
t; ·sięcy fanatyków kina (polenillowałbym, CtLY ;rzeczywiście tak 
mało, a chyba mam jednak lepszą orientację) . na raz1e kin tych 
nie mamy zamiaru zamknąć. ( ... ) · 

Kina OIRF czy agencyjne przynoszące zyski pracują na tamte 
jednostki, dzięki czemu mogą one istnieć. Ważnym jest to, 
w jaki sposób P\:>Pl'awić, uprościć sposób d1.iałania takich insty­
tucji jak OIRF, aby uzyskać realną obniżkę kosztów i realny 
wzrost wpływów. Słusznie Marek Koprowski stwierdza, że takie 
instytucje jak nasza są skrępowane w swoim działaniu cz~n­
nikami zewnętrtnymi. Jednym z nich jest „Ustawa o kinemato­
grafii". Podam jeden tylko przykład: OIRF nie może np. wejść 
w jakąkolwiek spółkę bez zgody Komitetu Kinematografii. Ledwie 
wspomnę, te o uzyskanie takiej zgody jest niezmiennie trUdno. 
Nasze wystąpienie o taką zgodę w grudniu 1988 r. niestety do 
chwili obecnej nie doczekało się odpowiedzi (nawet negatyw- . 
nej). Na szczęście no~e kierownictwo kinematografii dostrzegło 
ten biurokratyczny dyktat i zapowiedziało nowelizację tej usta-
wy. I 

Całkowitym zaskoczeniem było umieszczenie w artyk'ule infor­
macji, że Rada Pracownicza, której przewodniczę, jakoby zamro­
ziła decyzję dyrektora oddawania kin w agencję. Trudno dociec, 
skąd autor czerpał tego rodzaju informację. Jest to tendencyj­
n~ kłamstwo. Od czasu oddania kina „ZACHĘTA" w agencję 
Rada Pracownicza wyraziła zgodę na dalsze kinu. LUDOWE"' 
w Ozorkowie, „BAŁTYK" w Łasku. Prowadzone s;~ aktualnie 
negoc;acje przekazania następnego kina deficytoweuo HALIL\" 
w Lodzi, kin „PRZYSZŁOSC" w Poddębicach. N:stt{pne zgło­
szenia , chętnych czekają w kolejce do rozpatrzenia. Są to ,ROMA" 
w Łodzi, „SYRENA" w Wieluniu, czy też „PIAST" w Sieradzu. 

Słuszność wybranego kierunku działania w tym zakresie za­
początkowanego w 1988 r. i kontynuowanego w 1989 roku po­
twierdzona została poprzez ogłoszenie przez obecny rząd potrze­
by reprywatyzacji gospodarki. Tak więc nie tylko nie zamrozi­
liśmy decyzji dyrekcji w tej materii, ale decyzje te przyspie-
szamy. ( •.. ) , 
Również nie jest prawdą jakoby Rada Pracownicza protesto- . 

~ała przeciw~o oddawaniu. kin. w. prywatne ręce z uwagi na 
mehonorowame przez agentow b1letow pracowniczych. W kwestii 
biletów pracowniczych leży gdzie indziej problem. Otóż w · do­
bie przywracania normalnych stosunków ekonomicznych koszt 
deputatu biletowego, jaki zgodnie z . Układem Zbiorow;m dla 
p~acowników .. kine~~tograiii należy się każdemu pracownikowi 
kme~atografu, . w1men_ spoczywać na tej instytucji filmowej, 
któreJ pracownicy z mego korzystają a więc WFF WFO Se­
mafor itp. Co powiedzieliby np. gór~icy, gdyby ż~uszeni' byli 
do pokrywania kosztów deputatu węglowego przyznawanego wie­
lu. przecież zakładom pracy w Polsce. Marek Koprowski wypo­
mma nam 680 milionów dotacji, a nie wiem czy jest zoriento­
~any, że w chwili o~cnej kondycja łódzkiej OIRF jest taka, 
ze przy w~egzekwo:"'amu średniej ceny biletu za bilet pracowni­
czy nastąpiłoby zruwelowanie dotacji, a instytucja wyszłaby na 
czysty zysk około 100 milionów zlotyc,h. 

Dziwi mnie również pewność Marka Koprowskiego że wszyscy 
agenci kin - oczywiście poza „właścicielem" kin~ PRZED­
WIO~NIE" - .biorą kino na krótko i wyciskają pieniądz; maksy­
n:alme! bez w1ększ_ych nakł3:dów. Czyżby wśród aktualnych agen­
tow km znalazł się tylko Jeden sprawiedliwy? Czy to aby nie 
demagogia? A propos, od kiedy fo pan Tomasz Filipczak jest 
właścicielem kina „PRZEDWIOSNIE"? Rada Pracownicza oraz 
zapewne dyrekcja OIRF nic o tym nie wie. Nasuwa ml aiQ je­
~zcze je~no pytanie. Czy tzw. „właściciel" kina „PRZEDWIOSNIE" 
i~wes~uJąc w kino. poprzez przystosowanie części poczekalni pod 
p1zzer1ę, a następnie jej wydzierżawienia nie robi tego aby dla 
szmalu? Nic przecież za darmo. · ' 

Razi mnie ~.6w!1let ignorancja autora w zakresie technik!. w sy­
stem „Dolby , Jaki będzie ins.talowany w kinie BALTYK" 
w:chodzi t~ochę więce~ elementów niż tylko dwie diody, 1których 
niestety nie produkuJe rodzimy „Prexer" ani teł inne zakłady 
w Polsce. Gdyby było to takl.e proste zapevme właściciel" kina 
~ ,Przedwiośnie" jako człowiek operatywny, te 'dwie diody za­
mstalował~Y. w wydzierżawionych od OIRF projektorach i było­
by to ~rug1e po warszawskiej „Skarpie" kino z tym systemem 
w kraJu. A tak między nami, radzę zmieni~ iniormatora bo 
„wpuszcza w maliny". ' 

I wreszcie sprawa oddania kina „ZACHĘTA" w ·agencję człon­
lrnwi_ Rady P r acowniczej, a ściślej jego żonie. Otóż jest to moim 
zdamem chwyt ?emagogicznY.. Taki sposób podania informacji 
prow:1dzi Czyt~lmka do przyrownania do tak często dzisiaj spoty­
kaneJ tendencJl ludzi z tzw. nomenklatury do zapewniania sobie 
wygodnych posad w sektorze prywatnym za pomocą przejęcia, nie 
zawsze w sposób zgo~ny z przepisami, majątku narodowego. 

Sprawa oddania kma „ZACHĘTA" w agencję rozpatrywana 
była od lutego 1989 roku. Rada Pracownicza zgodl)ie z przyjętą 
zasa~ą prze~mowania ~in w agencję przez pracowników OIRF 
~ p1i;rws~eJ kolejności, w sierpniu wyraziła zgodę na odda­
i:1e kma Jednemu· :1 pracowników. Pracownik ten d<>koop~wał 
?eszcze dwie osoby (w tym żonę członka Racty Pracowniczej) 
t tym sposobem „ZACHETA" aktualnie prowadzona jest przez 
trzech a~entów, a nie jednego, jak to sugeruje Marek Koprowski. 
A c~y Jest to naruszenie zasad współżycia społecznego? Myślę, 
że me. ( ... ) 

JERZY OZWARNO 

STANOWTS~O STOWARZVSZENIA PO-LAIKÓW 
· POSZKODOWANYCH 

• 4 .~ ~ • :. ', .... ..... ~ ~ • 

~t.owarzysu;nie Polaków Poszkodowan~h przez III Rzeszą Nie­
miecką Oddział Wojewódzki w Lodzi, w związku z airt)"kułem 
J. KwiecińSkiego w „Odglos.a<:h" 1 2Z.10.89 r. przekamje awoje 
Btanowisko. -

1. AutGr artyikulu nie skonsU1lt.ował się w przedmiotowej spra­
wie z prz.edstawiclelami Stowail'zyszenia, 

2. Treść artykułu w kofloow~h trzech a.kap.iłach nie jest zgod­
na z prawdą odnośnde dział.alno.ści nezego StowamY1szenla. zarząd 

bow~e.m działał i działa, choć ostatnio .musiał zrezygnowa~ z fUnk­
cji !nfcmrnacyjnO"!Tejestracyjnej, bo jak mógł działać i gdzie mógł 
funkcje te spełniać? Są pr.zeciet pewne . granice. wytrzymałości 
organizacyjnej w nienonnalnych warunkach, w których mimo 
wszystko, kosztem zdrowia f nerwów starych ludzi, poświęcają­
cych swój .czas dla zorganizowania Oddziahl, zdołano .za.rejestro­
wać dotychczais 36.000 osób. 

3. Autor uiywa określeń i sltwier<izeń obrażających cały Zarząd 
~ Oddziału. Zarząd bowiem manatków nie :r:winął i nie znikł ~ez 
śladu, nie zostawiając nikomu żadnej informacji. O wszelkich 
poczynaniach Zat:ząd przekazywał informację w prasie codziennej. 
To nie, jak pisze J. Kwieciński nieudoiność staruszków i brak 
rnzporządzalności upra wniemowej członków Zarządu jest przy­
czyną stanu rzeczy, lecz opo.(ność władz w , przydziale, lokalu. Na 
to trzeba było tylko 19 miesięcy, aby wydać decyzję na lokal 
i to notabene wymagający remontu i adaptacji, nie mówiąc już 
o sprawie finansowania działalności Oddziału - koszty druków, 
usług pocztowo-telekomunikacyjnych itp. 

Dziesiątki telefonów i bezpośrednie nacliodz.enie mieszkania pre­
ze:=a jest ewidentnym dowodem czego~ wręcz przeciwnego. 

4. Zarząd nie wnosi pretensji do poglądów autora, lecz do opisY­
wanych faktów, odbiegających od stanu rzeczywistego, czym opinia 
publiczna wprowadzona była w błąd. ZarZ<1d jest przygotowany 
koncepcyjnie i organizacyjn:e do czekających go p;rac. Jed~nym 
uwarunkowaniem jest lokal. w którym możn1 by było przepro­
wadzać nie tylko akcję reje;tracyjną, ale przede wszystkim vve­
ryfikacyjną. 
· Problem leży jednak nie w tym, czy wszyscy zostali już za­

rejestrowani, lecz w tym czy rząd RFN podejmie decyzj_e wyp~aty 
odszkodowań. Realizacja odszkodowal! mogłaby nastą.pić dopiero 
po określeniu wszystkich poszkodowanych, a nie według zasady, 
kto pierwszy, ten ,lepszy. Jak dotychczas żadne decyzje w tej 
sprawie jeszcze nie zapadły, a wszelkie spekulacje w tym zakre­
sie wywołują jedynie zbędni'! emocje. („.) 

l\IAM INNE ZDANIE 

mgr ANTONI LIPIIli'SKI 
(Prezes) 

: .~ • ' ' . ' . „; • ~ ~, ' . ~ ,• ~ ' „1~, • 

Ze zdziwieniem i zażenowaniem przeczytałem list Komisji Za­
kładowej S" przy MBP im. L. Waryńskiego w Łodzi, za­
mieszczony" w numerze 47 „Odgłosów". Dlaczego ze zdziwieniem? ., 
otó~ dlatego, U; taka zam}ana patronów jest niepowafna dla 
samych projektodawców. Zresztą. nie ma co nawet mówić o za­
mianie patronów, ponieważ gotowy gm.ach Biblloteld nigdy ni• 
nosił. imienia Marszałka. Obiekt od początku swego funkcjono. 
wania nosi imię Ludwika Waryńskiego. Do tego nalet7 doda4. 
że Biblioteki nie wybudowali prz~dwojenni kapitaliści, lecz po. 
wstała po wojnie za nasze pieniądze, wypracow!lne przez ro­
botników łódzkich. Nie ma niczego uwłaczającego w tym, :te 
Bibliotece nadano swego czasu imię L. Waryńskiego. (".) 

Czy człowiek, który walczył o godność ludzi pracy nie zasłu­
żył na to, aby uczcić jego imieniem taki obiekt jak Biblioteka? 
Czy L. Waryński był gorszym Polakiem od J. Piłsudskiego? Ze 
nie dane mu było doczekać niepodległości Polski, to nie jego 
wina. Kiedy umierał zżerany przez gruźlicę w twierdzy szlissel­
burskiej, J. Piłsudski przebywał na zesłaniu. Obaj byli gnę­
bieni przez tego samego wroga - przez rosyjski carat. 

A dlaczego z zażenowaniem? Dlatego, iż określone struktury 
A.V naszym kraju popadły w swego rodzaju amok. Szeroko kry­
tykują i potępiają kult jednostki, a sami nie są inni. Nikt nie 
neguje zasług Marszałka dla Polski, ale nie tw{>rzmy takiego sa­
mego kultu, jak u wschodniego sąsiada, gdzie w ' kaźdym mieście 
jest pomnik Włodzimierza Lenina i po kilka obiektów nazwa­
nych jego imieniem. 
Następna sprawa, która mnie niepokoi - to koszty. Zmiana 

pieczątek, druków, ekslibrisów etc. to niebagatelna sprawa. Prze~ 
cież nikt nie jest w stanie usunąć z tysięcy książek imienia 
L. Waryńskiego. („.) 

Jest w Łodzi obiekt, który powstał przed wojną wybudowany 
ze składek społeczeństwa łódzkiego, jako DOM POMNIK im. 
J. Piłsudskiego. Członkowie Komisji •Zakładowej „S" przy MBP 
im. L. Waryńskiego nie muszą o tym wiedzieć, gdyż w czasie 
kupna cegiełek na budowę DOMU POMNIKA nie było ich po 
prostu na tym świecie. Nie wspomniałem jeszcze, co tó ta obiekt. 
Otóż g~chem tym jest Łódzki Dom Kultury. Jeżeli mamy ko­
niecznie nazwać Imieniem Marszałka jakiś budynek, mieszczący 
SZ2nującą się ii!1stytucję, to pr.zywró6my to i·mię Łódzkiemu Do­
mowi Kultur:y. Na pewno Wy-dźwięk społeczno-polityczny będzie 
korzystny dla wszystkich, a i koszty będą inne. („.) 

EUGE1''1USZ WOJEC11 

SDP WYJAŚNIA 

W imieniu ~rządu Oddziału SDP w Łodzi uprzejmie proszę 
o sprostowanie mylnej informacji zawartej w - artykule pt. „Co 
będzie z radiem?" („Odgłosy" nr 51 z 17.12.1989 r.) pióra Bogu­
miła A. Makowskiego. 

SDP nie „proponowało" - jak pisze autor - kandydatury 
red. Zbigniewa Wojciechowskiego· na stanowisko kierownika 
Mdzkiej Rozgłośni Polskiego Radia. Opinię o kol. Z. Wojcie.: 
chowskim na prośbę Łódzkiego Porozumienia Obywatelskiego 
przedstawiła w pierwszych dniach listopada 1989 r. grupa 14 
członków SDP z Łodzi. Była to op i n I a a . nie propozycja, 
poniewa:t tylko w taki sposób stowarzyszenie z,awodowe moze 
być pomocne przy ocenie swoich kolegów dziennikarzy. 
Była to wszalde tylko opinia grupy członków SDP, a nie sto­

v.·arzyszenia, które dopiero 16 listopada 1989 r. ukonstytuowało 
swoje organy mające prawo występować w imieniu organizacji. 

W przypad\rn zwrócenia się prezesa A. Drawicza do SDP o ta­
ką opinię o ewentualnym kandydacie na stanowisko kierowni­
cze w Łódzklej Rozgłośni, postaramy si~ to zrobić jak najrze­
telniej. 

Zostawmy to jednak przyszłości, a p. Bogumiła Makowskiego 
prosimy o każdorazowe jednak- sprawdzanie informacji u źródła. 

• MAŁGORZATA GOLICKA-JABiO:!iraKA 
5sekretarz Zarządu Oddziału SDP) 

WAŻNE DLA KLIENTÓW PEO 

Odpowiadając na pytanie Stanisława Łukaszka dotyczące opłat 
z tytułu czynszu z rachunku oszczędnościowo-rozliczeniowego, 
uprzejm,l.e wyjaśniamy: 

Dyspozycje w sprawie przekazywania należności z tytułu czyn­
szu składa właściciel rachunku. Bank . PKO bez zgody właści­
ciela nie może dysponować wkładem swojego klienta. 

W chwili tworzenia przepisów odnośnie stałych zleceń z ra­
chunków oszczędnościowo-rozliczeniowych „kont osobistych" te­
go rodzaju opłaty (np. za czynsz) były stabilne. Przypuszczamy, 

, że zmienne opła~y czynszu są przejściowe i z czasem ustabi­
lizują się. 

Pragniemy poinformować, iż jedynie opłaty za energię l gaz, 
jak równiet telefon, realizowane są zgodnie z przesłanymi do 
PKO rachunkami, do czego zresztą klient upoważnia bank. Po­
zostałe zlecenia PKO może realizować tylko zgodnie z dyspozy­
cją klienta. Każda zmiana kwoty zlecenia wymaga od posiada­
czy „kont osobistych" poinformowania o powyższym PKO. 
Wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu swoich klientów, PKO 

umożliwia (bez potrzeby osobistego udawania się do placówki 
PKO) przekazywanie wszelkiego .rodzaju zmian dotyczących· zle­
ceń w formie pisemnej dyspozycji właściciela rachunku oszczę­
dno§cłowo-rozllczeniowego i przesłanie jel drogą pocztowll 
pod adresem właściwego Oddziału PKO, tj. Oddziału prowadząceio 
rachunek klienta. 
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,na 

WOJEWODZKI UNTWERSr.fR BOB<>'llCłCU·· 
90-360 Ł6dź, ul. PiotrkowAa 2H,' ·-

tel. 36-14-54 · 
. „ ; 

I N r o a M 11 1 ·: „ 

producent atrakcyjnych wyrobów dziewiarskich w tym ubiorów 
sportowych uruchamia dalszą produkcję ekskluzywnych wyrobów. 

W związku z uruchomieniem nowej produkcji ogłaszamy 

w zawodachi 

! 

Oferujemy wysokie. zarobki oraz bogaty wachlarz •wiadczeń s~~ra:l­
nych. 
Przedsiębiorstwo dysponuje wolnymi mieijscami w hotelu p.racC!IWJli-

czym. . 
~ainteresowanych prosimy o osobiste zgłoszenie lł4 _do Działu ~otio­

wego w Łodzi, al. Kościuszki 23/25, tel. 32-99:.24. 
Zakład nie przyjmuje pracowników po porzuceniu praQF •. 
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P R O P O !N U J E: 
8-DNIOW·E WY~AZDY NA~lAiRMIE 

do 
JASTRZĘBIA ZDROJU 

ZA 400 TYS. ZŁ OFERUJEMY: 
1. pob~·t w hotelu „DIAMENT'' - ~terogwfazdkowy 

- do dyspozycji basen, lodowifto, kTęrielnia, aau­
na. 

2. śniadania I kolacJe, 
3. codzienny przewóz autokarom 1 hote; eł@ .ią­

gów narciarskich WlsłJ I Uattonla 4hs ~tnc 
z nich korzystanie, pon kole,łnołolłl. „-..1~·: 

Czekamy na Ciebie w naszym biurze - , .._ 
Piotrkowska 137/13-9, t~l. 38-~140. 

[ F M J E-
' 

że przyjmuje zlecenia od za-~ład6w pracy oraz--
zgłoszenia Indywidualne, na następujące 

~KURSY: .... 
JĘZYlKÓW: . 

- japońskiego, angielskiego, niemJeekieg-o, fran­
cuskiego: 
- dla dzieci, młodzieży oraz dM"oslyoh, w go-

Spółka z o.o. 
uLtiłbli Gojawiczyńskiej 113· 

VoWstała na bad,e 
PPP ..,DĄBROWA: o I ; j' E R V! 1 ; „. 

,..~ WT®OBY i ~1:1GI ~-_,,!!. 
' w zakresie: 

;~"'"wszełmgo· ro"drli)'tl prefabrykaty betonowe i żel~owe, -„ 
· - słTopy gęsto.żebrowe, nie wymagające sza\tl1'.1~111-- do montaiu ręcz-

n ego, / 
- wyroby i usługi ślusarskie, i zbrojarskie, 
- beton towarowy, 

. - galanterię betonową typu: 
' : pustaki, płyty chodnikowe, 

' 
~ 11„. -• 

obrzci.a tł'awnłko1'"!!, płyty „Jomb" itp. 
54-k 

MASZ ,lU't0BLEMY Z PROJEKTOWANIEM, WYKONAWSTW:s:M 
·· , i?~~:Jf' I~NYMI PRACAMI BUDOWLANYMI· 

„ .„~~ ..rłl s "~- •« ~ 

-~; TU. '~t."'(jfilij":.t:J) , ·/ ·~,,, 
1 
KONTAJKT~ •. S~Ę Z ,N~- --~~ .. , ,„JUO• emy m n • ~\,„.· · · -~ · , 

tf .;.r · • ·• "~·:„·, ~· · :r • • 
._ pffjekty (budynków PJ'Zentysło~c~, użytecznośd pubmzne3, :.;; dom­
' ków jednorodzinnych) we wszystikich~hranżach, 

1
.... ekspertyzy budowlane, il.; · 
h- porady prawn~ w sporz~aniu "~~!"• 
1 - kosztorySO'W8Dl8, '. r -

\':- makiety architekt-oniczne,')Ą, 
[ ~ wszystkie prace budowlane. ,~l· _ ,.,., _,. .J' 

"iProponujemy atrakcyjne cenyTkrótk.i?terminy. . 
PR~EDSIĘBlORSTtWO PRODUKCJI HA~LU I USLU6 

. ARGUS" ·~ - „ -
lp6ftra z o.o. w Łodzi, plac Zwj'ćtęmVS.1, 

tel. 7 4-68-01, 7 4-08-84. · li5-k 

• 
1ę " . · dgł 'sach" 

I''· 

W7.D7H.UH.UAJ11'7'~.H..oY..BYAVN.D.H7IH~.AYhV~~.AY~..MY.UA 
. ~- - ·-„ .....__. 

ORAZ 
- Kierowników małej oa:*on~. 
- Bukiecia.rstwa, 
- Kasjerów walufowych. 
- Obsługi Fiata 126p, 

jak również we wszystkich zaW'<l't1ach 
MISTRZOWS!KlE, 

KWALIFIKACYkf'NiE 

- dozoru I eksploatacji ur~dzeń e.lektroenerge 
. łycmyeb do 1 kV (na upr.-w-nienia SiBI') 
- obshlgl fMażowyeh słacJi pa.J.iw 
- palaczy c.o. I obsługi wę:dów " oi-eph_t~, 
- legalizacji prędkościom:fony, drogomient ! 

tachografów, 
..- mechanlki pojazdowej, 

·- BHP - podsta-wt>we, e>kreSGWe, dla k<Mlr1 
kierownlcv;eJ, Inżynieryjnej i służb BHP, 

- obsługi butli razowych i autokJa.wó.w, 
dzinach przed I popołudniowych, m. in.: 

- dla początkujących I zaaW3.lllOW&n7ch, .. , ... diagnost6w uprawnionych. 

-~ J>n,yuczenla do zawodu w ramach OHP. 
DOSKONALI FACHOWCY, 
A~AKCYJNE CENY. - przyspieszone. zwykłe, błyskawiczne ot'lh · - spawania gazowego, elekf;ryezn~o. w osłonłe -

konwersacje; C01 ł Argonu, 
- Przygotowujące na Po.Jitechnikę, Uniwersytet. - t>bsłagl wózków akumułałorowf'Ch I !fl>alłno-

Akademię Medyczną, wych, ' 

, Nie zaprzepaść swojej ~:taMy. 
·,1 ,.,, Informacji udziela i zapisy przyjmu je sekreta-

riat. pok, 5. tel. 36-14-54. 56-k 
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OGŁOSZENI A ......,_Ił [)-<---.->ł~O ł~f~PO-==-:JA=zo~· ~I 
DROBNE 

l•KUPNO-ŚPRZEoAż I 
nici, 

Pll..NIE ~r.edani amoohód 
cię:larowy J-1m315 Choeiano­
wicka '78A, 13-11.-11. 

13447-ł 

USŁUGI I 
llAJTUJ.ĄcY automat, 
ftllln.1ftT stolarskie 
U-19-84. 

kupię PIELĘGNIARSTWO dyź.ury, 
83165-g opieka, masa.i - rehatb!litacja 

KURTKI teksas - sprzedam 
Łamowska Wola 31, 97-160 Ro­
kldn7, trasa Lód:! -Tomas..zów. 

50g 

PIANINO niemiec'kie tanio 

86-69-69. 64135 

WTRYSKARKI - wo1!11e moce, 
kooperacja 87-31-71. 59826-g 

,,tiNAUKA-PRACA I 
aprzedam 78-27-62. STUDENCKIE Biuro Korepe-

akcept 13655.-g ty{:ji ZSP UŁ 32-29-65. 

ICIĄGACZ bawełniany dresowy 
- cirzedam. 43-61-27, wieczo­
rem. 63712-g [?ł 

13431-g 

ZGUBY I 
ANNA Knalbe ?.gubiła legity­

OI8NIENIOMIERZ komputera„ mację studencką 17170 AM. 
wy sprzedam. 57-73-50. 13683-g 63456-.g 

FUTRA (kurtki) ..:._ s-przedam. PAWEŁ Siejka zgu·bił le~ty-
57-23-33. 13681-g mację studeJ\C'ką 61043 PŁ. 

RUBIN 714, ako.rdeon 120 ba-
63319-g 

a6w - sprzedam 34-36-95. KATARZYNA Pietruszewska 
63179-g zgµbiła leg, .stu<lenc'ką 16895/L 

A~. 30-g 
STOLARSKIE maszyny, 1turro­
wiec, irprzedam 34-19-84. 

63166-g 

OVERLOCK - . sprzedam 
87-46-41. - 61440-g 

l•NIERUCHOMOSCI) 
SPRZEDAM działkę Sokolniki 
78-65-73. 13655-g 

SPRZEDAM dom 5 mieszkań, 
działka 12 arów, Zduńska Wola, 
Porębska 12. 13126-g 

RÓŻNE I 

PAWEL Marciniak zgubił leg. 
studencką 69094 UŁ. 63392-g 

BOGUSŁAW FijaJek z.,"'Ubił za­
świa.dczenie 531/H (wp,Ls do 
ewidencji Łódź-Polesie). 

63090-g 

UNIEWAżNIAM pie<:zątkę i ze­
zwolenie „Lakiern}ctwo Samo­
chodowe, Hanki Sawickiej 8, 
Stróża Kopeć Henryk". 

83146-g 

ALDONA Sz.ymańska z.gubiła 
legitymację sh1dencką 16567 
AM. 

I 

63094-g 

KANCELARIA „Coqex" Łódź ZGUBIONO pieczątkę „Spedy­
Nawrot 2a podejmowanie dzia- tor 4236 PTHW n'l" 4". 
łalności, 1prawy podatkowe, 63686-g 
wszelkie spółki, pr.zedsiębior-
1twa typu joint-ventures zapra- UNIEWAŻNIAM pieczątkę 
.uamy codziennie godz 17-19 „Spedytor ładowacz: nr 4169, 
prócz sobót 33-35-71. 10619-g PTHW-4 Łód:!. 63489-g 

r
,,,„„„„„„„„„,,„„„,„_,_,„,_,_,;_,_,„_,„_,„_,„,,,„_,,„_,„„,_,,,_,„,„„_,„„_,~ 

Popołudniowe ' Przedszkole Baletowe ~ 
· przy Państwowej Szkole Baletowej ~ 

przyjmuje dzieci w wieku od 6 do 10 lat. ~ 
Proponowane zajęcia, prowadzone przez najwy~ ~ 
ższej klasy specjalistów z Państwowej Szkoły § 
Baletowej: § 

§ 
- elementy tańca klasycznego ' ~ 
- elementy tańca ludowego § 
- rytmika ~ 
- gimnastyka wyrównawcza i o.gólnousprawniająca § 
- język francuski § 

Zajęcia od 3.Ql, 1990 r. w środy i piątki w godz. 17-19, s 
w salach Państwowej Szkoły Baletowej w . Łodzi, ul. Wro· § 
cławska 3/5. ~ 

Dla młodzieży I dorosłych aerobic i studio tańca wsµół- § 
czesnego w · tym samym miejscu i czasie. § 

Zapisy przed zajęciami. S 
Szczegółowe informacje: Spółka s o.o. „TOMI" Łód:!, ul. § 

Wspólna 6 tel. 34-33-05 S 
Spółka „TOMI" oferuje również montaż wazystkich typów § 

anten satelitarnych tel. 34-33-05. § 
ł,_,„.,,_,„,,.„_,,,,,,._,..,.„,„_,„„„_,._,_,,_,_,.LI_,,,.__,.,,._,„.,,.„_,„..,,.LI„././/J.f/J-'-'Jf.D§ 
~~...M97AV".D7~.D7U/07'A!l"A'H".H/f.D7~ . . ~ 

PR2JEDSIĘBIO.RSTWO . ~ 
PRODUK'CYJNO-USŁUGOWiE -~ 

„T HERM A" 
sp6łka z o.o. ~ § 

U D W · y B u J E 
na Twojej działce w ciągu 4 miesięcy 

ENERGOOSZCZĘDNY DOM 

~owoozesna technologia na licencji RFN, ~ 
kompletne wyposażenie - wysoka jakość materiaU·;· ~ 

BUDUJEMY RÓWNIEŻ 
~ 

1. ~~e~~e~~Eukładem klima.tyza.cyjn~ 8x:3x3 m w ~ 
3 tygodnie. 

2. HALE PRODUKCYJN1E 
w bezkonkurencyjnie kr6tkim terminie. 

Informacji udT.iela r.ię 

ŁóDż, al. WŁÓKNIARZY 19ł/10, 
tel. 51-59-82, w godz. 9-1.5. 

NR 1 (1658) 7 sTYCMlA 1990 R. 

.· 

z przymru­

oka • • zen1em 
To d.ziwne, ale niektórzy 

byli satyrycy narwołują teraz 
do powagi. Smiać się podobno 
nie ma z czego i trzeba na . 
wszystkie sposoby starać się 
pomagać rządowi, a nie błaz­
nować. Czasy błaznowania 
skończyły się ponoć definityw­
nie. I rzeczywiście, najbliższa 
przyszłość nie za.powiada się 
optymistycznie. Tym bardziej 
nie jest to powód, by uśmiech 
miał w.iknąć z naszych twa-. 
rzy. Uważam, że wręcz prze­
ciwnie! 

Po<lej:rzewam jednak, że 
znaczna część naszych satyry­
ków jest nieodrodnym! dzieć­
mi teg-0 systemu; przez cały 
czas wyk-0nując swój_ za,wód 
szkolili się głównie w tym, jaik 
najlepiej przyłożyć komu trze­
ba, ale tak, żeby było śmiesz­
nie i cenzura przepuściła. I 
nagle teraz, kiedy już prąwie 
wszystko wolno, załamali bied­
ni ręce, bo po prostu Inaczej 
nie potrafią. Proszę na przy­
kład zastanowić się, jakie ka­
bairety w powojennej Polsce 
pozostały i ciągle nadają s~ 
do oglądania i śmieszą nas. 
Moim zdaniem należą do nich 
„Kabaret Starszych Panów" i 
„Dudek", no może do tej ści­
słej czołówki załapie się je­
szcze jeden, dwa.„ i to byłoby 
na tyle. ~ 

Krót.lt-0 mówiąc, polityka jest 
bardzo łaitw'ym materiałem do ­
obróbki, ale za to nie~ykle 
niewdzięcznym, bo zmienia się 
zbyt szybko. I tak, twórca mo­
że włożyć wiele wysiłku I pra­
cy w coś, co po miesiącu ni­
kogo już nie będzie intereso­
wało. Dotyczy to oczywiście nie 
tylko kabaretów, ale r6wriież 
filmu I l!teratU:ry. Mógłbym 
wymienić przynajmniej kilka 
tytułów książek z obu obie­
gów, które w tej chwili mało _ 
kto czyta, a za pół roku być 
mOŻe mało kto w ogóle będzie 
o nich pamiętał. Rzecz jasna 
nie oznacza to również, że na 
kanwie polityk! nie powstają 
dzieła wybitne. Nie jest to 
ws.zakte takie proste. 

KStbaret polityez:ny ma jed­
nak tę wadę, a za.razem zaletę, 
.te kończy dę wraz z epoką 
polityczną. Nic na to poradzić 
się nie da, trzeba natomiast 
szukać nowych środków wyra­
w I ~h form, a nie na­
mawiaić do ogólnego em.utku. 
Bo to w tej chwili wygląda 
tak, jekby impotent przestrze­
gał pn.ed kochaniem 1łę, bo 
łlo ll/Jlkodi;I. na ntte. 

Obejrzałem oatet.n!o w na­
aej teleiwi"Zji angłelskł film 
pL ,,Kwadł'a.tura koła". 8'.lkoda 
tylko, te był on nadawll'ny tak 
p6tno I pewnie nie wszyscy 
mogli go zobaczyć. Ubawiłem 
się przy nim serdecznie. Po­
kazać Polskę między si~pn!em 
1980 roku a 13 ~udnla 1981 
roku w takiej formie mogli 
tylko Anglicy • 1wolm specy­
fic:mym poczudem humoru. 
S"ZJCzeg61inie zabawne były sce­
ny spotkań k'Olejnych setueta­
rzy PZPR ~ towarzys7.em Brd­
niewem, albo pij~ komen­
tujący niektóre wame wyda­
rzenia.. Rozbawdł mnie tet mo­
ment, kiedy generał Jairuzel­
ski, po tym, jalk: został wy­
brany I sekretarzem (skupia 
już wtedy w swoim ręku trzy 
najważinejsze funkcje), zada.je 
pytanie chyba Kulikowowi: 
czy to wszystko nie wyszło 
zbyt w stylu południowo-ame­
rykańsklm? I tak dalej 1 dalej. 
Mo±na więc na sprawy nawet 
najbud.!iej powame popatrzeć 
1 l~im przymrutendern oka. 

A swoją drogą ciekawy je­
stem, jak wiele osób poczuło 
się dotlkniętych prze<istawie­
niem naezej nie tak dawnej 
przeszłości właśnie w taki 
apos6b. Sl\d7.ę, te ~l\ tacy 
zarówno z jednej jak i dru­
~iej nrony, a talde m.acma 

~ć tych sto~c;rc:h jakb:t z 
boku, a nie przyzwycz:ajoib.Ytl}· 
(bo niby· skąd?) do takiego P~· 
kru:yiwanda nu•J, m~!na · iw 
końeu jut po:wled'Lłeć, hisł !P'l·ii. 

' 1 

Następnego dnia kolega po­
tyczył mi ,,Noc Generała" ·Ga­
briela MeTetika (ksiątkę 

1 
tę 

n!e!te-ty be.rdzo trudno jef 1; ku­
pić). Przeczytałem ją je ,1inym 
tchem. Muszą powiedzie ć„ że 
jest to znakomita robota tlzien­
nikanka~ po prostu dobr 1e na­
pisany reportat. I myś ~ę, że 
tak autorowi „Nocy Gen *=rala" 
jak i twórcom filmu pt. ,,Kwa­
dra tura koła" nie chod lzilo o­
za,głębianie się w jakieśJ me­
andry politycmo-mo·falnych 
postaw niektórych bollaterów 
tamtego czasu, a o w, miarę 
obiektywne i do~ładn~ poka­
zanie ówczesnej r~teezij1istoścl. 
I to chyba się udaoo. · 

A my powinniśmyjyciągn:iić 
z tego wnioski f. rozumieć 
wreszcie, że i tak ożna po­
kazywać historię, z lekkim 
przymrużeniem ok:a, humorem i 
niedomówieniami, a ~!tedy ko­
mentairz w dużej miełrze pozo­
stanie dla czytelnikó!.v i wh 
dzów. I o to wJaśnie; .chodzi. 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKI. 

Ragłe 
RSt~pSt\\!IJ 

Gru~ą 

krechą 

.„ 

Początek rok1u spr.7JYja pod­
sumowaniom i bilampm. Wła­
ściwie nie wiadomo czemu -
oprócz zmiany kaletidarza nic 
-się szczególnego nJe dzieje. 
Ale taki zwyc~aj. Nawet , w 
rolnictwie rok gospodarczy 
swują drogą, a rok kalenda­
rzow-0-spra.wo'Zda~zy swoją. 
Poddając się zatem, .ogólnemu 
zwyczajowi dokonuję oto „sa­
mobilansu" i mam zaszczyt 
przedstawić Czytelniikom i od­
nośnym władzom sprawozdanie 
z mojej rocznej działalności 
na niwie (wlaściwf nie wiem 
czemu ,,.na nłiwie" ale tak si~ 
mówi i szlus). -' 

Wasz fel*toni.Sta, prosz~ 
Państwa, jako człowiek zorien­
towany jako tako politycznie, 
miał zawsze ambie~ nadążania 
za pnernianam.1 i dotr:z;ymy­
wania kroku. Totd nikogo nie 
powinno dlli~, te stosuj~ ja­
ko maksym41 twórezll aktualne 
hasła, płynące z najwy:tszych 
trybun i najmakunitazych 
złotych Ust. 

zs~ z ~ zuadll wJao­
cz:Yłem .,, 1989 rok z kilkoma 
mak1ymamł :& lat pol)l'ZłldnJeh 
1 starałem •ha je sto.owad za­
równo w ftrólr~ felletoni-
1tej, jak ł w iJełu oeobi.tym. 
Pler'WS'fA :ii: nleh brzmiało: ..SO­
cJallzm tak, wwaczenia. nie". 
Hasło jest .tar• aokolwiek ł 
nieco wytarte. Na dodatek nie­
co 1111 slromplMcowahl inter­

-pretacja tej maksymy. Ponie­
waż dokładnie nie wiadomo, 
co to jes-t aocjallun - jedni 
twl.e'l'd%1\, te nadzieja ludzkości, 
inni m6w - a tych dzisiaj 
większoś~ i ipOro maj!\ do 
powiedun.ia - te to najdeli­
kałciej mówillC nieporozumie­
nie. W tej 1ytuacji zupelnie 
już ni-e wiadomo eo jest wypa­
czeniem teg~ 10cjalizmu? Da­
łem 10bie 1pokój, 1fęgnąłem do 
hasła nieco młOO.z.ego, mia­
nowicie: „nie ma powrotu do 
it1tttacji sprzed sierpnia, ani 
SPTZed grud.nta". To już było 
nieco bardziej pragmatycMie. 
Nie -ma ani .,drugiej Polski" 
ani „drugiej Japonii". Ja na 
to idę! Uwamy C'Lytelnik nie 
m6gł w mokh frlietonach zna­
le!ć ani jednego pozytywnego 
słowa z dziedziny podwójnej 
g~afłi pols1ro-japońskiej." 

Pote-m przypomniałem sobie 
sławny bon-mot o tym, że 
„wt1żt1wf się sam". Owo kry­
tykowane powiedzonko doty­
czyło niądu, ale ja starałem 
się zestosowa6 je do własnej 
ątuaojl. Gdsł-4 tak tło wrze-

, 
faia 1989 -r. udawało mł się. 
Ostatnio COł'az częściej staram 
się, a to coś pożyezyć, a to 
znów wprosić się do znajo­
mych lub kre\vnych. Sam si~ 
nijak nie mogę wyżywić i po­
woli siq oglądam za zu.pką­
-kuro.niówką ..• 

Nie muszę przypominać, że 
cały czas pracowałem „PTZ'I! 
otwartej kurtvnie": wszystko 
com zdołał .napisać było pu ­
blikowane w wysokim nakła­
dzie. Oprócz tego, co opubli­
kowałem nie zajmowałem . się 
żadną twórczością tajną -
nie pisałem nic „do- rąk wla­
synch" ani zwierzchników, ani 
komendantów odnośnych służb. 

Patronowała mi także złota 
myśl o tym, że „wszystko co 
n'ie jest zakazane, je$t dozwo­
lone". Ta niezwykle prosta -
a to przecież cecha genialnoś­
ci? - myśl, . uderzyła mnie do 
tego stopnia, że pisaJem tak 
mniej więcej jak dotąd, ale 
doznawałem stale miłego u­
czucia, że oto nic zdrożnego 
nie robię, pisanie bowiem po 
gazetach oficjalnego obiegu 
jest absolutnie prawnie do.z­
walone! Taką wolność, panie 
dziejaszku, mamy! Batdzo to 
krzepiące uczucie, że oto czło­
wiek jest zupełnie legalny· i 
dozwolony ... 

„Swiatelka w tunelu", proszę 
Drogich Państwa, nie dostrze­
gałem. Przypuszczam, że to 
wina wady wzroku. Faktem 
jest jednak, że nie ja jeden -
widać krótkowzxoczność to na­
sza cecha narodowa. 

Nie było dla mnie nowością 
hasło o „stawianiu na nogi 
tego, co stało na glowie". 
Pochlebiam sobie, że ta prze­
nikliwa myśl towarzyszyła mi 
już od dzieciństwa. Kiepska 
sprawność fizyczna nie poz­
walała mi też nigdy stawać 
na rękach, a bywały sytuacje, 
i e ta umiejętność przyniosła­
by mi określone profity, 

W połowie roku okazało się, 
że bardzo jest na czasie być 
„„.wszystkich Polaków". Ja 
bym, proszę odbiorców szano­
wnych, bardzo chciał być fe-
1 i etonistą wszystkich Polaków, 
ale pismo, w którym mnie za­
mieszczają, nie ma aż takiego 
zasięgu. Zbieram tetaz podpisy 
Czyt~lników oraz ubiegam się 
o poparcie Komitetu Obywa­
telskiego i Klubu Inteligencji 
Katolickiej abym, za łaskawym 
przyzwoleniem prezesa An­
drzeja Drawicza, mógł czytać 
swoje teksty w wiadomościach 
TV. Jak się uda może będę 
:felietonistą wszystkich Pola­
ków? 

Na koniec, sl<ładając Pań-
3hvu najlepsze życzenia, odkre­
ślam rok miniony „grubą kre­
chą" i zaczynam nowy w du­
chu pluralizmu, zaczerniania 
„bialych plam" i pod . znakiem 
Orła Białego w koronie. 

ANDRZEJ 
KAROL 

LeWflll 
okiem 

Druga 
Wenezuela? 

.Zasada, ie kaMej jednostce 
ludi.kiej powinien przysługiwać 
kłentyczny udział w doro1'ku 
epołeczeń&twa, wulgarniej mó­
wiąc. .zanda. „wszyscy mamy 
jednakowe żołądki'', jest zasa­
dą d<l'k;trynerską, dogmatycz.ną, 
nierealną. Zabija w ~łowieku 
chęć do wyróżnienia .się w 
czymlrolwielk, ~bieira ochotę do 
.pracy, czyni tycie gnuśnym, 
bez:barwpym. byle jakim. Rów­
nie dolotryner.sklm 1 wręcx.nle-
ludzkim je&t tet !P<>iląd, że 
kaMemu należy się tyle, ile 
moła dowolnymi metodami za­
chapać, choćby to było tysiące 
razy wlęcej nit w p.i;zy,padku 
jego .najblii&ego sąsiada. Za­
daniem polityti epołecz.nej pań-
stwa jest utrzymanie się w · 
strefie umiarkowanej pomiędzy 
tymi dwoma bl~gwnami. Jeśli 
pafi8two talki~ polityki skutecz-

nie lltle prowadd, ło wta'6ciw1e 
nie wiadomo po eo Htnieje. 

Nas.z kiraJ ni• jest lpQgrążo. 
nY w tad.nej ~ obu sprzeczn.9~ 
ale wydaje 6.lę, te zac:tyna ja!k­
by grawitować w rtronę tej 
drugiej, w stroną drastycznych, 
niczym nie umotywowanych .nie­
równości apołecznych. Spotyka. 
się już niepokojące przykłady 
tego zjawiska. 

Oto powstał w Warszawie 
hotel „Marriott" - nazywa siQ 
dziw nie, chyba to jęst imirt 
żeńskie, chociaż w swoich nie" 
zliczonych lekturach nigdy 
imienia takiego nie spatlkał~m. 
Ale mniejs.za z tym. W hotelu 
tym, jak śłys.zeliśmy parokrot­
nie przez radio, butelka s~m­
p:ina, kosz.tuje milion trzy$ta 

· tysięcy złotych, szklan!ka her­
ba ty pięć tysięcy złotycµ, wstęp 
na bal kaTnawało.wy - sleuem• 
set tysięcy od pary. W hotelu 
tym o<lby! się już raz wielki, 
ekskluzywny bal. Karty wstę;pU 

wyprzedane były do ostatniej, 
dochód przeznacz.ono .na bied­
n ych, na bieda..,zupkj dla gło­
dujących. Dochó<l ten przeka­
zano ponoć w wysokości paruset 
tysięcy złotych, czyli równo­
w::t r tcść kilkudziesięciu szJklanek 
herbaty. 

Ja pamiętam takie bale, ptt 
k tórych wychodziły ,pięknie wy. 
strojon.e damy, a g;omadka 
zmarzniętych oberwańców sta. 
la po obu stronach wyjścia 
czekając na jaik:iekolw.ie"..t daitki. 
Gapie przeganiani byli prze.z: 
policjantów, bo psuli krajobraz 
po balu. Ja te pamiętam i nie 
kwapię się do oglądania po raz 
drugi. 

Jakaś amerykańska :firma .ta• 
mierza w Warszawie w Wila­
nowie, bo to tak ładnie bruni, 
zbudować komfortowe osiedle 
cllu zamożnych polonusów wra­
c:ijących na stairość do kraju. 
Domy będą od A do Z .zbudo­
wan e i wyposażone w drobiaz­
gi i różne te<:hniczne udogod­
ni enia tywcem z Amecyki. Będą 
tam korty teni60we, baseny i 
zieleńce, sklepy obfi<iie zaO'pa­
trzone w produ'kty cal:ego świa. 
ta, będzie też własna milicja 
pilnująca w osiedlu amerykań· 
skiego porządku. Nie wiem, 
czy będzie też mur otaczający 
osiedle ·dokoła, wtedy nie róż­
ni łoby się już ono niczym od 
dzielnicy białych w pi:mdrewo-
1 ucyjnym Szanghaju. Ale i bez 
muru jest to, w moi·rn pojęciu, 
impreza absolutnie lkolonialrta., 
powtarzająca wzory z niedaw· 
nej jeszcze przeszłości Tangan­
iki. Konga i NO'l'J'.e-j Gwinei. I 
jak należy domniemywać tubyl­
cy czyli mieszkańcy Warsmwy, 
spoza dzielnicy p<>lonijnej, będą · 
mieli prawo wejść .pomiędzy jej 
zabudowania tylko po ~o. żeby 
uprzą·tnąć śmieci. 

Inna firma za,c.h.odnia buduje 
jedn 0rodzinne domki. k:.tó.i·ych 
cena, w przeliczeniu na dzi­
siejszą wartość dolara, będzie 
wynosić od stu !Pięćdziesięciu 
do dwustu milionów złotych. 
Takie domki nie za,laitwiają w 
niczym na'szej kwestii mieszka• 
niowej, są już zresztą spri.e­
dane na pniu, ale sprzed81lle 
przecież nie tym. którzy od 
kilkudziesiędu la.t czekają n.a 
własne mieszkania. W wielu 
dyskusjach telewi.:i:yjnych, pra• 
sowych, radiowych, towarzy. 
5'kich 1lys:zy 1ię lkilkanaAcle ra. 
zy dziennie „tak jest dobrze. 
bo tak jest na 1 całym łwiecie, 
tak jest na Zachodzie". To jest 
używane jako osta.tec.:tn7 argu­
ment - tak j~st na Zacbodz!e, 
!PfZY c:zym mówłącr ma ipra• 
wie zawsze na myśli Republllc11 
FederaJnl\ Niemiec ł Stany 
Zjednocz:ane. Ala Za.chód to 
takte na :przykład Szwecja, 
gdzie killka lat temu zlikw.!<l.o• 
wano ostatnie prywatne szko­
łY. bo jak się chce mieć demo. 
krat:}"cz.ne społe<:zeństwo to naj. 
bardziej demokratyczne i jed-
11akowe d1a rwuys-tk!ch mus"-' 
być s:i:koły. 

U 111.as zaczyna. isię na wielk~ 
sikalę otwierać prywaitne s7Jkol­
.niotwo twier<lząc, te tak właś" 
ni-e jest ina Zachodzie. Zachód 
to tal!de Wene:imela. Lech Wa­
łęsa ipo powrocie atamtąd po­
wiedział głosem ipełnym przeję­
cia, że zasZOkowany był nęd"-' 
i przepychem, jakie tam wi­
dział. Wenezue}J. to także Za­
chód, to kraj w stu iprocen.ta<:h 
urynkowiony, pełen zagranicz­
nych inwestycji, nie miim:cz.ony 
żadną wojną i nie zagrożony 
przez potę:bnych eązdadów. Nie 
mówmy więc: „'bo tak jest na 
Zachodzle", ju! raczej mówmy, 
„bo tak jest w RFN". Ale w·t· 
bicie się do poziomu tego kra­
ju inie będzie łatwe, 1łowo da. 
Ję. Obawiam 1ię, ie nasz „Za. 
ch6d" będz.ie bliższy, nie daj 
B-Oie, Wen~:rueli. 

WŁODZIMIERZ 
'KRZEMIŃŚKJ: 
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- 2:eby mnłe· zjed1łf .- w,nralD Ił• Naeze!· 
nemu i zaraa to skorygował: - Mu~ dopełn14 
misi{, Eminencjo. Nikt naa w tym nie w~y. 
.Ue doprowadzi dzieła do zwycięskiego końca. 

- Pamiętasz awo;ie widzenie s brodatym pro­
,okiem, za które 'w<yrzucony zostałej s ffmina­
rium? Waazą teorię myszy zjadły. 

- Przeminął czas teorU - odparł sucho Na­
czelny. - Nawet na wiecach używa si~ jej z 
rzadka. Kocham mój lud. Wymusztm wariant 
optymalny. 

- To znaczy? 
- Naokoło układnie, • w środ}ru ku .przodo-

wi. Nie ja nabałaganiłem w historii. 
- Każdy to mówił. 
- Droga jest okrutna, ale prowadzi w jas-

ność - powie.dział Naczelny. - Trzeba prrejść 
próbę biedy, wytrzymać ciśnienie przy dnie. 
Potem się odbić. Jestem sługą moj~o ludu, 
Eminencjo. Idę przodem. Po grudzie, po ugo­
rach, przez ogień l wodę. Prawie nie sypiam, 
mało jadam, odpoczywam parę dni w roku i 
tylko na rozkaz lekarzy. Kto mnie ustąpi? 

...:. Nadmiar męczeńttwa,. synu. 
- Nie pragnę honorów ani ~letów. Mógł­

bym jeździć trabante?ll. By)t po;derwać lud do 
twórczego działania, kti>re zapew:ni mtt powsze­
chny dostatek. Potem choćby na krzy±, Eminen-
cjo. . 

- Wszyscy kochamy lud - ~wiedział w za­
dumie Eminencja. - Nie pojedyncze sztuki, 
lecz jako całość, bogatą duchem i d~wiadczoną 

:·cierpieniem wielowiekowym. Ka!idy zryw ludu 
·w wielkie marnotrawstwo enetgii, kt6re póź­
, ni.ej trzeba odchorować. Niby lepiej, a idzie w 
i 'koszty. Po raz ostatni błagamy clę: odpocznij. 
t - A wam co do tego? - zapytał gniewnie 

Naczelny. - Już raz daliście mi popalić, wyrzu­
cając z seminarium za przekonania. Nle Wia­
domo, kto by dzisiaj ogłatzał bulle ... 

- Bój się Boga, Rafał! - zawołał w prze­
ttrachu Eminencja. 
' - Wy się bójcie - odparł Nac:a~lny. - Módl-

cie .11ię do Niego, żeby mi pomógł. : ; • 
~· - Sam się módl. 
1· - Poglądy nie pozwalają. 

Zeszll z wie±y. Potem Naczelny L odprowadził 
Eminencję do śmigłowca. RozmaW(lali o tego­
rocznej pogodzie, która sprzyja warzywom, ale 
szkodzi zbożom, i o marynowaniu czosnku w 
czerwonym winie, co go pozbawia oddru zacho­
wując smak 1 bakteriobójczość. Gdy helikopter 
odleciał, Naczelny na krótko połączył się z Re­
migiuszem Bardem. Zastępca zapewnił szefa, 
te wszystko idzie dobrze, na łwieble kanikuła, 
bratni szefowie takie na wakacjach. 

- Z Luandy nadeszły dla was lubrowane 
limonki od tamtejszych przywódców. 

- Pamiętają. Ładnie. Wyślij im karton wi­
niaku lubuskiego. Pozdrowienia dla Leokadii. 
Zakończywszy rozmowę, Naczelny przeszedł 

do saloniku rekreacji , pełnego rozinałtych przy­
rządów gimnastycznych, świecących niklem. 
Czekała tu na n iego Laura w krótkiej białej 
tunice i pielęgniarskim czepku. Naczelny poło­
żył się, wyciągnął chude, owłosione nogi i ru­
chem ·brwi polecił Laun:e brać się za masaż. 

- Wierzysz we mnie? - zapytał w pewnej 
chwili, rozluźniony jut ł odprężony masowa­
niem, obserwując spod półprzymkniętych po­
wiek czekoladowy od słońca biust sierżant Jas­
kulskiej, kolebiący się w rozcięciu tuniki. 

- Służę szefowi - odparła, gniotąc mu sta- -
lowymi palcal)li. umiąśnienie ud, zwłas'l:cza mus­
culus triceps· i sartorius. 

- Dlaczego donosisz? 
Laura przerwała masowanle i popatrzyła na 

Naczelnego fiołkowymi oczyma naładowanymi 
zdziwieniem. 

- Służę szefowi - powtórzyła. - Wszyscy 
tutaj służymy szefowl. Ka±de wasze słowo się 
liczy. 

- Zapisujesz? 
- Pamiętam. Inaczej bym się nie nadawała 

do te'. służby. Zapisuję dopiero na wieczór, kie­
dy stawiamy się do raportu u dowódcy. 

Naczelny wiedział to wszystko. Kiedyś sam 
nadzorował slużby specjalne ł ochronę kierow­
nictwa, znał więc zasady i regulamfay, ale każ­
dego nachodzi chwila, gdy zdaje mu się, te jest 
traktowany inaczej. 

- Jak myślisz, Lauro, dlaczego nie układa 
nam się tak jak by mogło? - zapytał po ko­
lejnej pauzie, · wypełnionej błogośclą od coraz 
ąelikatniejszego masowania kruchych męskich 
okolic. 

- Bydlo nie ludzie usłysµł mruknięcie 
sierżant. - Za dobrze mają. W Etiopił trą su­
szone kaktusy i dobrze, a naszym dawaj ka­
banosy. Powinni szefa na rękach nosić. 

- Nie czekam na wdzięczność. Chcę zrozu -
mienia i współpracy. Wiesz, czego mi brakuje, 
Lauro? Bezwzględności Marszałka. Gdybym był 
jak on, wybiliby~my sii: na mocarstwo. że­
lazna konsekwencja i nieliczeni• tlę z ofiarami, 
tylko tyle, Lauro, 1 jestdmy mocantwem. Mo­
carstwowość, Lauro, le!y dziA na ulicy. awiat 
slę rozregulował. Kto go wefmie za p:rwk, wy­
chodzi na prowadzenie. Daj ml soku ogórkowe-
10. . 

Dzbanek z dyskretną nalepką ,,DGE" - de­
gustowane - stał obok na stoliczku, sierżant 
Jaskulska napełniła szklankę i podała szefowi. 
Patrzyła z rozczuleniem jak pije małymi łycz­
kami zielonkawy płyn. 

Leonard Rem okazał magnetyczny kartonik 
niewidzialnemu 'kontrolerowi i system pozwolił 
rnu wejść na terytorium Ośrodka. Wartownicy 
w trzech dalszych punktach kontroli, choć zna­
li leśniczego, prześwietlali przepustkę na spraw­
dzaczach i dopiero po rozbłysku !ółtego świa­
tełka l'łlutowali aprobująco. 

Major czekał na leśniczego nie opodal kopa­
rek. W milczeniu przeszli wzdłu! rowu, depcąc 
poharatane sosenki i brzózki, trupio zwiędłe 
gałęzie kasztanów i klonów, obnażone, jak koś­

-ci, korzenie dębów. jeszcze usiłujące czepiać się 
ziemi. Dno rowu było martwe, bagniste, zryte 
:koleinamL Las patrzył na dzieło koparek w nie­
mym bezruchu. 

Leonard Rem szedł leniwie, jakby .aennie, z 
psem u nogi, który kopiował nastrój pana: był 
takze rozleniwiony i senny. Wabił się Zul. Jego 
babka, dożyca, niepojętym sposobem skrzyżo­
wała 1ię z bokserem, a płód tego związku, suka, 
na~er dziwna i przez to źle traktowana przez 
ludzi f psy, zniknęła na rok w puszczy. Ani 
chybi puściła się z wilkiem. Kiedy Leo.nard na­
tknął się na nią, zdychała: dzik szablą rozciął 
jej podbrzusze. Obok konającej matki warowa­
ło zwierzę, tajemnicze, białoszarobrązowe. o 
pysku i posturze owczarka alzackiego, ale du­
to odeń większe mimo swel 1zezenięcości. Był 
to dzieciak, Popłakał nad ciałem matki, zawył 

pa~ nsy ~· Jej .~ IL6li 111,.paf ·~ . 
· 1 poszedł a ~hn, ·l jut prą nim posoatał, cho~ 
Leonard nie in"6bo j.vał psa do ałeb(e przywiip;ać. 
Pies czy włlkf Zw~rz• domowe czy drapłe!nfk? 
JeżeU wilk, to .191 domo, do latu go poc!11gn!e. 
Nie podęgnęło. M !!:9 musiał wybierać i wybrał 
budę na podw~·J 1efalcz6wki. Ale w puszczę 
zapuszczał ai4 od ~aau do czuu, ginął na ty­
dzień, wracał wyc udł1 jak kokiotrup, s-pał 
do~ 1 znowu był I Rozumiał ka!de ludzkie 
ałowo. Więcej: rozu fał be1 1ł6w - odcień uś­
miechu, namarszczt łe brwi, westchnienie, bez­
ruch. 2ul był prze aczeniem Leonarda. Zwie­
rzęta majłł »równiet,\ aureole. Aureola żula by­
ła toczka w toczkę taka, jak pierścień wokół 
głowy leśniczego. I\ ieraz porównywał w lustrze 
świecenie ich obu i nadziwić sie: nie mógł, al­
bowifm nikt ze zna:~ch mu ludzi n ie · świecif 
złociście z dodatkien 'kremowego róźu. Takie 
świecenie widuje !le: zasem na staTych Ikonach, 
odmalowane przez sł) nych mistrzów. 

- Nie zadre:czaj si e: - mruknął Major. -
Gorl!lza rana zarasta . 

- Boli. 
- A t y co? - zir~tował się dowódca Ośrod-

k a, - Ma nie boleć'?i. Musf być słodko? , Kto cl 
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to przyrzekał, leśny człowieku? Ciebie boli 
głupi rów, no i niech cię boli, nas zadręczają 
sprawy duto trudnłejsze. Jak tam modrzew? 

- Schnie. 
- ZT6b coj, teby sechł azybciej. :Brygida 

mnle męczy o boazerię. 
- Polowania jutro mo1a nie być - powiedział 

po pauzie Rem 1 sam się zdziwił; Zul szczek· 
nął twierdz!lCO, otarł się łbem o biodro Jdnł· 
czego. 

- · Znowu saczynasz z półwyspem? Ni• nan­
tażuj, Remie, my nie jesteśmy strachliwi. Ma 
być jutro plowani• i polowanie będzi•. Szet 
strzeli największego dzika. Potem na twoim 

, podwórku pojemy myśliwskiego bigosu z kotła. 
- Moje podwórko, ale. nie mój bigoa - u­

fmiechnął sitt leśniczy, drapiąc Zula za uchem. 
- Ja na awoim podwórku lubię bigos z kapusty 
ukiszonej w beczce, r grzybami, w1:dzonk• od 
Rudaków, z kawałkami rótnego mięsa, co li• 
uzbiera przez 'aklś ezas, z plastrami swYCza'• 
nej 1 to wn111tko na pomidonch, s dodatkiem 
wina domowqo, i teby był u tn7 l'H7' pod-
11'9Wany„ .• 

- Nie gada' - pnerwał mu Major. - Sl!n­
ka cieknie. 

- Wasz lepszy. Tylko kwestia gustu. W wa­
szym bigosie eksportowy bekon, szyn'k:a „Kra­
kus", krakowska rucha, drobno aiekan• kaba­
nosy, polędwice ró±ne 1 na okrasę kapusty co 
nieco wyselekcjonowanej, podlanej kdniaczkiem 
francuskim. Sam patrzyłem, ja'k: 'kuehmtsbz 
komponował. Artysta! 

- Kpisz - mruknął Major. - A nu obo­
wiąz:uje receptura zatwierdzona w Centrali. , 
Każdy składnik o.abno zdegustowany 1 po raz 
drugi degustacja cało§d przez pana Waldka, 
naszego przysięgłego degustatora, co najmniej 
godzinę przed konsumpcj14. 

- Nie mogliby tyć jak ludzłeT zapytał 
Rem cicho, zapatrzony w kotUnę, ku której 
zmierzali obaj, 

- ó niczym innym nie marzą - odparł Ma­
jor. - Głową ręczę, że szef, jak wilk, rzuciłby 
się na przypadkowy ogórek czy sklepowłł kieł­
basę, już nie m6wiąe o chlebie i mleku. 

- To nie rozumiem. 
- Proste. Naczełn1 nie je11t zwycza,nym 

człowiekiem, ja.k ty ez·y ja. J'ego :l:yci• nalety 
do· ludu. Nie ma prawa ryzy1cowa~ nim, jed:i:lla 
sklepowe, które mogli podtru~. Starczyłoby 
wstrzyknąć przn kap~l jadu do mleka a?bo 
wbić w chleb zatrutą igłę. 
Leśniczy Rem potknął się o brzozOWll szc:i:a­

pę, białą i jeszcze wilgotną od 1ok6w, z pozwi­
janymi strzępkami kory. Koparki, po krótkiej 
przerwie, eksplodowały rykiem i ruszyły do 
natarcia, wywracając drzewa, mir d:l:ąe pod-
śció?k~ gąsiennlea.m!. R~ zobaczył rzekę, jalć 
wpada w jft{O!'O. Zobaczył l'PłtkaM pota, nrtęd-

lą na~ tmra..eianę, Ołda~ ~ • to ti'1 
obraz wymyślony. Leśniczy :n.a momenł opuścił 
powiek! i wtedy z zewnątrs auzedł go obraz 
koparek, zasypujących leśny rftw. Zazwyczaj 
sptawdzały •:ę wizje, które oglądał przy zam­
lmiętych oczach. Kto jedn~k wie? Cza.'!y stają 
się coraz bardziej szalone, jasnowidzenia obja­
wiają się w paru wersjach, faluj" I , rozmazują 
się , nie wiadomo, która praw.dziwa. 

- Będzie ja dł przypadko'M ogórlc!. Niedługo 
ju ż. 

p~eszł.oJt. Pewnie bym nie był z Br~fid.11 
•~cięśliwy, ale nie wiem tego. 

- Dlaczego miałbyś nie być? - zapy.tał Ma• 
jor. - Ja jestem. 

- Z nikim nie byłbym szczęśliwy , Mam w 
sobie swoje nieszczęście. Smutek zawsze przy• 
chodzi ze środ,ka, k iedy się dużo wie, a nic nie 
rozumie. Człowiek się jednak łudzL Więc przy. 
jemnie sobie wyobrazić , że z Brygidą„. 

- Ty sobie moją żona gęby nie wycieraj "!'"9 
przerwał mu Major. - Myśl o innych babadk - I ja mu iego tyczę - powtedzlal Major. -

Fachowcy pracują nad tym. Superczułe wykry-
wacze, na odległość. Jeśli brzęczyk nie dźwięk- - Przepraszam - wymamrotał leśniczy, czer-
ni e, można jeść. . . wieniejąc. ·- Nie zrozumiałeś. 

Rem zatrzy_mał„ s ię na owalnej polance opra- ę,~; _ I n ie chcę. Trzymaj się od nas r. dala. A 
w10nej w .~w1erk1. . · uro!- lepie j odczyń bo - potrafię za s~kodzić. 

- TutaJ ich rozstaw1my. ' 
Major \\'Skazał n a samotne s tare drzewo, sto- - Nie rzucam uroków, ani nie odczyniam. 

jącc z osobn:i , jakby ' potrzebowało więcej sło- · Wie;zysz w takie głupoty ? 
necznego ciepla i biasku dla swych poskręcanych _ Inn! te± mają mnóstwo na głowie, a Im 
r eumatycznie konarów. staje - powiedział Major, nie patrząc na Re-

- Naczelny tam - powiedział. - Żebyśmy ma._ Nawet starsi ode mnie. 
go mieli na oku. Pozostali nieco prr.ed nim. 
Nagonkę puścisz z kierunku północno-vn;chod- - Pij esencję z kminku. Szklankę przed 
niego. Dziki dowieźli ? snem. 

; 

w (6) 

- Sypiam dobrze. 

- Przed J?ójściem do łóżka z Brygidą. Będ,zie 
ci grał jak dzwon. Łyżka stołowa kminku na 
szklankę wody i gotować przez kwadrans na 
małym ogniu, pod przykryciem. 

- Dzięku~, Leonard. Tylko .nle mów n~~ 
mu, .te j.a ... ~erwy, To mnie zżera, Za duża 01łt'~ 
pow1edzialnosć. ·~ 

- Więcej dystansu, Marian - doradził leł· 1 

n iczy. - Nie trzeba się przejmować. 

- Gdyby Naczelnemu włcs z głowy spadł, 
odebrałbym sobie życie - wyznał Major. 

- Ty go kochasz? - zaciekawił się Rem. 

- Człowieku„. Dwa razy w boju życie mł 
uratował. Spod kul niemieckich pod Strzerzy'.O 
szynem i z ognia w Warce. Nie opuścił i pó:& 
niej, kiedy miewałem różne kłopoty. Ja za nie• 
go na śmierć! 

- To ładnie - pochwalił leśniczy. - Jem\I 
najpierw wypuścić tego dużego dzika? 

- I uprzedzisz krótkofalówką, że duża sztuka 
idzie prosto na Naczelnego. żeby inni nie ubie­
gli. 

- A jak spudłuje! 

- Mógłbym ukryć nad nim w konarach wy• 
borowego strzelca - powiedział Major - i nie, • ." 
raz tak robiłem dla zagranicznych gości, alf 
Naczelny nie pudłuje. 

- Różnie bywa. 

- Muszę w niego wierzyć - odparł Majof, 
patrząc przed siebie na sielankow~ biel i zie-­
leń młodziutkiej brzeziny, przesłaniającej r~­
bój koparek w nieodległym parowie. - Czło· 
wiek bez wiary to roślina. 

- Dąb ny blua~cz? - Rem za§miał sie: bez­
głośnie. 

- Cynik :z: ciebie. Gdyby mój Naczelny ni• 
tram dzika, będzie to wina wiatru albo broni. 
Zal mi ciebie, że w nic nie wierzysz, ani w nas, 
ani w tamtych. Mamy to w kartotece, spraw• 
dzamy okresowo. Pewnik. 

- To dlaczego wolno mi tutaj pracować? 

- Pracuje się nie na wiarę, tylko dla pienię!" 
dzy - powiedział Major, nie dostrzegając włas· 
nej niekonsekwencji, a może było to konsek:-· 
wentne. - Jeste§ fachowcem, znasz las I nie ma 
w tobie fanatyzmu. Każdy by cię zatrudnił. 

; - Mogliby mnie za~rudnić tamci. 

- Zapomniałem jes~cze dodać, :że jeste§ ucz­
cfwy. Mamy to sprawdzone. = ~~lk~ pamiętaj, mają si~ :uszad. Tamtym ':'• - W takim razie ja tu czegoś nie rozumiem 

razem głupiec by poznał, że chore muld. - powiedział leśniczy. - Przecie± ty wierzysi. 
- Nie poznali. ·~ ·,~ · - .Ale przede wszystkim jestem fachowcem 
- Wiesz co? - Major a4mt_. •iii· - Nim . - odparł Major. - Poszczęściło mi się i mam 

wypuścisz z klatek, dał terpentrn1' pod ogon. to zharmonizowane. Wiarę z obowiązkiem. By· 
Pójdą jak pioruny. . · loby dobrze, gdyby dziki dla reszty nie r6foiły 
Wyjął z kieszeni popiskuJllCT radiotelefon. · ; się między sob1t. 

Głos nieco odkształeon,y zameldował Ma1orowl, ' 
te w Bartach zatreym.ano agitatorów. 

- Ilu? · 

- Którego bois:z: się najbardziej? - zapytał, 
ułm!echając się, Rem. 

,.Dwóch ł bab11". ;; - Nie strach - ~dparł Major. - Dla nich 
- Temat? wszyatko ma znaczenie. Nie wyobrażasz sobie, 
„Rzeka. Podjudzanie ek~ !e itemla Leonard, na ile można podzielić włos. A ja mam 

wyschnie ł chłopi pójdą' z tomami. Pokazrwali obowiązek chronić ich przed stresami. 
jakle§ ekspertyzy. Pod ko§clołem, po na!;>oteń- Rem przymknął oczy. Usłyszał harmider zblł-
atw!e. ,~brał •fę tłum. Spoleele6.two nniepo- -~". tającej się nagonki, trzask pękających gałązek, '. 
kojone · 'if t --"' ł d 'k j k b. 1 '' _ Coście srol:>111T · . '.~po em UIUaczy z1 a, a wy iega na po an• 

„Zgodnie 1 inltrukcj11. Oneesnt Dłnrmanł• '~,~ i ptdzl prosto na starą samotną sosnę, za kt6:r(, 
ł pnesłuchanłe na polterunku. Motna łm zt0bł6 "{ clteka Naczelny ze sztucerem gotowym do st~; 
kolegium za sakłócanł• porqd1m ,g:ucznego". · łu. Ale atnał nie pada. Co§ dzieje się na pnJ'f~ 
W)"~~~ tuta,. Pędfcle prees. eeh •I• 1t11d ciwległym ma'u polany. Dtwięczny głos ko~ .I 

.' ·„Nie ~hc11 opukłł Bart. W tym sęk, nefie. biecy, jakie§ opary, może dym ... 
)acy~ fanatycy, szczeg61rił• baba. 2ą:dają, teby - Nie rozumiem - mruknął. 
ich przyjął Naczelny". 

- Zrozumiałem. Pod esk~ do autobusu ł 
dopilnować. 

„Rozkaz". 
- Puśćcie niby od siebie, te :!le trafil!. Na­

czeln~odpoczywa w góra.eh, pod .-Tatrzaf1ską 
l.omnfc4, stąd odleciał przed tygodniem. 

„Tak jest, 1zefłe". 
Major schował do ~ łtu,;tkł mikrote­

lefon. Lefoiczy Rem wyg111dał na nfra11owanego. ~ 
Patrzył w ziemię. ' 

- Co znowu? -·spytał Ma•· 
- Nic." 
- Jete11 rozmydlasz o ·Brygidzie, to ja cię os-

trzegam - mruknął Major ku własnemu zasko­
czeniu I ku jeszcze większemu kontynuował: 
- Kombinujesz, Leonard, :teby •ł• z nią spot-
kać, ja to dobrze wiem, chce1z Wykorzystać 
moje przej~ciowe niemoce, a mote urok na 
mnie rzuc!ł~t Przytnaj się lepi1tft 

- 'Jaki m!'ok' - sapytał cłcsho lefnici.y. 

- B.es SVJW'T, dobrzef 
!ul warknllł ostrzegawczo. Nie lubił, ~Y ta­

kim tonem zwraca.no si~ do jego pana. Szaro­
bura siedć zje:l:yła mu si~ na gr:r;błecie. Rema 
ogarnął smutek a! do bólu w piersiach, wes­
tchnął, prze jechał palcami po czarnej mierzwie 
włosów. 

- Troch• jest tak jak my§li111 - powiedział. 
. "li"' Przed anem ją wMztt kaUlflłO włeCIOl'U. Kie­

dy edowiekowt nł• uda lł4 tycie, iO!lllNbttje 

- - Co tu rozumieć? - powiedział Major. 
Wy±sza szkoła jazdy. Jakby każdy grał z ka±­
dym na dziesięciu szachownicach i każdy chciał 
mieć sędziego p'O swojej stronie, a sędzia tet 
gra, tylko z kimś innym, piętro wyżej. To ni• 
d-la nas, Rem. 

Dwa krótkie dzwonki pośrodku nocy zbudziły 
sierżant Jaskulską. Spała nago. Dwa krótkie 
d~onki znaczyły, że powinna mieć na sobie 
długą nocną koszulę, flanelową i bez dekoltu, 
najlepiej w kolorze różowym. Włosy rozpusz-­
czone, luźno opadające na ramiona, Zapach zie­
lone.go jabłuszka. 

Zerwała siatkę z włcs5w, spryskała się wo­
dą pod pachami, rozgryzła szybko miętowy CU• 

kierek. Nie i:aplając świateł na korytarzu. bÓ· 
ci:nymi schodami weszła na piętro. Po dw~ 
krótkich dzwonkach droga za wsze była wolna;' 
dyturny drzemał w fotelu za biurkiem, drlWI 
do -sypialni uchylone. 

C.D.N. 
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